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EMERYTALNEGO
Spośród wszystkich świadczeń 
zabezpieczenia społecznego 
emerytury i renty odgrywają 
największą rolę w każdym 
rozwiniętym kraju. Jest to zro­
zumiałe, jeśli się uwzględni, 
że pozostałe rodzaje świad­
czeń pełnią w zasadzie funk­
cję komplementarną w sto­
sunku do dochodów z pracy, 
natomiast emerytury i renty 
są głównym lub jedynym 
źródłem dochodów ludzi sta­
rych oraz niezdolnych do pra­
cy, stanowiących w różnych 
krajach od 10 do 20 proc, o- 
gółu ludności.

POLSKA nadal należy do kra­
jów stosunkowo młodych 
i wbrew temu co niektórzy gło­

szą, starzeje się dość powoli. Ludzi 
starych jednak stale przybywa. W 
1950 r. tylko 7 proc, ludności było 
w wieku poprodukcyjnym, w 1960 — 
8 proc., w 1970 — 11 proc. W 1980 r. 
wskaźnik ten wyniesie ok. 12 proc., 
w 1990 r. 13 proc., a 2000 r. około 
16 proc. Ludzi w wieku poprodukcyj­
nym mieliśmy więc w 1970 r. — 3,6 
min, w 1980 r. — 4,2 min, a w 1990 
roku będzie ich blisko 5 min. Rów­
nocześnie stale rośnie, i też nierów­
nomiernie liczba ludzi w wieku pro­
dukcyjnym.

Ma to ogromne znaczenie przy 
rozpatrywaniu zagadnienia po­
działu dochodu narodowego i Wy­
dzielenia odpowiedniej części prze­
znaczonej na zabezpieczenie społe­
czne w ogóle, a na renty i emery­
tury w szczególności. Otóż, choć z 
roku na rok rosną znacznie wydatki 
na świadczenia pieniężne, ich udział 
w podziale dochodu narodowego nie 
ulega istotnym zmianom. Wynosił on 
w 1965 r. — 6,4 proc., w 1970 r. — 

7,1 proc., w 1975 r. — 6 proc., a w 
1978 r. — 7,1 proc. Szybciej niż wy­
datki na wszystkie świadczenia pie­
niężne rosną wydatki na emerytu­
ry i renty; ich udział w podzielonym 
dochodzie narodowym wynosił w 
1965 r. — 3,3 proc., w 1970 r. — 4,4 
proc., w 1975 r. — 4,1 proc., a w 
1978 r. — 5,3 proc.

Wydatki na świadczenia emery­
talne wzrastać będą również w bie­
żącym roku i w najbliższych latach 
szybciej niż płace. Jest to związa­
ne i z rosnącą liczbą emerytów, i ren­
cistów, i ze zwiększaniem się pozio­
mu świadczeń, a także z realizacją 
końcowych etapów ustalonego w 
1977 r. programu podwyżek świad­
czeń minimalnych i pełnym wdroże­
niem ustawy o zaopatrzeniu emery­
talnym rolników.

Zakres świadczeń
W 1960 r. tylko 15 proc, ludności 

w wieku emerytalnym otrzymywa­
ło emerytury (renty starcze), w 1970 
roku — 20 proc., a w 1978 r. — bli­
sko 30 proc. Z wielu powodów — 
głównie zaś na skutek sztywności 

systemów rentowo-emerytalnych 
pewna część pracowników przecho­
dzi w wieku przedemerytalnym na 
renty inwalidzkie z braku możliwo­
ści uzyskania w wieku emerytalnym 
prawa do emerytury.

Świadczy o tym nieporównanie 
wyższy niż w innych krajach udział 
rent inwalidzkich w strukturze eme­
rytur i rent (przy nie większym 
wskaźniku wypadkowości i zachoro­
walności) oraz fakt, że średni wiek 
ludzi, którym przyznano renty in­
walidzkie, wynosił w chwili przy­
znania 51 lat, a średni wiek otrzy­
mujących te renty wynosi ponad 57 
lat. Znaczna więc część tych renci­
stów (szacuje się, że 40 proc.) osiąg­
nęła już ' wiek emerytalny. Także 
sporo ludzi (około 65 proc.) otrzymu­
jących renty rodzinne osiągnęła już 
wiek emerytalny.

W sumie można więc przyjąć, że 
w 1960 r. 30 proc., w 1970 r. blisko 
40 proc., a w 1978 r. około 50 proc, 
ludzi starych otrzymywało świad­
czenia rentowo-emerytalne. Wynika 
z tego, że mimo tylu reform ubez­
pieczeń tylko połowa ludzi w wie­
ku poprodukcyjnym otrzymuje obe­
cnie emerytury lub renty.

Obowiązujące już przepisy o ubez­
pieczeniu emerytalnym indywidual­
nym rolników, które wejdą w życie 
w pełnym zakresie w lipcu 1980 r., 
sppwodują znaczne zwiększenie licz­
by ludzi starych otrzymujących 
świadczenia. Zakłada się, że w 1980 r. 
z ubezpieczeń rolniczych otrzyma 
emerytury około 250 tys. gospodaru­
jących rolników. Jeśli uwzględnić, że 
po raz pierwszy w polskim systemie 
emerytalnym przyznane będą eme­
rytury na małżeństwa, oznacza to, że 
emerytury otrzyma szacunkowo oko­
ło 400 tys. osób.

Można także założyć, że około 250 
tys. gospodarujących w rolnictwie 

w wieku emerytalnym, czyli dalszych 
400 tys. ludzi nie skorzysta natych­
miast z prawa do emerytury, ale to 
prawo zachowa na przyszłość. Oko­
ło 150 tys. ludzi w wieku emerytal­
nym pracuje -nadal poza rolnictwem 
i wcześniej, czy później uzyska pra­
wo do emerytury. W sumie więc pod 
koniec 1980 r. świadczenia emerytal­
no-rentowe będzie Otrzymywać bli­
sko 60 proc, ludzi starych, a dal­
szych kilkanaście procent będzie 
miało prawo do takich świadczeń. 
Pozostanie więc blisko 30 proc., czy­
li około 1,2 min ludzi bez prawa do 
emerytur.

Niektórzy ludzie starzy, aczkol­
wiek nie otrzymują świadczeń ren­
towo-emerytalnych w pełnym wy­
miarze, jednak mają lub od lipca 
1980 r. dostaną pewne, bardziej lub 
mniej ograniczone świadczenia. 
Ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym 
oraz innych świadczeniach dla rol­
ników i ich rodzin przewiduje świad­
czenie dla tych rolników, którzy 
przekazali swe gospodarstwa następ­
com przed wejściem w życie ustawy. 
Wysokość świadczenia ma wynosić 
750 zł dla samotnej osoby i 1000 zł 
dla małżeństwa. Liczba tych upraw­
nionych jest ograniczona — według 
przyjętych założeń wynosić ma oko­
ło 150 tys. świadczeń i powinna ob­
jąć około 200 tys osób.

Ustawa przewiduje także świad­
czenia (zwane dodatkiem) dla osób 
utrzymywanych przez rolnika prze­
chodzącego na emeryturę, jeżeli te 
osoby pozostawały z nim we wspól­
nym gospodarstwie domowym przez 
10 lat przed przekazaniem gospo­
darstwa następcy lub państwu. 
Świadczenie to będzie wynosić 500 
lub 750 zł miesięcznie. Liczbę tych 

■ świadczeń szacuje się na około 50 
tys.

Pewna liczba ludzi starych uzy­
skuje stałe świadczenia z opieki 
społecznej. Będzie ich pod koniec 
1980 r. około 60 tys. Otrzymują oni 
około 1400 zł miesięcznie. Należy 
także wymienić dodatki rodzinne na 
żonę oraz nieliczne już dodatki na 
współmałżonków emerytów i renci­
stów, którzy nie posiadają własnych 
źródeł utrzymania. Dodatków takich 
wypłaca się około pół miliona — w 
wysokości od 70 do 260 zł każdy. 
Trudno jednak uznać takie dodat­
ki za świadczenie wystarczające.

W rozwiniętym systemie zabezpie­
czenia społecznego, który pragniemy 
w przyszłości zbudować, każdy czło­
wiek stary będzie miał prawo' do’ 
własnego źródła utrzymania oparte­
go na świadczeniu społecznym. Może 
to zagwarantować renta socjalna dla 
ludzi, którzy nie mają wprawdzie za 
sobą z różnych przyczyn wymaganej 
do uzyskania, emerytury wysługi lat 
pracy, ale pełnili przez całe życie 
pożyteczną funkcję w gospodarstwie 
domowym lub też nie mogli praco­
wać ze względu na stan zdrowia.

Elastyczna granica?

Granica wieku emerytalnego jest 
u nas ustalona stosunkowo wysoko, 
podobnie jak w większości krajów 
rozwiniętych. Jest to rozwiązanie 
przychylne dla rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i odpowiadające po­
trzebom i możliwościom większości 
ludzi Z badań wynika, że nasi eme­
ryci mieli przeciętnie w chwili przej­
ścia- na emeryturę: mężczyźni — 64,-3, 
a kobiety — 61 lat W rozwiniętych 
systemach ubezpieczeniowych dąży 
się przede wszystkim do uelasiycz-
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KROŚNIEŃSKA
i PANORAMA

EUGENIUSZ MOZ EJ KO

Andrzej Ryczkowski, kierownik punktu usługowego SPHW przy Placu Grzybowskim w Warszawie; Nor­
malne usługi robimy w 3 dni, ekspresowe w 24 godziny, ale niewielu klientom aź tak się pali... *
Tak jest w wielkich miastach, natomiast niejedna wieś ma do najbliższego zakładu naprawczego kilkanaście 
kilometrów. (Patrz str. 7) * , Fot. Z. ZUBCZEWSKI

KIEDY mowa o Krośnie, 
wszyscy myślą o szkle, a 
g przecież Krosno — to nafta.

| To kolebka przemysłu naftowego, 
I nie tylko polskiego, ale światowego. 
| W tym miejscu Ignacy Łukasiewicz 
i Jako pierwszy zapoczątkował wydo- 
I bywanie i przerób ropy naftowej.

Było to w 1854 r. Polscy nafciarze 
byli znani i cenieni w świecie: wier­
cili szyby w Rumunii, w Persji, w 
Kanadzie. Byliśmy liczącym się pro- 

n ducentem ropy przed wojną, a i te- 
I raz — jeśli liczyć naftę i gaz — bę- 
| dzie tego w przeliczeniu na ropę 
t 7 min ton.
I — Ludzie myślą, że ropa, to coś 
| brudnego i smrodliwego... Chodźcie 
8 państwo, przekonacie się sami. Ona 
J ma specyficzny, przyjemny aromat! 
| Znajdujemy się na terenie skan- 
I senowskiego Muzeum Przemysłu 
I Naftowego w Bóbrce koło Krosna. 
I Zgromadzono tu wszystko, co przy- 

4 pominą o sławnej przeszłości pol- 
I skiego przemysłu naftowego. Prze- 
I wodnikiem po muzeum i entuzjastą 
g polskiej nafty jest Józef Sozański — 
g naczelny inżynier Przedsiębiorstwa 
fi Górnictwa Nafty i Gazu w Sanoku, 
| który po pracy najchętniej przebywa 
| właśnie tutaj, w skansenie. Na - jego 
| wezwanie — idziemy całą grupą 
g dziennikarzy, na ogół sceptycznie 
a oceniających walory zapachowe naf- 
Bty^ nachylamy się nad zrębem cze- 
Hgoś, co do złudzenia przypomina 
| zwyczajną studnię i wąchamy. Rze- 
®czywiście — wydobywa się stamtąd

specyficzny aromat. Niektórym ko­
jarzy się z zapachem petrodolarów.

Nafta sącząca się ze starych szy­
bów w Bóbrce odznacza się wysoką 
jakością, a ilości lepiej jednak nie 
wspominać, moglibyśmy, przyprawić 
szejków znad Zatoki Perskiej o pa­
roksyzm śmiechu. Ale nie inżyniera 
Sozańskiego. Wierzy on w przyszłość 
polskiej nafty. — Ona tam jest — 
mówi _ wskazując w kierunku wnę­
trza ziemi — tylko trzeba by głębiej 
wiercić. Tak, kreowanie polskich pe­
trodolarów wymagałoby wiercenia 
na głębokość 4, 5 czy nawet 7 ty­
sięcy metrów, dopiero się do tego 
przymierzamy, to kosztuje, a wynik 
— jak zawsze z naftą — niepewny. 
Na razie wypada się obyć ich zapa­
chem.

Jednak szkło
Tak więc badając możliwości eks­

portowe województwa, nie podobna 
pominąć Krośnieńskich Hut Szkła. 
Pozostają one, przynajmniej na dziś 
i na jutro, -jednym z tutejszych po­
tentatów eksportu. Specjalizuje śię 
w nim przede wszystkim Huta Szkła 
Gospodarczego. Tu powstają wysoko 
cenione wyroby ręczne, odbierane w 
70 proc, przez klientów zagranicz­
nych i przynoszące wpływy w sumie 
12 min zł dew. rocznie. ■ . -

na szklanego, najmłodszego działu 
produkcji, który ma się jeszcze po­
ważnie rozwinąć. Najstarszy dział — 
to szkło gospodarcze. Zaczęto je pro­
dukować w 1923 r., w czasie wojny 
istniejąca huta została całkowicie 
zniszczońa, mimo to pierwsze powo­
jenne polskie szkło pochodziło wła­
śnie z Krosna. Teraz działają dwa 
zakłady szkła gospodarczego urucho­
mione w 1962 i 1970 r. W 1956 r. 
zapadła decyzja o budowie huty 
szkła technicznego. Powiększyło to 
w trzy lata później potencjał wy­
twórczy krośnieńskich hut do 5 tys. 
ton. Dzisiaj produkuje się 31 tys. 
ton różnych wyrobów.

— Wszystkie przedsięwzięcia mo­
dernizacyjne — podkreśla dyrektor 
administracyjno-handlowy przedsię­
biorstwa, Tadeusz Kociuba — reali­
zowaliśmy bez poślizgów, a plano­
wane zdolności produkcyjne osiąga­
liśmy w 2—3 miesiące Teraz huty 
„mocno liczą” na nową. inwestycję 
we włóknie. Jest to produkcja licen­
cyjna, która zaspokaja, jak na razie, 
niecałą połowę krajowego zapotrze­
bowania.

Plan na rok bieżący przewiduje 
wzrost produkcji o 10 proc., do-2 240 
min zł. Eksport powinien przekro­
czyć wartość 40 min zł dew. (w ub. 
roku było 35). Odbiorcami szkła go- 

------ --------- spodarczego, szczególnie ręcznej pro- 
Na całość przedsiębiorstwa składa dukcji szklanek, kieliszków, kara-

się 6 zakładów, zatrudniających 7 tys. 
pracowników. Jest zakład badawczy 
zajmujący się przetwórstwem włók­ DOKOŃCZENIE NA STR.. 9.



Przed dwoma laty narodziła 

się koncepcja stworzenia w 

gminach, w których występu­

je produkcja ogrodnicza nie­

wielkich przetwórni warzyw i 

owoców. Miały one niewiele 

kosztować - do 10 min zł, 

być budowane systemem gos­

podarczym •- na zasadzie 

własnego wykonawstwa rolni­

czych spółdzielni zaopatrze­

nia i zbytu, a głównym ich 

celem miało być zagospoda­

rowanie lokalnych nadwyżek 

surowców ogrodniczych i za­

opatrzenia w przetwory miej­

scowych rynków. Z czasem, 

program budowy gminnych 

przetwórni poszerzono o 

przechowalnictwo płodów 

ogrodniczych.

WEDŁUG ostatnich ustaleń 
powstać mają 202 przetwórnie 
o zdolnościach produkcji 150 

tys. t wyrobów i 288 magazynów 
mieszczące 185 tys. t ziemniaków 
i warzyw. Dla sfinansowania tych 
pozalimitowych inwestycji powstał 
specjalny fundusz tworzony z odpi­
su 0,4 proc, wartości skupu produk­
tów rolnych.

Bardzo interesująco, zwłaszcza w 
pierwszych „przymiarkach”, zapo­
wiadał się system zarządzania gmin­
nymi ośrodkami przetwórstwa. Mia­
ły być one czymś w rodzaju koope­
ratyw producentów owoców i wa­
rzyw, którzy partycypowaliby w zy­
skach przetwórni, współdecydowali 
o obsadzie jej kierownictwa itp. GOP 
miały więc być swego rodzaju in­
nowacją — czy może powrotem do 
starych wzorów, zarówno w sferze 
zarządzania, jak również pod wzglę­
dem rodzaju bazy produkcyjnej, któ­
rej rozwój w ostatnich latach szedł 
głównie w innym kierunku — bu­
dowy coraz większych, coraz nowo­
cześniejszych i coraz droższych gi­
gantycznych przetwórni.

Koncepcja a realizacja
Jak przedstawia się realizacja pro­

gramu rozwoju gminnego przetwór­
stwa, w niespełna dwa lata po wej­
ściu w życie odpowiednich decyzji 
rządowych? Biorąc statystycznie — 
realizacja odpowiada (z grubsza) za­
łożeniom. Już w 1979 r. zakończono 
8 tzw. zadań inwestycyjnych, o łą-

Fot.: S. ZUBCZEWSKI

MODEL I ŻYCIE
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

cznej wartości 23 min zł, które po­
większyły zdolności przetwórstwa o 
300 t rocznie i o 3000 t możliwości 
przechowywania ziemiopłodów. By­
ły to głównie drobne modernizacje 
i rozbudowa istniejących zakładzi­
ków. W ub. roku rozpoczęto też 29 
nowych inwestycji w przetwórstwie 
— o przewidywanych zdolnościach 
produkcyjnych 18,4 tys. t przetwo­
rów — oraz 47 inwestycji w prze­
chowalnictwie — o zakładanej po­
jemności składowania 46,4 tys. t 
ziemniaków i warzyw. Efekty tych 
przedsięwzięć spodziewane są czę­
ściowo w bieżącym, a częściowo w 
przyszłym roku. W bieżącym zaś ro­
ku rozpoczętych zostanie około 30 
następnych budów.

Formalnie rzecz biorąc, wprowa­
dzono tylko niewielkie korekty w 
stosunku do pierwotnej koncepcji 
inwestowania w GOP. Z uwagi np. 
na wzrost kosztów budownictwa po­
większono górny pułap nakładów z 
10 do 15 min zł, a w wyjątkowych 
przypadkach nawet do 30 min zł.

Kiedy się jednak przyjrzeć spra­
wie bliżej, okazuje się, że w wielu 
przypadkach realizacja programu 

dość daleko odbiega od początkowe­
go modelu gminnych ośrodków prze­
twórstwa. Pod szyldem GOP załat­
wia się stare, przeważnie zresztą 
bardzo nabrzmiałe, problemy inwe­
stycyjne, które padły swego czasu 
ofiarą limitów. Konstatując ten fakt, 
dodajmy szybko, że chodzi na ogół 
w tych przypadkach o rozwiązanie 
najbardziej palących potrzeb danej 
spółdzielni ogrodniczej, wobec któ­
rych rozpoczęcie budowy modelowe­
go ośrodka gminnego przetwórstwa 
dopiero byłoby działaniem konfro- 
mistycznym i uleganiem swego ro­
dzaju modzie na GOP. Ale fakt po- 
zostaje faktem i odsłania pewną ge­
neralną słabość koncepcji. Po pro­
stu — za 10 czy nawet 15 min zł, 
w wyjątkowych tylko okoliczno­
ściach można stworzyć przetwórnię, 
która miałaby odpowiednio rozwią­
zaną gospodarkę wodno-ściekową, 
jakieś minimum wyposażenia tech­
nicznego, potrzebnego do produkcji 
dającej zatrudnienie, nie przez parę 
tygodni (jak np. w pulpiarni), ale 
przynajmniej w czasie całego kilku­
miesięcznego sezonu itd. Jest to moż­
liwe, jeśli gdzieś stoi już jakiś nie 

wykorzystany budynek, są urządze­
nia np. wycofywane z istniejącej 
przetwórni, a równocześnie są do 
zdobycia ręce do pracy i występuje 
autentyczna nadwyżka ■ płodów 
ogrodniczych (ten ostatni warunek 
spełnić najłatwiej). Jest, podobno, w 
kraju kilka gmin, w których wszyst­
kie te czynniki „zagrały” i kosztem 
parunastu milionów złotych powsta- 
ją tam małe zakładziki bliskie — 
przynajmniej od strony technicznej 
— modelowi ośrodka, jakim go wi­
dzieli autorzy koncepcji. Ale nie jest 
to reguła... Sięgnijmy zresztą do 
przykładów.

Czasem tylko szyld
W Nidzicy na terenie byłej cegiel­

ni — po której Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska w 
Olsztynie odziedziczyła m. in. maga­
zyny i stację trafo — powstaje tło­
cznia moszczy. Wybudowano dwie 
studnie głębinowe, uzyskano zezwo­
lenie na odprowadzanie ścieków bez­
pośrednio do kanalizacji miejskiej, 
w trakcie budowy znajduje się ha­
la produkcyjna o powierzchni ponad 

2 tys. m kw. Koszt całego przedsię­
wzięcia — około 13,5 min zł. Dotąd 
wszystko się zgadza z modelem GOP. 
Tyle tylko, że ma tó być nowy wy­
dział produkcyjny tutejszej wytwór­
ni win i miodów, która mieści się 
w środku miasta i której w tym ro­
ku ostatni raz sprolongowano zamk­
nięcie tłoczni ze względów sanitar­
nych. Wyciskać się będzie sok nie z 
lokalnych nadwyżek owoców, lecz 
przede wszystkim z jabłek przywie­
zionych do Nidzicy z okolic Grójca 
i Radomia, truskawek z okolic War­
ki i Piaseczna. Koszt tłoczni niewiel­
ki, ale według wstępnej dokumenta­
cji — zresztą sporządzonej grubo 
przedtem, zanim w ogóle narodziła 
się koncepcja GOP — ma to być 
pierwszy etap budowy nowej wy­
twórni win (w starej produkowano 
by wyłącznie miody). Co tu ukry­
wać — nowy fundusz dał w tym 
przypadku szansę zrealizowania sta­
rych zamierzeń inwestycyjnych. Nie 
uważam zresztą, że fakt, iż w per­
spektywie możliwa będzie dalsza 
rozbudowa tego nowego ośrodka, jest 
rzeczą złą — wręcz przeciwnie. Nie 
czarujmy się tylko, że za pieniądze 
przeznaczone na rozwój lokalnych 
ośrodków przetwórstwa nie buduje 
się nic innego...

W Trójmieście od kilku lat „spada 
z planu” duża (10 tys. t), nowocze­
sna przechowalnia ziemniaków za 
około 173 min zł. Używane do tej 
pory, do przechowywania ziemnia­
ków magazyny, skonstruowane ze 
starych podkładów kolejowych, za­
częły się walić. Podjęto więc jedy­
nie słuszną w tej sytuacji decyzję 
budowy nowej przechowalni — na 
tyle prostej, żeby była tania, a na 
tyle dużej (na 7 tys. t), żeby opłacało 
się zmechanizować za- i wyładunek 
ziemniaków. Jest to inwestycja nie­
zbędna dla regularnego zaopatrzenia 
Wybrzeża w ziemniaki zimą — co 
chyba wystarczająco uzasadnia mo­
tywy jej rozpoczęcia.

Ale z modelowym GOP niewiele 
ma wspólnego — poza źródłem fi­
nansowania i tzw. gospodarczym sy­
stemem budowania. Ażeby nie prze­
kroczyć górnego pułapu kosztów naj­
pierw stawia się „skorupę” prze­
chowalni — i to też nie całą, lecz 
pierwsze 5 segmentów, na 5 tys. t 
ziemniaków — za owe przepisane 
10 min zł. W przyszłym roku, za 
następną porcję 15 min zł, dokończy 
się budowę dwóch ostatnich segmen­
tów i wyposaży przechowalnie w 
transportery, przenośniki itp. W su­
mie gotowy obiekt ma kosztować 
nieco ponad 30 min zł.

System gospodarczy (nb. wyko­
nawca — specjalistyczny zakład 
WZSR „SCh” w Gdańsku buduje 
tym systemem — z rozmaitych ty­
tułów i funduszy — za 96 min źł, 
a w ramach inwestycji limitowych 
za 22 min zł rocznie) charakteryzuje 
się tym, m. in. że budowa prowa­
dzona jest; niezwykle oszczędnie — 
np. wykorzystano leżące bezużytecz­

nie prefabrykaty wartości ponad 600 
tys. zł. Ale także charakteryzuje się 
swoistą „partyzantką” zaopatrzenio­
wą — przydziały materiałów budow­
lanych z puli CZSR „SCh” pokry­
wają 30 proc, potrzeb, część wypra­
szana jest u wojewody, część, nie­
stety, brana z przydziałów rynko­
wych. ,

Reasumując — powstaje obiekt 
bardzo potrzebny, budowany po 
gospodarsku, za własne środki 
spółdzielczości'— a ta nie ma zwy- 
czaju wyrzucać pieniędzy w bło­
to i. umie określać hierarchię swoich 
potrzeb, tyle tylko, że tytuł, który 
umożliwił podjęcie tej inwestycji, 
brzmiał jednak chyba inaczej. Ale 
może tych tytułów za dużo i nazbyt 
szczegółowe są one...

Co się zaś tyczy prawdziwie wiej­
skich ośrodków przetwórstwa — 
usłyszałem od jednego z wicepreze­
sów w SOP w Gdańsku ciekawą in­
formację. Otóż spółdzielnia prowadzi 
wstępne rozmowy z dwoma produ­
centami warzyw i owoców, którzy 
przymierzają się do podjęcia pro­
dukcji przetworów prawie domowy­
mi sposobami. Ze spółdzielnią ogrod­
niczą współpracowaliby na zasadzie 
umów handlowych; spółdzielnia zle­
całaby produkcję określonej wielko­
ści i asortymentu, gwarantowała 
zbyt, pomagała w zaopatrzeniu np. 
w cukier, prostsze maszyny i urzą­
dzenia, częściowo w surowce ogrod­
nicze! Obyłoby się bez tytułów in­
westycyjnych. funduszy, limitów...

Sprzeciw budzą nie cele, na któ­
re przeznacza się środki — jak bar­
dzo by nie różniły się od pierwot­
nej wizji małych przetwórni i prze­
chowalni służących gminie i jej są­
siedztwu. byleby były uzasadnione 
— lecz erozja systemów zarządza­
nia tymi obiektami. Miały to być 
jednostki na własnym rozrachunku 
gospodarczym, w dużym stopniu sa­
modzielne. Tymczasem... Dyrektor 
wytwórni- win w Nidzicy martwi się 
tym, że w podległej mu — choć bu­
dowanej pod szyldem GOP — tłocz­
ni owoców zatrudniać będzie musiał 
20—30 osób, co w proporcji do 110- 
-osobcwej załogi starego zakładu jest 
liczbą dość pokaźną, a więc fatalnie 
zaciąży mu na wskaźnikach wydaj­
ności pracy. Rzecz w tym. że ów 
wskaźnik — od którego zależą mię­
dzy innymi premie, a nawet wolne 
soboty — mierzony jest przypadają­
cą na jednego zatrudnionego warto­
ścią produkcji finalnej. Ta zaś wca­
le, dzięki nowej tłoczni, nie wzrośnie. 
Zmieni się „tylko” to, że wytwórnia 
win nie będzie musiała — jak teraz 
— sprowadzać 2/3 potrzebnych jej 
moszczy, że ten półprodukt z wła­
snej .tłoczni bedzie ją kosztował ro­
cznie o około 6—7 min zł mniej, nie 
mówiąc o pewniejszej jego jakości 
i o-takiej drobnostce jak społeczna; 
korzyść z zagospodarowania nadwy­
żek^. owoców. - Ale wskaźniki poleca 
w dół!

w ubiegłym tygodniu

w kraju
® AKTUALNE ZADANIA prze­

mysłu, handlu zagranicznego i rol­
nictwa były tematem narady I se­
kretarzy KW PZPR, która odbyła 
się 9 bm. pod przewodnictwem Ed­
warda Gierka.

© ZMARŁ w wieku 73 lat były 
minister obrony narodowej, były 
przewodniczący Rady Państwa, były 
przewodniczący OK FJN, marszałek 
Polski Marian Spychalski.

© W POZNANIU otwarte zostały 
8 brr.. 52 Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie. Przybyli Edward Gierek 
i Edward Babiuch.

© DELEGACJA Hiszpańskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej 
(PSOE) przebywała w Polsce na za­
proszenie KC PZPR.

@ Z WIZYTĄ oficjalną przebywał 
w Polsce minister spraw zagranicz­
nych Królestwa Norwegii Knut 
Frydenlund.

® KOORDYNACJA PLANÓW 
społeczno-gospodarczych Polski i 
Bułgarii na przyszłą pięciolatkę była 
tematem rozmów przewodniczących 
organów planowania obu krajów — 
Tadeusza Wrzaszczyka i Kiriła Za- 
rewa. Podkreślono konieczność in­
tensywnego rozwoju współpracy pro­
dukcyjnej w przemysłach przetwór­
czych, która powinna stworzyć moż­
liwości wzrostu wzajemnych dostaw, 
zwłaszcza wyrobów przemysłu elek­
tromaszynowego. Przedyskutowano 
również możliwości dalszego rozwo­
ju turystyki oraz wzajemnych do­
staw surowców i artykułów rolno- 
-spożywczych.

Kiriła Żarewa przyjął Edward 
Babiuch.

© W WARSZAWIE odbyła się III 
sesja Polsko-Libijskiej Komisji Mie­
szanej ds. Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej. Przewodni­
czącego ze strony libijskiej, sekreta­
rza generalnego ds. Zagospodarowa­
nia Rolniczego i Melioracji Ziemi, 
Bashira Joudę przyjął Edward Ba­
biuch.

W ub. r. wartość polskiego ekspor­
tu do Libii — głównie usługi bu­
dowlano-montażowe oraz' budowa 
dróg i mostów — wyniosła ponad
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400 min zł dew. Zdaniem strony pol­
skiej naszą listę eksportową można 
rozszerzyć o statki handlowe i rybac­
kie, samoloty specjalistyczne, sprzęt 
elektrotechniczny i energetyczny, 
maszyny budowlane i drogowe oraz 
kompletne obiekty zwłaszcza dla 
chemii, budownictwa i przetwórstwa 
rolno-spożywczego. Co do dalszej 
sprzedaży usług, w grę wchodzi bu­
dowa rurociągów i obiektów hydro­
technicznych.

• PULA I STRUKTURA. Docie­
kając przyczyn powstawania nad­
miernej ilości pionowych struktur 
organizacyjnych, ich narastania w 
górę, „smuklenia” — jak obrazowo 
określa to autor — Ernest Skalski 
(„Polityka” nr 23, „Jej wysokość 
struktura”) stwierdza m.in., iż jed­
nym z czynników temu sprzyjają­
cych jest centralizujący się coraz 
bardziej system rozdzielnictwa. 
„Gdyby każdy gospodarz domu 
mógł w każdej chwili kupić farbę, 
miotłę, zawołać gotowego do usług 
dekarza, murarza i hydraulika, to 
mógłby prawdopodobnie z nikim się 
nie jednoczyć i nie potrzebować 
żadnego ADM, PGM i zjednoczenia, 
a tylko właściciela obiektu. (...) Jeś­
li jednak powstanie miejska, woje-. 
wódzka czy ogólnokrajowa pula 
węgla, dewiz czy farby emulsyjnej 
wówczas cukiernicy, gospodarze 
domów, producenci obuwia muszą 
być na tymże szczeblu odpowiednio 
reprezentowani.”

Nadrzędne struktury są też po­
trzebne dyrektorom — uważa E. 
Skalski. Do robienia kariery.

• TRASA ŁAZIENKOWSKA, 
wydatnie usprawniwszy ruch drogo­
wy w centrum i południowej części 
Warszawy, nie jest wszakże zbyt 
bezpieczna. Zajmuje trzecie miejsce 
wśród stołecznych ciągów komuni­
kacyjnych, na których najczęściej 
dochodzi do wypadków. W ubiegłym 
roku zanotowano tu 73 kolizje, 3 oso­
by zginęły, 96 odniosło rany. W wy­
niku niedawnej, w maju br., kolizji 
autobusu z samochodem-chłodnią 
zginęła 1 osoba, kilkanaście było 
rannych.

Fachowcy wskazują jako główne 
przyczyny: mankamenty projekto­
wania i wykonawstwa oraz nieprze­
strzeganie zasad ruchu przez kierow­
ców. Projektanci zarzuty pod swoim 
adresem odpierają stwierdzeniem, iż 
trasa została zaprojektowana dla nie­
co innych warunków od obecnie tu 

panujących. Maksymalną przepusto­
wość obliczono np. na 3 tys. pojaz­
dów w ciągu godziny, a teraz prze­
jeżdża ich 3,6 tys., czasem nawet 
więcej. Głównym źródłem zła jest — 
zdaniem projektantów — nie­
uwzględnianie faktu, że założenia 
projektowe, a więc i rozwiązania 
konstrukcyjne, obliczone były nie na 
ruch szybki, lecz jedynie przyspie­
szony — do 70 km/godz. Postulują 
zatem: ograniczyć szybkość. A przy 
okazji zauważają, że „właściwie cała 
arteria nie jest do tej pory skoń­
czona”. Na przykład na jednym z 
newralgicznych skrzyżowań „nie 
zdążono” jeszcze ustawić zaprojekto­
wanej sygnalizacji świetlnej.

Na nie najlepszą sygnalizację oraz 
oznakowanie (mnogość znaków, ale 
stosowanych niekonsekwentnie) na­
rzekają kierowcy także na innych 
warszawskich ulicach. A już najbar­
dziej — na „topiący” się asfalt.

© SYGNAŁ. Zdaniem ekspertów 
Urzędu Morskiego w Gdyni, wyciek 
100 ton ropy naftowej z tankowca 
„Fureanes”, uszkodzonego 3 bm. w 
wyniku kolizji w Sundzie, jest nie­
groźny dla polskich brzegów i na­
szej strefy Bałtyku. Jednakże — 
powinno to być traktowane jako 
kolejny sygnał ostrzegawczy przed 
niebezpieczeństwem katastrofy tan­
kowca na Bałtyku.

• JESZCZE W TYM SEZONIE 
„Żegluga Gdańska” otrzymać ma — 
zbudowany w gdańskiej Stoczni 
„Wisła” — pierwszy katamaran pa­
sażerski, o nazwie „Szmaragd”, a w 
najbliższych latach ma się wzboga­
cić o cztery następne dwukadłubow- 
ce. Na krótkie rejsy „Szmaragd” — 
odznaczający się podobno znakomitą 
statecznością — zabierać będzie 430 
pasażerów, a na dłuższe — 342. Na 
statku znajduje się m. in. salon wi­
dokowy dla 138 osób na dachu nad­
budówki, a na pokładzie górnym 
ławki dla 50 osób.

• DOBRY ŻART. W rubryce 
„Polecamy humor i satyrę z gazet 
zakładowych” cytowana jest w 
„Szpilkach” notatka z „Wiadomoś­
ci” bydgoskich zakładów obuwni­
czych „Kobra”, że mianowicie wy­
produkowano skórę wodoodporną i 
że robi się z niej buty... perforowa­
ne. Nie podano gdzie (czy w „Kob­
rze” właśnie?) i prawdopodobnie 
jest to tak zwany dowcip. Ale — i 
być może, że tak jest, ■ I

za granicą
I W Moskwie odbyło się 58 po­

siedzenie Stałej Komisji Handlu Za­
granicznego RWPG. Na czele dele­
gacji polskiej stał minister Ryszard 
Karski. Komisja zapoznała się z wy­
nikami rokowań o wzajemnych do­
stawach towarów na 1980 r. Uzgod­
nione dostawy mają być wyższe o 
6,4 proc, niż w roku ubiegłym. Ko­
misja omówiła również sprawy zwią­
zane z zawarciem wieloletnich umów 
handlowych na lata 1981—1985 i pro­
tokołów na 1981 r.

■ Na konferencji państw OPEC w 
Algierze podjęto decyzję o podwyż­
ce cen ropy do 32 doi. za baryłkę.

■ Związkowa Rada Wykonawcza 
(rząd) SFRJ podjęła decyzję o de­
waluacji jugosłowiańskiego dinara o 
30 proc. Podjęto też inne kroki ma­
jące na celu ograniczenie inflacji, 
zmniejszenie deficytu - handlowego 
i przywrócenie równowagi gospodar­
czej.

■ Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek przebywał z wizy­
tą w NRD. Prowadził on rozmowy 
z ministrem spraw zagranicznych te­
go kraju Oskarem Fischerem na te­
mat rozwoju stosunków między obu 
krajami oraz problemów międzyna­
rodowych. Ministrowie spraw zagra­
nicznych Polski i NRD podpisali 
umowę o . współpracy kulturalnej 
i naukowej. Emil Wojtaszek został 
przyjęty przez sekretarza generalne­
go KC NSPJ, Ericha Honeckera.

■ Przemawiając na zgromadzeniu 
Francuskiej Izby Rolniczej, prezy­
dent Valery Giscard d’Estaing wypo­
wiedział się przeciwko przyjęciu 
Grecji, Portugalii i Hiszpanii do 
EWG przed rozwiązaniem proble­
mów wewnętrznych Wspólnego Ryn­
ku. .Wypowiedź ta wywołała wzbu­
rzenie w stolicach pozostałych 
państw EWG i w krajach kandydu­
jących.

■ Zakończyły się wybory wstęp­
ne w USA, w wyniku których naj­
większą ilość głosów delegatów na 
konwencję Partii Demokratycznej 
zdobył urzędujący prezydent Jimmy 
Carter, a Partii Republikańskiej — 
Ronald Reagan. Prezydent Carter 
spotkał się ze swym rywalem ubie­
gającym się o nominację demokra­
tów, Edwardem Kennedym, usiłując 
nakłonić go do wycofania się z wal­
ki wyborczej i udzielenia mu popar­

cia. Obaj politycy nie doszli do po­
rozumienia.

H W Bodoe w północnej Norwegii 
odbyły się obrady grupy planowa­
nia nuklearnego państw NATO. Z 
ogłoszonego komunikatu wynika, że 
nie zamierzają one zrezygnować z 
rozmieszczenia 573 nowych pocisków 
nuklearnych średniego- zasięgu w 
Europie, zgodnie z decyzjami z grud­
nia ub. roku. Pierwszymi krajami, 
w których zostaną zainstalowane te 
pociski, będą Wielka Brytania i Wło­
chy.

■ Prezydent Francji Valery Gis­
card d’Estaing przebywał w Finlan­
dii. Przedmiotem rozmów z prezy­
dentem Urho Kekkonenem były kro­
ki mające na celu ożywienie procesu 
odprężenia. Giscard d’Estaing powie­
dział w wywiadzie dla dziennika 
„Helsingin Sanomat”, że spotkanie 
uczestników KBWE w Madrycie po­
winno posłużyć jako forum do omó- 
wieilia propozycji zwołania konfe­
rencji w sprawie rozbrojenia i od­
prężenia militarnego w Europie. '

■ Terroryści izraelscy dokonali 
zamachu na trzech burmistrzów 
miast palestyńskich na okupowanym 
prawym brzegu Jordanu. Zamach 
wywołał wzrost napięcia w regio­
nie Bliskiego Wschodu.

■ W ZSRR przebywał z wizytą 
minister spraw zagranicznych Indii 
Narasimha Rao. Wyraził on nadzieję, 
że. problem afgański zostanie roz­
wiązany na drodze politycznej i nie 
wykluczył, źc trzyosobowy komitet, 
który został w tym celu powołany 
niedawno przez konferencję islam­
ską, spotka się w New Delhi. Prasa 
indyjska podaje, że Indie gotowe są 
świadczyć dobre usługi dla ułatwie­
nia rozmów między Pakistanem 
a Afganistanem.

■ Prezydent Carter przesłał list 
do prezydenta Sadata w sprawie 
wznowienia rozmów egipsko-izrael- 
skich na temat autonomii dla Pale­
styńczyków. Treści pisma nie poda­
no.

■ Były sekretarz Stanu USA Cy­
rus. Vance skrytykował publicznie 
politykę zagraniczną obecnej admi­
nistracji. Przemawiając do absol­
wentów Uniwersytetu w Harvard 
oświadczył on, że bezterminowe od­
łożenie ratyfikacji układu SALT II 
jest wielkim błędem. Jego zdaniem, 
układ ten powinien być „kamieniem 
węgielnym rozsądnej i daleko­
wzrocznej polityki amerykańskiej”. 
, " z powodu kolejnej „pomyłki” 
komputera w sztabie Pólnocno-Aine- 
rykańskiej Obrony Powietrznej

(NORAD) w Colorado Springs ogło­
szono fałszywy alarm, odwołany po 
3 minutach. Podobny przypadek zda­
rzył się w listopadzie ub. roku.

■ Na sesji Unii Zachodnioeuro­
pejskiej (ZUE) przyjęto większością 
głosów rekomendację w sprawie 
zniesienia ograniczeń w uzbrojeniu 
marynarki zachodnioniemieckiej i 
włączenia sił morskich RFN w skład 
sił Paktu Atlantyckiego.

■ Na Węgrzech odbyły się wybo­
ry powszechne, w czasie których wy­
brano 352 członków Zgromadzenia 
Narodowego oraz ok. 60 tys. rad­
nych.

B We Freiburgu odbył się zjazd 
zachodnioniemieckiej Partii Wolnych 
Demokratów (FDP), na którym de- 
elgaci opowiedzieli się za kontynuo­
waniem koalicji z Partią Socjalde­
mokratyczną (SPD). W Essen od­
był się nadzwyczajny zjazd SPD 
zwołany dla ustalenia platformy wy­
borczej przed wyborami do Bundes­
tagu w październiku br.

■ Powracającym do kraju z kon­
ferencji poświęconej zbrodniom po­
pełnionym przez USA w Iranie 
członkom delegacji amerykańskiej 
władze celne skonfiskowały doku­
menty, z którymi zamierzali oni za­
poznać społeczeństwo amerykańskie. 
Minister sprawiedliwości USA zapo­
wiedział, że członkom delegacji zo­
stanie wytoczony proces za złama­
nie zakazu podróży do Iranu, wyda­
nego przez prezydenta Cartera. De­
legacji przewodniczył b. prokurator 
generalny Ramsey Clark.

■ W artykule pt. „Próba legaliza­
cji kradzieży czechosłowackiego zło­
ta, „Rude Pravo” z 6 bm. przypomi­
na sprawę czechosłowackiego złota, 
zatrzymywanego przez USA od cza­
su zakończenia II wojny światowej. 

Dziennik piszc, że rząd amerykań­
ski przetrzymuje bezprawnie 18.4 to­
ny czechosłowackiego złota. Obecnie 
doszło w Kongresie USA do prowo­
kacji: Członek Izby Reprezentantów, 
Lester Wolff zgłosił projekt sprze­
daży czechosłowackiego złota. W ten 
sposób — stwierdza „Rude Pravo” — 
USA chcą jednostronnie rozstrzyg­
nąć pod kątem własnych interesów 
cały problem: sprzedać złoto, a uzy­
skane pieniądze ulokować w warto­
ściowych papierach, pozostających w 
dyspozycji ministra • finansów. Na­
stępnie, po zaspokojeniu finanso­
wych pretensji amerykańskich oby­
wateli z tytułu upaństwowienia ma­
jątku USA w Czechosłowacji, pozo­
stałą część majątku przekazać CSRS.
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| flach: za ei i:kt. ale jak?

ODPOWIEDZ na pytanie zawar­
te w tytule, a postawione przez 
Mieczysława Kabaja („Płacić za 

efekt, ale jak” — „Z. G." nr 17/198Q), 
tąp jest łatwa z wielu powodów. Na 
efektywność wzrostu płac mają 
wpływ czynniki wywodzące się z 
różnych dziedzin życia gospodarcze­
go, społecznego i politycznego. Są to 
m. in. stosowane w praktyce kryte­
ria oceny przedsiębiorstwa i jego 
kierownictwa, stopień swobody w 
zakresie podejmowania decyzji, do­
stępność środków służących celom 
produkcji. Szczególny wpływ na go­
spodarkę funduszem płac ma jednak 
sytuacja na rynku pracy.

W warunkach niedoboru rąk do 
pracy odwróciły się role pracowni­
ka i pracodawcy. Poszukiwana jest 
n;e praca lecz pracownik. Stawia to 
kandydatów do pracy w uprzywile­
jowanej sytuacji ekonomicznej. 
Świadomi tego, mogą stawiać wyso­
kie wymagania, wybierać miejsca 
pracy na zasadzie swoistego przetar­
gu, łatwo zmieniać pracę itp. Pra­
codawca znajduje się natomiast w 
sytuacji przymusowej, ponieważ 
obowiązek wykonania zadań narzu­
conych planem powoduje koniecz­
ność zatrudnienia określonej ilości 
osób.

Sytuacja na rynku pracy kształtu­
je się na zasadzie sprzężenia zwrot­
nego. Niedobór siły roboczej może 
być pozorny, spowodowany nieracjo­
nalnym jej wykorzystaniem. Niedo­
bory w zatrudnieniu i kłopoty z jego 
uzupełnieniem skłaniają pracodaw­
ców do ustępstw wobec kandydatów 
do pracy, łagodzenia wymagań wo­
bec już zatrudnionych i podwyższa­
nia wynagrodzeń niezależnie od wy­
ników pracy. Tolerowanie wysokiej 
absencji, braku dyscypliny, „obija­
nia się” itp. prowadzi do obniżenia 
wydajności pracy i dalszego pogłę­
bienia niedoboru... Natomiast 
oszczędna gospodarka siłą roboczą, 
prowadzona w sposób wykluczający 
permanentny jej niedobór, sprzyja 
wysokiej dyscyplinie pracy, zwięk­
szaniu wymagań i wzrostowi wydaj­
ności pracy.

Wiąże się to z realizacją postano­
wień kodeksu pracy, dotyczących 
obowiązków i uprawnień pracowni­
ków. Uprawnienia są na ogól znane 
i wykorzystywane. Gorzej przedsta­
wia się natomiast sprawa z wy­
konywaniem obowiązków pracow­
niczych i ich egzekwowaniem. 
Obserwowana w praktyce bierność 
zakładów pracy w tej dziedzinie, wy­
nika jak się wydaje głównie z dwóch 
przyczyn — wiąże się z trudną sy­
tuacją na rynku pracy, rzutującą na 
postawy pracowników oraz z do­
świadczeniem wskazującyip, że spory 
bvłv dotychczas rozstrzygane z re­
guły na "korzyść pracowników. Ob­
warowania formalno-prawne w rów-
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nvm stopniu chronią pracowników 
dobrych (którym to nie jest potrzeb-r.

listy

ilości godzin pracy, stopnia wyko­
rzystania norm itp. One też fakty­
cznie przesądzają o wysokości fun­
duszu płac. Stwierdzone przez kon­
trole liczne nieprawidłowości powo­
dujące zawyżenie wynagrodzeń, po­
pełniane często w sposób świadomy 
kreowały w tym układzie dodatkowy 
fundusz płac. Nie mogła temu sku­
tecznie zapobiegać bankowa kontro­
la funduszu płac, sprawowana w 
oparciu o zatwierdzone normatywy. 
Podstawową tego przyczyną — nie­
zależnie od innych wad systemu kon­
troli — jest to, że ustalenia dotyczą 
stanu już zaistniałego, po dokonaniu 
wypłat. Zerwanie związku między 
wypłatami funduszu p^ac i osiąga­
nymi efektami było więc możliwe.

Brak powiązania między faktycz­
nymi, dobrze rozumianymi efektami 
gospodarowania i wysokością fun­
duszu płac, tkwi w samym założeniu 
dotychczas funkcjonujątej kontroli. 
Nasuwa się pytanie, dlaczego tak 
drobiazgowo i szczególbwo, dużym 
nakładem pracy spoiecżnej, usiłuje 
się rozliczać przedsiębiorstwa z wy­
datkowanego funduszu płac, a jed­
nocześnie tak łatwo można szafować 
środkami rzeczowymi. Nieracjonalne 
ich zużycie powoduje przecież ko­
nieczność wydatkowani^ funduszu 
płac w innych przedsiębiorstwach 
na wyprodukowanie większej ilości 
tych dóbr, ich magazynowanie, prze­
wiezienie itp.

Kontrola funduszu płac w obecnej 
formie powoduje, że w wielu przy­
padkach dokonuje się nieracjonal­
nych operacji gospodarczych i wy­
datków, aby tylko nie obciążyć fun­
duszu płac." Skutkiem jest zwiększe­
nie społecznego kosztu wytworzenia, 
w tym także wydatków płacowych 
liczonych łącznie.

W poszukiwanym systemie gospo­
darowania funduszem płac zależność 
między wysokością indywidualnych 
wynagrodzeń i funduszem płac przed­
siębiorstwa, powinna być odwrot­
na niż dotychczas. Wielkością decy­
dującą o poziomie wypłat winien być 
fundusz płac wyliczony według usta­
lonych zasad, odpowiednio do osiąg­
niętych efektów gospodarczych. Jest 
to podstawowy warunek powodze­
nia w realizacji postulatu pełniejsze­
go powiązania wynagrodzeń z efek­
tami pracy. Takie rozwiązanie prob­
lemu wydaje się możliwe.

gwarantowany fundusz płac nie po­
winien być korygowany w długim
okresie, może bowiem działać 
cowo. '

Zmniejszenie zatrudnienia 
lepszego wykorzystania czasu 
zwiększy możliwości płacowe 
części funduszu, natomiast

bod:

drogą 
pracy 
z tej 
jego

Część zmienna od zysku
ne), jak i tych, których zwolnienie w obecnej sytuacji społeczno-po- 

’ litycznej nie wydaje się właściwe 
uzależnianie wypłaty całego fundu­
szu płac od osiągnięcia określonych 
efektów. Wątpliwe jest, czy tego ro­
dzaju ustalenie byłoby można kon­
sekwentnie egzekwować. Stąd po-

HEJ, Jćift. 1 UJ VII, -- -
leży w dobrze rozumianym interesie 
zakładu pracy i jego załogi.
Co o czym decyduje

W rozważanym problemie trzeba 
wyróżnić dwa zazębiające się ściśle, 
ale jednak odrębne zagadnienia. Jed­
nym z nich jest kształtowanie ogól­
nych rozmiarów funduszu płac w po­
szczególnych jednostkach. Innym 
natomiast zagadnieniem jest ustale­
nie wysokości indywidualnych wy­
nagrodzeń pracowników. Trzeba 
więc zdecydować, czy zasady kształ­
towania funduszu płac mają przesą­
dzić o wysokości wynagrodzeń in­
dywidualnych i funduszu płac, czy 
odwrotnie.

W dotychczasowej praktyce _ pod­
stawę do wypłaty wynagrodzeń sta­
nowią wyliczenia dokonane ną pod- 
Wvie taryfikatorów, stawek płac,

.stulat podziału funduszu płac na 
część gwarantowaną, która będzie 
wypłacana w każdej sytuacji i na 
część zmienną, uzależnioną od efek­
tów osiągniętych w danym okresie.

Wielkość gwarantowanej części 
funduszu płac może być ustalona 
drogą przemnożenia przeciętnej licz­
by zatrudnionych w okresie poprze­
dzającym przejście na nowy system, 
przez kwotę zatwierdzoną dla danej 
branży, pojęciowo zbliżoną do śred­
niej płacy podstawowej. Zróżnicowa­
nie tych kwot może być wyrazem po­
lityki płacowej, realizowanej przez 
centrum. Przyznawany w ten sposób

wzrost zadziała przeciwnie. Zmiana 
gwarantowanej części funduszu płac 
byłaby uzasadniona w przypadku 
istotnego zwiększenia lub zmniejsze­
nia zdolności produkcyjnych oraz w 
związku z decyzjami rządowymi o 
regulacji wynagrodzeń. Środki na 
pokrycie takich zmian powinny być 
planowane w NPSG.

Część zmienna funduszu płac by­
łaby zależna od osiągniętych efek­
tów i wypłacana po okresie rozlicze­
niowym. Byłby to fundusz wypra­
cowany wspólnym wysiłkiem całej 
załogi, a więc do nikogo indywidual­
nie nie przypisany. Niższa wyplata z 
tej części funduszu płac lub jej brak, 
nie dawałyby podstaw do roszczeń z 
tego tytułu, co wydaje się logiczne. 
Sprawą kluczową jest, oczywiście, 
wybór miernika oceny efektów go­
spodarczych, do czego jeszcze wrócę.

Prawo decydowania o sposobie 
wykorzystania obu części funduszu 
płac powinno być pozostawione sa­
morządom robotniczym. Dotyczy to 
w szczególności decyzji o rozmiarach 
zatrudnienia, przesądzającej w przed.- 
stawionym rozwiązaniu o faktycznej 
wysokości płacy gwarantowanej 
decyzji o sposobie wykorzystania 
zmiennej części funduszu płac. Ogra­
niczenia wynikające z potrzeby koor­
dynacji poziomu płac dla jednako­
wych zawodów w różnych resortach 
powinny dotyczyć tylko gwaranto­
wanej części funduszu płac.

Można sobie wyobrazić różne for­
my podziału zmiennej części fundu­
szu płac. W każdym jednak przy­
padku na decyzjach zaważy świado­
mość, że po pierwsze pula środków 
jest ograniczona, po drugie — o jej 
wysokości zadecydowały między in­
nymi postawy i wkład pracy poszcze­
gólnych członków załogi, po trzecie 
— sprawiedliwy podział może sty­
mulować dobrą pracę i przyrost fun­
duszu płac w następnym okresie. 
Podział taki byłby też okazją ujaw­
nienia istniejących możliwości po­
prawy efektów gospodarczych. ,

Najważniejszą sprawą . jest tu. 
oczywiście, znalezienie takiego mier­
nika oceny efektów gospodarowania, 
który integrowałby skutki ekonomi­
czne podejmowanych decyzji i sze­
roko pokrywał pole działania głów­
nych czynników, decydujących o 
tych efektach.

Moim zdaniem, najlepiej spełnia 
tę rolę wskaźnik zysku czy też efekt 
finansowy przedsiębiorstwa. W zy­
sku znajduje odbicie wartość sprze­
daży, koszty, straty i zyski nadzwy­
czajne. Znajdzie więc swój . wyraz 
również gospodarność lub jej brak, 
a także racjonalna substytucja czyn­
ników produkcji. Wpływ na zysk ma 
także szybkość reakcji na zmiany 
stawek podatkowych, co wiąże się ze 
sterowaniem produkcją metodami 
parametrycznymi.

Nie mają natomiast wpływu zmia­
ny zachodzące w remanentach wy­
robów gotowych i produkcji nieza­
kończonej. Zastrzeżenia może budzić 
zmienność poziomu zysku w kolej­
nych przedziałach czasowych. Wyda-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

niepowodzeń, • a także . umniejszania 
korzyści wynikających z osiągnięć, 
podważą główną ideę : rozwiązania 
i zaufania. Płacę gwarantowaną 
otrzyma każdy, pracowników każdej 
sytuacji. Na część zmienną trzeba 
jednak , zapracować ■ kolektywnie 
i wylegitymować się konkretnymi 
efektami. Te efekty mają stanowić 
pokrycie dla rosnących wynagro-. 
dzeń, nie ma więc, obawy o nadmier­
ne kreowanie funduszu płac. Można 
ewentualnie rozważyć celowość opo­
datkowania wysokich przyrostów 
funduszu płać, jednak ze świadomo­
ścią, że będzie to przesłanką kalku­
lowania, ile rezerw opłaca się przed­
siębiorstwu ujawnić i zagospodaro-

W 
poszukiwaniu 
obiektywnych 
ocen

PLANOWANIE funduszu płac 
wiąże się z zagadnieniem donio­
słej wagi, ze zrównoważeniem 

popytu odpowiednią podażą towa­
rów i usług. Cele społeczne mogą 
być pomyślnie realizowane wtedy, 
kiedy zadowalające są efekty w sfe- 
r?:e produkcji materialnej. Wynika 
z tego ważna rola plac jako bodźca 
w działach gospodarki narodowej 
produkujących dobra materialne.

Istnieje, moim zdaniem, pilna po­
trzeba skonstruowania zobiektywizo­
wanych mierników wyznaczania 
i wartościowania relacji fundusz płac 
— rozmiary działalności gospodar­
czej przedsiębiorstw. Obecnie przy­
dzielanie środków płacowych w sto­
sunku do zadań oparte jest na for-

mule przyrostowej produkcji doda­
nej lub ustaleniu planu funduszu 
płac łącznie z dyrektywnymi wskaź­
nikami zatrudnienia, średniej płacy 
i wydajności pracy (najczęściej mie­
rzonej wartością sprzedaży na 1 za­
trudnionego).

Porównajmy kształtowanie się 
podstawowych relacji ekonomicz­
nych w dwu przedsiębiorstwach, z 
których jedno produkuje asorty­
ment pracochłonny (A), a drugie 
asortyment materiałochłonny (B).

Rok I Rok II
Dynamika

Wyszczególnienie p^-o^s. Przeds. Przeds. Przeds. Przeds.
A ’ B A BAB

Wartość sprzedaży 
w tys. zł 
Fundusz plac 
w tys. zł 
Zatrudnienie 
Średnia płaca 
roczna w zł 
Wydajność wg sprze­
daży w tys. zł 
Wskaźnik opłacania 
wzrostu wydajności 
pracy przyrostem 
średnich płac 
Opłacanie przyrostu 
produkcji przyrostem 
funduszu płac 
Przyrost produkcji 
sprzedaży z tytułu 
— wzrostu 

zatrudnienia 
— wzrostu 

wydajności pracy

500 000 600 000 525 000 660 000 105,0 110,0

48 000
1000

48 000 
1 000

49 934)4 
1010

49 934,4 
1010

104,0 
101,0

104,0 
101,0

48 000 ' 48 000 49 440 49 440 103,0 103,0

500 600 519,8 653,5 104,0 108,9

X X X X 0,75 0,34

X . X X X • 0,80 0,40

X . X X X 20% 10%.

X X X X 80% 90%

W podanym przykładzie założono 
jednakową dynamikę wzrostu za­
trudnienia, średnich płac i funduszu 
płac w obu przedsiębiorstwach. W 
przedsiębiorstwie B produkującym 
asortyment materiałochłonny, wzrost 
zatrudnienia w drugim roku o 1 proc, 
dal większy przyrost wartości sprze­
daży i większy wzrost wydajności 
pracy niż w przedsiębiorstwie A.
Dlatego też relacje ekonomiczne są 
korzystniejsze w zakładzie B niż w 
zakładzie A. Według stosowanych 
mierników oceny lepsze wyniki uzy­
skało przedsiębiorstwo B.

Załóżmy następnie, że zakład A 
produkuje na rynek towary poszu­
kiwane przez ludność, a zakład B 
wytwarza dobra inwestycyjne. Przy­
rost produkcji w drugim roku oba 
przedsiębiorstwa uzyskały jednako­
wo dużym wysiłkiem produkcyjnym.

Z punktu widzenia społecznej oce­
ny oba przedsiębiorstwa pracowały 
w drugim roku jednakowo dobrze. 
Z tego względu nie ma podstaw do 
premiowania w większym stopniu 
zakładu Baw mniejszym zakła­
du A.

Powyższy przykład ukazał względ­
ność stosowanych mierników oceny 
przedsiębiorstw i ich niedoskonałość 
w analizie porównawczej.

Wydaje się, że w dotychczasowych 
systemach zarządzania zbyt słabo 
działają bodźce placowe o charak­
terze zindywidualizowanym. Chodzi 
o koncepcję stworzenia takiego sy­
stemu placowego, który dawałby 
większe korzyści każdemu pracowni­
kowi w przypadku poprawy relacji 
rozmiary funduszu plac — efekty
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je się jednak, że podstawową tego 
przyczyną jest brak autentycznego 
zainteresowania jego wysokością, 
ponieważ wskaźniki odpisów są do­
stosowywane do sytuacji, a korzyści 
płynące z osiągnięcia zysku ponad­
planowego znikome.

Gdyby więc zysk był podstawą na­
liczania funduszu płac, sytuacja ule­
głaby zmianie. Świadomość, że każ­
da poprawa daje dodatkową pulę 
funduszu płac, może mieć wpływ na 
poszanowanie zasad gospodarności, 
rachunku ekonomicznego i rozwagę 
przy wydatkowaniu każdej złotów­
ki.Miernikiem byłaby więc finanso­
wo ujęta suma efektów przekaza­
nych do budżetu na zaspokojenie po­
trzeb społecznych i pozostających w 
dyspozycji przedsiębiorstwa, skory­
gowana ponadto o efekty tkwiące w 
zapasach wyrobów gotowych oraz 
produkcji niezakończonej.

Należałoby również uwzględnić 
wpływ czynnika kapitałowego na 
efekty gospodarowania, jeśli mają 
one być podstawą kreowania fundu­
szu płac. Jest to zagadnienie nie­
zwykle złożone. Wydaje się jednak, 
że wystarczające byłoby ustalenie 
normy efektywności środków anga­
żowanych w procesach produkcyj­
nych i potrącanie odpowiedniej 
kwoty, w toku wyliczeń należnego 
przedsiębiorstwu funduszu płac. 
Zwiększy to zainteresowanie celo-;, 
wością utrzymywania tych środków. 

■ ' Niezależnie od tego, który z mier­
ników byłby przyjęty, wyłoili sie 
problem przedsiębiorstw deficyto­
wych. Jest to jednak sprawa wyma­
gająca rozwiązania bez względu na 
sposób kreowania funduszu plac. 
Nadal aktualna będzie kwestia 
uprawnień do ustalania cen. Jeszcze 
większego znaczenia nabierze też 
weryfikacja zysku.

Zadanie rozliczania funduszu plac 
po upływie kolejnych okresów obra­
chunkowych (kwartałów) i kontroli 
przestrzegania dyscypliny wypłat, 
może być powierzone bankom. Mery­
torycznie wiąże się ono z emisją pie­
niądza i regulowaniem obiegu pie­
niężnego. W ’ związku z tym należa­
łoby upoważnić banki do podejmo­
wania niektórych decyzji, na przy­
kład o zaliczkowej wypłacie zmien­
nej części funduszu płac w przypad­
ku, gdy efekty -gospodarcze danego 
kwartału są wysokie.

W tych kilku punktach . zaprezen­
towano tylko ogólny szkic rozwiąza­
nia, jego szkielet. Wiele zagadnień 
cząstkowych wymaga rozważenia 
i uściślenia. Przykładem jest kwe­
stia w jakiej proporcji do przyrostu 
zysku lub efektu finansowego mą 
zwiększać . się zmienna częsc fundu­
szu płac.

■Warunki w jakich działają przed­
siębiorstwa mogą sprzyjać poprawie 
efektywności gospodarowania fun­
duszem płac, a mogą również temu 
przeszkadzać i to w stopniu decydu­
jącym. Nie można więc oceniać roz­
wiązań systemowych w oderwaniu 
od istniejącej rzeczywistości. Roz­
wiązanie poprzednio naszkicowane 
uwzględnia realia życia codzienne­
go i wydaje się — może na nie po­
zytywnie oddziaływać.

Przekazanie istotnych decyzji pła­
cowych samorządom robotniczym, 
żywotnie zainteresowanym wysoko­
ścią wynagrodzeń, z pewnością przy­
czyni się do uporządkowania wielu 
spraw. Kolegialne decyzje będą 
wolne od nacisków i sugestii wyni­
kających z osobistych powiązań i za­
leżności. Osiągnięty wzrost wydaj­
ności pracy ograniczy pęd do zwięk­
szania zatrudnienia, a z czasem po­
zwoli na jego zmniejszenie, co po­
prawi sytuację na rynku pracy.

Dodatkowy fundusz płac jako 
efekt zbiorowej , pracy całej . załogi 
ma być dzielony odpowiednio do 
faktycznego indywidualnego wkładu 
pracy. Można więc ustalić zasadę, że 
zasiłki chorobowe będą -wypłacane w 
■wysokości płacy gwarantowanej, co. 
rozwiązałoby , kilka ogólnie znanych
problemów.

• Bieżący, przyrost- funduszu płac 
może nastąpić tylko drogą polepsza- 

■ • ■ ’ ‘ gospodarowania.nia efektywności
przy czym nawet wysoki przyrost,

nadwyżką wznajdzie pokrycie
efektach liczonych w skali społecz-

Konsekwencja w działaniu

Podstawowym warunkiem dobrego 
funkcjonowania naszkicowanego sy­
stemu jest konsekwencja w prze­
strzeganiu jego podstawowych za­
sad, a szczególnie zasady niezmien­
ności ustalonych reguł i normaty­
wów. Próby kompensowania przed­
siębiorstwom skutków ewentualnych

działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa.

Taryfikatory i tabele płacowe nie 
powinny być barierami placowymi. 
Jeśli ktoś przykładowo osiągnął 
maksymalny pułap płacowy 4000 zł 
miesięcznie i na danym stanowisku 
nie może otrzymać więcej to rzecz
pewna, że nie będzie 
wany w zwiększaniu 
ności pracy.

Efektywny system

on zaintereso- 
swojej wydaj-

płacowy musi
skłaniać każdego pracownika do 
zwiększenia wydajności pracy ofe­
rując- mu w zamian konkretne ko­
rzyści materialne. Odnosi się to za­
równo do dyrektora przedsiębior­
stwa, kierownika działu, referenta, 
jak i sprzątaczki czy dozorcy. W na­
szej praktyce gospodarczej niestety, 
silne są nadal tendencje do stosowa­
nia „uraiwniłowki”.

Istnieje stopniowanie efektywno­
ści w dziedzinie płac i zatrudnienia. 
Za działanie efektywne uznamy ta- 

. kie, : kiedy np. przedsiębiorstwo 
otrzyma przydział środków w wyso­
kości 1500 osób i fundusz płac 72 000 
tys. zł i wykona plan zatrudnienia 
1450 osób przy tym samym fundu­
szu plac 72 min zł. Ale bardziej efek­
tywne będzie działanie, kiedy to sa­
mo przedsiębiorstwo wykona plan 
zatrudnieniem 1420 osób i wyko­
rzysta 71 min zł funduszu płac.

W Monitorze Polskim nr 13 poz. 
55 ukazała się uchwala Rady Mini­
strów nr 34 z dnia 15 kwietnia 1980 
r. w sprawie zmiany niektórych 
przepisów dotyczących zadań naczel­
nych organów administracji pań­
stwowej. W § 5 tejże uchwały wy­
czytałem, że: właściwy minister mo­
że w uzasadnionych przypadkach 
przyznać pracownikowi wynagrodze­
nie zasadnicze wyższe o jeden lub 
dwie grupy od określonych w tabeli. 
I to mnie trochę zaniepokoiło.

Dlaczego, choć wciąż tego poszu­
kujemy, nie opieramy się na bardziej 
obiektywnych ocenach pracowni­
czych takich jak: staż pracy, kwali­
fikacje zawodowe i wyniki w pracy. 
Rzadko kiedy ustala się precyzyjnie 
zasady polityki przeszeregowywania 
pracowników w poszczególnych za­
kładach i instytucjach. Wobec braku 
ścisłych i precyzyjnych dyrektyw w 
tych sprawach istnieje duża dowol­
ność w dysponowaniu tym bodźcem 
leżącym w kompetencji dyrekcji. A 
przecież nietrudno dostrzec rażące 
nieprawidłowości. Często faworyzu­
je się nowo przyjętych kosztem pra­
cowników starszych stażem i wie­
kiem. Kadra kierownicza w ramach 
obowiązującej tabeli stanowisk kwa­
lifikacji i zaszeregowania posiada 
najczęściej maksymalne wynagro­
dzenie lub prawie maksymalne, pod­
czas gdy kadra podstawowa wciąż - 
tkwi w dolnych przedziałach wide­
łek. Czy nie powinno być „ścieżek 
awansu”, które obowiązywałyby 
w polityce kadrowej, zachęcały łudzi 
do dobrej pracy i uniemożliwiały 
uznaniowe gospodarowanie fundu­
szem płac?

ZBIGNIEW STELMASZCZYK
Warszawa

nej.
.Można spodziewać się też dodatko­

wych skutków w postaci większego 
poszanowania środków finansowych, 
a w konsekwencji wzrostu ich roli 
w gospodarce. Skuteczniejsze było­
by również oddziaływanie na przed­
siębiorstwa za pośrednictwem zysku, 
bowiem każde jego zmniejszenie by­
łoby odczuwalne w sposób wymier- 
nv.

Wydaje się, że tego rodzaju zmia­
ny są pożądane, jeśli mamy osiągnąć 
wyraźny postęp w efektywności go­
spodarowania.

DOMINIK POPCZYK

W pierwszym przypadku za 
zmniejszenie zatrudnienia o 50 osób 
w stosunku do planu każdy pracow­
nik przeciętnie zyskał rocznie dodat­
kowo 1655 zł, zaś w drugim dalsze 
zmniejszenie zatrudnienia o 30 osób 
opłacone zostało w mniejszym stop­
niu, ponieważ zastosowano hamulec 
przy średniej płacy rocznej 50 000 zł.

Wyznaczając więc cele oszczędne­
go gospodarowania, mające przynieść 
pożądane efekty należy skonkretyzo­
wać je i określić konieczne granice 
korzyści. W przypadku przedstawio­
nym wyżej należałoby wskazać na 
korzyści płynące ze zmniejszenia za­
trudnienia przy równoczesnym i od­
czuwalnym wzroście średnich płac.

Rozpatrując sprawy zatrudnienia 
i funduszu płac, nie sposób nie wspo­
mnieć o premiowaniu kadry kierow­
niczej. Wydaje się, że w ostatnich la­
tach zapomniano o niektórych zna­
nych od dawna wskaźnikach takich 
jak poziom kosztów, rentowność 
brutto czy rentowność netto. Czy 
premia kierownictwa nie może być 
uzależniona od poprawy któregoś z 
wymienionych wskaźników w sto­
sunku do planu lub okresu ubiegłego 
i czy wskaźniki te nie określają go­
spodarności przedsiębiorstw? Po cóż 
tworzyć zawiłe konstrukcje i nie szu­
kać uproszczenia.

Przegląd 
zapasów 
na finiszu

Tematem dnia we wszystkich pra­
wie przedsiębiorstwach jest II ogól­
nokrajowy przegląd zapasów ma­
teriałów.

Obecnie zakończył się I etap, tj. 
dokonano spisów materiałów z po­
działem na zbędne i nadmierne, które. 
to określamy ogólnie jako zapasy 
nieprawidłowe.. Terminy sporządza-. 

‘ nia przeglądów i wykazów są sto- . 
.-sunkowo -krótkie i powinny być bez- - 
względnie zachowane,.aby analiza w 
skali ogólnokrajowej została prze­
prowadzona we właściwym czasie 
i w sposób prawidłowy. Wiadomo,- 
że przedłużanie terminów dezaktua­
lizuje podawaną informację, co w 
konsekwencji powoduje wydawanie 
błędnych decyzji.

Wstępna ocena sprawozdań poz­
wala sądzić, że przedsiębiorstwa dy­
sponują pokaźnymi zapasami niepra­
widłowymi, które unieruchomiły 
środki płatnicze i. możliwości pro­
dukcyjne wielu przedsiębiorstw. Do­
kładne wielkości w skali kraju zo­
staną wyliczone i podane do wia­
domości zainteresowanych jednostek 
przypuszczalnie w III kwartale bie­
żącego roku. W tym też okresie na- 

■ leży oczekiwać decyzji w sprawie 
sposobów i kierunków zagospodaro­
wania tych zapasów. Pozostaje jed­
nak pytanie, czy przedsiębiorstwa 
mają czekać na „decyzje i wytyczne 
odgórne”, czy też niezwłocznie we 
własnym zakresie podjąć kroki w 
celu zagospodarowania (rozładowa­
nia) stwierdzonych w czasie przeglą­
du zapasów nieprawidłowych? Moim 
zdaniem, nie należy czekać, lecz za­
kłady powinny same od razu podej­
mować niezbędne kroki w celu ob­
niżki stanu zapasów, poprzez zago­
spodarowanie ich we własnym za­
kresie lub sprzedaż innym przed­
siębiorstwom.

Należy mieć na uwadze, że banki 
finansujące nie zawieszą na okres 
trwania przeglądów stosowania san­
kcji przewidzianych odpowiednimi 
przepisami. A więc dolegliwości z te­
go tytułu będą odczuwalne i wpły­
ną na obniżenie wyniku finansowe­
go przedsiębiorstw, co obniży rów-
nież dochody 
przedsiębiorstw, 
darka zapasami 
do życzenia.

całych załóg tych 
w których gospo- 
pozostawia wiele

O nieprawidłowościach występu­
jących w tej dziedzinie mogą po­
wiedzieć ci, którzy brali bezpośredni 
udział vr ujawnianiu zapasów lub 
sporządzaniu wykazów z dokona­
nych przeglądów; uwidoczniona jest 
tam ilościowa i wartościowa wiel­
kość majątku, jaki ulega dekapita­
lizacji z powodu jego unieruchomie­
nia w jednych magazynach, przy 
jednoczesnym braku tych materia­
łów w innych.

Często władze odpowiedzialne za 
rozwój gospodarki narodowej 
wstrzymują realizację inwestycji 
(często ważnych z punktu widzenia 
potrzeb społecznych) z braku moż­
liwości pokrycia materiałowego, zaś 
dopiero przegląd ogólnokrajowy 
obnaża hasze możliwości w tym 
zakresie.

Jakie będą dalsze losy tych ma­
teriałów, które zostały uznane za 
zbędne w przedsiębiorstwach, a ma-
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ją pełną wartość użytkową i znaj­
dują zastosowanie w przemyśle lub 
budownictwie? Czy przedsiębiorstwa 
Centrali Obrotu Materiałami i Su­
rowcami „Bomis" są zdolne zago­
spodarować te zapasy? Czy dysponu­
ją odpowiednią kadrą, która sporzą­
dzi rejestry, wykazy, oferty, urządzi 
giełdy itp., aby potencjalni nabywcy 
mogli nabyć poszukiwane przez sie­
bie materiały? Życzyłbym sobie, by 
odpowiedź była pozytywna,

MARIAN ORŁOWSKI
Wrocław

Lepiej 
w usługach 
meblarskich

18.XI.1979 r. ukazał się w „Życiu 
Gospodarczym” krytyczny artykuł 
pt. „A klient ciągle na lodzie”. Od 
tego czasu upłynęło już pół roku, w 
związku z czym przekazujemy poni­
żej informację o podjętych działa­
niach i ich efektach zmierzających 
do lepszego zaspokojenia potrzeb 
usługobiorców.

Decyzją ministra handlu wew­
nętrznego i usług z dniem 1.1.1980 r. 
wprowadzony został dodatkowo 
miernik netto (wartość usług w ce­
nach sprzedaży pomniejszone o war­
tość materiałów podstawowych i czę­
ści zamiennych zużytych do jej wy­
konania) jako podstawa oceny wy­
konania zadań i stopnia rozwoju 
usług dla ludności. Tak więc odpad- 
nie sprawa przyjmowania zleceń o 
dużym przerobie lub wyłącznie z ma- 8 
teriałów spółdzielni. i

W roku bieżącym, do dnia dzisiej- I 
szego, przydzielono spółdzielniom na 
usługi remontowo-budowlane i me- 
błarsko-tapicerskie 10 samochodów 
dostawczych.

Zwiększono sieć usługową w oma­
wianych branżach o 27 zakładów, w 
tym 10 małych, na zryczałtowanym 
rozrachunku i 1 meblarsko-tapicer- 
ski pracujący w systemie ajencyj­
nym.

Wprowadzono do planu moderni­
zację i rozbudowę cegielni w Pustel­
niku oraz budowę hotelu robotnicze­
go w celu pozyskania pracowników 
budowlanych spoza Warszawy.

13 punktów w Warszawie skłonio­
no do wykonywania usług w za­
kresie tapicerskim. Nadał brakuje 
samochodu „meblowozu”.

W celu poprawy zaopatrzenia w 
branży meblarskiej przejęliśmy z 
Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy w 
Skierniewicach czynny zakład sto­
larski w Kampinosie.

Efektem podjętych i nadal realizo­
wanych działań w województwie 
warszawskim będzie wzrost usług w 
1980 r. w stosunku do 1979 r.:

— w branży remontowo-budowla­
nej o 19 min zł tj. o 11 proc.

— w branży meblarsko-tapicer- 
skiej o 9 min zł tj. o 17 proc.

mgr ANDRZEJ RYCEMBEL 
z-ca prezesa Zarządu 
Stołecznego Związku

Spółdzielni Pracy

Koperta tańsza!
W związku z notatką pt. „Poda­

tek od oszczędności?” zamieszczoną 
w nr. 18/1980 r. „Życia Gospodarcze­
go” — Dyrekcja Okręgu Poczty i Te­
lekomunikacji w Katowicach infor­
muje, że zgodnie z pismem okólnym 
nr 85 prezesa Rady Ministrów z dnia 
20.11.1972 r. wszystkie państwowe 
jednostki organizacyjne powinny 
wysyłać korespondencję w kopertach 
lub w formie kartek pocztowych.

Korespondencja nadawana w po­
staci niekopertowanych przesyłek li­
stowych, z wyjątkiem kartek poczto­
wych, bardzo poważnie utrudnia 
pracę naszym pracownikom przy 
podkładaniu, segregowaniu, stem­
plowaniu, dzieleniu i doręczaniu tej 
korespondencji. Przy wykonywaniu 
powyższych czynności z korespon­
dencją niekopertowaną musi być za­
stosowany inny, bardziej praco­
chłonny system. Całkowicie wyeli- I] 
minowana jest wtedy praca maszy- I 
nowa, a wszystkie czynności muszą B 
być wykonywane ręcznie, co stwarza j 
konieczność zatrudnienia zwiększo- I 
nej liczby pracowników, których | 
bardzo poważny brak odczuwa na- U 
sze przedsiębiorstwo. Ponadto ręcz- D 
ne wykonywanie poszczególnych faz B 
technologicznych trwa dłużej, a tym I 
samym opóźnia termin ekspediowa- I 
nia przesyłek i doręczania adresa- n 
tom. I

Dla nabywców odczuwających I 
chwilowy brak kopert lub chcących 
uniknąć czynności kopertowania ko­
respondencji wprowadzono w tary­
fie pocztowej od 1.10.1979 r. specjal­
ną pozycję (12 a) o następującym 
brzmieniu „za nadanie przesyłki li­
stowej utrudniającej technologię 
pracy poczty — pobiera się zwięk- I 
szone opłaty w wysokości 100 proc. I 
opłaty zasadniczej — nie mniej jed- I 
nak jak 2,50 zł.” Przesyłki niekoper- | 
towane nie mogą być jednak w żad­
nym przypadku zymykane zszywa­
czem lub spinaczem.

Zatem postępowanie pracowników 
urzędu pocztowego Tychy 14 (Bie­
ruń Nowy) jest prawidłowe i zgod­
ne z obowiązującymi przepisami.

ZBIGNIEW WOLNY 
kierownik Działu Służby Pocztowej

DOPiT — Katowice

Trwa dyskusja nad kierunka­
mi dalszych przeobrażeń szkol­
nictwa wyższego, koncentru­
jąca się nad zwiększeniem u- 
dzialu nauki i techniki w roz­
woju gospodarki. Czy rzeczy­
wiście, wbrew szybkim i wie­
lostronnym zmianom w na­
szym kraju i na świecie, u- 
czelnie powinny utrzymywać 
zasadę tradycyjnej dydaktyki?

WŚRÓD Polaków z dyplomami 
aż 37 procent stanowią inży­
nierowie; podczas gdy w ZSRR 

— 32 procent, we Francji — 15 pro­
cent, a w RFN zaledwie — 14 pro­
cent. Niemal 40 procent wszystkich 
polskich studentów kształci się na 
politechnikach i innych uczelniach 
technicznych. Jeśli pod względem li­
czby studentów na 10 tysięcy obywa­
teli zajmujemy 14 miejsce w świecie, 
to pod względem liczby studentów 
wyższych szkół technicznych — trze­
cie miejsce, zaraz po Związku Ra­
dzieckim i Bułgarii.

W światowej czołówce
Polska ze swoim ćwierć milionem 

inżynierów znajduje się w ścisłej 
czołówce państw o największym po­
tencjale ludzkim w zakresie tech­
niki, a mamy przecież w roku 2000 
osiągnąć jeszcze bardziej imponują­
cą liczbę 800 tysięcy inżynierów — 
niewiele mniej niż obecnie całe Sta­
ny Zjednoczone. Ta swoista „inży­
nierska dewiacja” naszych uczelni 
jest czymś niemalże wyjątkowym w 
skali światowej. Dysponujemy wy­
jątkowo liczną armią inżynierów, w 
uczelniach przygotowujemy dalsze 
wielotysięczne roczniki nowych ade­
ptów nauk inżynierskich, a przecież 
zewsząd rozlegają się wołania o pod­
niesienie nowoczesności i jakości 
produktów technicznych, o polskie 
wynalazki i polską technologię, któ­
re by zrobiły karierę nie tylko w 
naszym przemyśle. Nadal efekty 
działalności przemysłowej nie są 
współmierne do poprawy wyposa­
żenia technicznego naszych zakła­
dów. To samo można powiedzieć o 
wykorzystaniu surowców, energii, a 
przede wszystkim czasu.

Francuski profesor Bernard Jac- 
rot pisał przed rokiem, źe na 200 na­
gród Nobla przyznanych od zakoń­
czenia drugiej wojny światowej, A- 
merykanie otrzymali 95, Anglicy 31, 
podczas gdy Francuzi tylko 3. Do­
dajmy, że Polacy ani jednej, bowiem 
nasz rodak Andrew Scholly, uzyskał 
tę nagrodę jako uczony amerykań­
ski.

Na każdy zgłoszony w ciągu roku 
do opatentowania wynalazek czy 
chociażby pomysł innowacyjny 
przypada w Polsce około 50 pracow­
ników naukowo-badawczych, pod­
czas gdy we Francji niecałe 6, w 
Wielkiej Brytanii — 6,5. Mimo zna­
cznych osiągnięć, udział Polski w 
międzynarodowym podziale pracy 
jest stale niewystarczający. Można, 
niestety, na palcach policzyć w ubie­
głych latach te polskie technologie, 
które powstały w kraju i wyszły w 
świat jako eksportowy produkt na­
szej myśli technicznej. Wystarczy u- 
świadomić sobie, że wszystkie sprze­
dane dotychczas przez nasz kraj li­
cencje przyniosły wpływy wystarcza­
jące zaledwie na pokrycie 3 procent 
kosztów dotychczasowego zakupu li­
cencji ' za granicą.

Przykłady dysproporcji między li­
czbą inżynierów i szeroko rozbudo­
waną siecią wyższych uczelni tech­
nicznych i placówek naukowo-ba­
dawczych a efektami ich pracy moż­
na by długo przytaczać. Pora posta­
wić sobie pytanie: dlaczego tak jest? 
Dlaczego tak mały jest wpływ nauki 
i techniki na gospodarczą rzeczywi­
stość? Dlaczego tak mało osiągnięć 
na światową miarę? Dlaczego wdro­
żenia nowoczesnych technologii do­
konują się u nas z większymi trud­
nościami, a przede wszystkim drożej 
niż w innych krajach?

1 Odpowiedź na powyższe pytania 
nie może być ani jednoznaczna ani 
łatwa. Niewątpliwie, na sytuację w 
naszej technice składają się wielora­
kie przyczyny, nie ulega jednak 
wątpliwości, że tkwią one m.in. 
również w obecnym systemie 
kształcenia kadry inżynierskiej.

W kraju rośnie liczba stanowisk 
pracy, na których wymagany jest 
dyplom ukończenia wyższej uczelni 
i wzrost ten odbywa się równolegle 
ze spadkiem wartości tegoż wy ­
kształcenia. Przy czym deprecjacja 
uczelnianego dyplomu, a z nią de­
precjacja pozycji inżyniera następu­
je nie tyle dlatego, że tak wielu jest 
studiujących i tak wielu dyplomo­
wanych, ale czy nie przede wszyst­
kim dlatego, że coraz bardziej ob­
niża się jakość wykształcenia? „Ilo­
ściowo stan kadr technicznych jest 
w Polsce obecnie wystarczający, na­
tomiast poważne obawy nasuwa ja­
kość tej kadry i stan jej wykorzy­
stania” — pisał profesor J. Tymow­
ski w wydanych przez Komitet „Pol­
ska 2000” tomie „Prognozy zatrud­
nienia i kształcenia w Polsce”.

Wiadomo, że we wszystkich niemal 
krajach świata, być może z wyjąt­
kiem nielicznych państw, gdzie 
szkolnictwo ma do swojej dyspozycji 
potężne środki techniczne i finanso­
we, skuteczność działania szkolnic­
twa systematycznie spada, a najlep­
szym wyrazem głębokich przemian, 
jakie w nich zachodzą, jest ilość prób 
reform, ilość różnych raportów ko­
mitetów i. liczby książek poświęco­
nych temu tematowi.

Tworzenie nowych kierunków, 
I przy znacznie wolniejszym postępie

JAKI
INŻYNIER ?
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,w dziedzinie rozwoju kadr i popra­
wy wyposażenia — wszystko to spra­
wia, że obciążenie dydaktyczne ka­
dry nauczającej stale wzrasta, że 
stale rośnie liczebność grup studen­
ckich. Stąd brak czasu na bardziej, 
ambitne formy prowadzenia zajęć. 
Pozostaje tradycyjny wykład i w du­
żych grupach prowadzone, a więc 
mało efektywne ćwiczenia. Potem 
taśmowy egzamin w proporcji 
maksimum 10 minut na studenta.

Jest to więc model dydaktyki, któ­
ry odpowiada koncepcji szkoły wyż­
szej jako instytucji, której celem jest 
przede wszystkim „przekazywanie 
wiedzy”. Zgodnie z tą koncepcją 
najważniejsze zadania studenta to 
słuchanie wykładów, przyswajanie 
sobie materiału z podręczników 
i zdawanie egzaminów. Nie trzeba 
nikomu wyjaśniać, że zadania te a- 
pelują przede wszystkim do pamię­
ci i sprzyjają powstawaniu postaw 
czysto receptywanych i biernych.

Warto zastanowić się nad tym, jaki 
powinien być model dydaktyczno- 
-wychowawczy, by rezultaty odpo­
wiadały zwiększonym wymaganiom 
współczesności, a w jeszcze więk­
szym stopniu przyszłym potrzebom 
społecznym i gospodarczym naszego 
kraju. Zdajemy sobie wszyscy spra­
wę z tego, jak ogromne zadanie ma 
do spełnienia szkolnictwo. Od jego 
jakości zależy w ostatniej instancji 
jakość nowoczesnego społeczeństwa, 
jego dalszy rozwój bądź też stagna­
cja i regres. O poziomie jutrzejszej 
techniki w naszym kraju decydować 
będą dzisiejsi studenci uczelni tech­
nicznych.

Stąd istotną treścią pracy dydak­
tycznej i wychowawczej powinno 
być kształtowanie człowieka do 
twórczej pracy zawodowej i udziału 
w życiu społecznym na miarę zadań, 
które nowoczesna cywilizacja sta­
wia dziś przed nami.

Bliżej praktyki
Szybki rozwój nauki i techniki o- 

raz stałe unowocześnienie bazy pro­
dukcyjnej i technologicznej stawiają 
przed szkołami wyższymi nowe za­
dania w dziedzinie doskonalenia, a 
zwłaszcza upraktyczniania procesu 
nauczania. Młody inżynier, opuszcza­
jący dzisiaj uczelnię techniczną, o- 
prócz dużego zasobu wiedzy teore­
tycznej powinien być praktycznie 
przygotowany do pracy zawodowej, 
realizowanej w warunkach rewolu­
cji naukowo-technicznej i przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych kraju. 
Chodzi więc nie tylko o tematyczne 
wykształcenie studentów, którzy ja­
ko absolwenci będą mogli znaleźć 
jakiekolwiek zatrudnienie, ale o 
przekazanie takiego zasobu wiedzy, 
który umożliwi im podjęcie pracy 
w zapleczu naukowo-technicznym 
lub bezpośrednio w produkcji okre­
ślonych gałęzi przemysłu.

Dlatego słusznie głosimy hasło je­
dności teorii i praktyki. Domagamy 
się, aby tematy prac dyplomowych 
były robione pod kątem potrzeb i na 
zlecenie przemysłu. Tymczasem nie­
rzadko bywa tak, źe absolwenci na­
szych uczelni technicznych rozpoczy­
nając pracę zawodową niewiele o 
tym przemyśle wiedzą.

Niejako na marginesie można do­
puścić przypuszczenie, iż jedną z

przyczyn tego stanu rzeczy jest od­
dzielenie kadr uczelnianych od kadry 
pracującej w przemyśle. W latach po­
wojennych w szkolnictwie technicz­
nym działała znaczna liczba doświa­
dczonych inżynierów, którzy pracę w 
uczelni łączyli z pracą zawodową w 
zakładach przemysłowych. Jednak 
kolejne ustawy oraz praktyka do­
prowadziły do ukształtowania się ty­
pu kariery pracownika naukowego, 
który przechodzi kolejne szczeble 
stanowisk uczelnianych aż do stano­
wiska dyrektora instytutu, włącznie 
nie wychylając przysłowiowego 
„nosa” poza własną uczelnię, a na­
wet poza swój zakład. W wyniku 
tego projektowania technologii czy 
eksploatacji maszyn uczą ludzie le­
gitymujący się odpowiednimi stop­
niami naukowymi i nieraz znacznym 
dorobkiem naukowym, ale którzy 
częstokroć nigdy nie projektowali i 
nie konstruowali niczego, co musia- 
łoby przejść próbę życia w praktyce 
przemysłowej. Rezultat jest taki, źe 
uczelnie techniczne opuszczają tu i 
tam absolwenci nie przygotowani 
należycie do uwzględniania całego 
kompleksu czynników wchodzących 
w grę w praktyce przemysłowej.

Obecne napięcia w gospodarce u- 
jawniły poważny niedobór odpowie­
dnio przygotowanych specjalistów w 
wielu ważnych dla gospodarki dzie- 
dzinach. Występują odczuwalne za­
niedbania w kształceniu specjalistów 
dla energetyki. Odczuwa się brak od­
powiednio przygotowanych techno­
logów. Jest to zjawisko tym bardziej 
niepokojące, że bez rzetelnej i nowo­
czesnej wiedzy o technologiach tru­
dno będzie zainicjować procesy 
zmierzające do podniesienia efek­
tywności produkowania dóbr prze­
mysłowych. Stąd tak wielkiego zna­
czenia nabiera sprawa powiązania 
procesu nauczania w szkołach tech­
nicznych z zapleczem przemysło­
wym, a więc przeniesienie części za­
jęć dydaktycznych, szczególnie prak­
tycznych o charakterze technologicz­
nym i konstrukcyjnym do zaplecza 
badawczo-rozwojowego przemysłu 
czy nawet wprost do zakładów pro­
dukcyjnych.

Może warto rozważyć możliwość 
wykorzystania również dla celów 
dydaktycznych powstających ostat­
nio centrów uczelniano-przemysło­
wych. czyli ośrodków naukowych 
jednoczących wysiłki naukowców i 
praktyków w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań technicznych i technolo­
gicznych. jak również zajmujących 
się szybkim i skutecznym wdraża­
niem wyników prac badawczych do 
przemysłowej praktyki. Jak podała 
prasa codzienna, w dniu 28 grud­
nia ub. roku zapadła decyzja w spra­
wie utworzenia pierwszych czterech 
tego typu ośrodków, a mianowicie 
technologii elektronowej Politechni­
ki Wrocławskiej, metrologii i syste­
mów pomiarowych Politechniki 
Warszawskiej telekomunikacji Poli­
techniki Warszawskiej oraz pojaz­
dów samochodowych i silników spa­
linowych Politechniki Krakowskiej.

Być może częściowym rozwiąza­
niem tego problemu mogłoby okazać 
się rozpowszechnione na szerszą ska­
lę uczelniane laboratoria technolo­
giczne, jak przykładowo laborato­
rium organizowane aktualnie przy 
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Instytucie Chemii i Technologii Or­
ganicznej Politechniki Warszawskiej. 
Laboratorium to pomyślane jest jako 
przyuczelniany, przemysłowy poligon 
doświadczalny i ma szanse wypełnić 
w dużym stopniu lukę występującą 
między możliwościami uczelni tech­
nicznych a oczekiwaniami przemy­
słu.

Trudno już teraz odpowiedzieć na 
pytanie, jakie zmiany zostaną wpro­
wadzone do procesu dydaktycznego, 
aby go bardziej zbliżyć do praktyki. 
M. in Ministerstwo Nauki, _ Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki prze­
prowadziło konsultacje w tej spra­
wie z 14 resortami gospodarczymi, 
których wyniki posłużą do opraco­
wania koncepcji wykorzystania no­
woczesnych zakładów pracy i zaple­
cza naukowo-badawczego przemysłu 
dla modernizacji procesu dydaktycz­
nego.
Już nie wystarczy być 
tylko technikiem...

Umocnienie praktycznej strony 
nauczania, przy zachowaniu wyso­
kiego poziomu w zakresie przedmio­
tów podstawowych, w celu lepszego 
przygotowania absolwentów do wy­
konywania pracy zawodowej — to 
jeszcze nie wszystko. Zadania szkół 
wyższych, a zwłaszcza technicznych 
— gdyż ciągle te właśnie szkoły ma­
my na uwadze — są daleko szersze. 
Chodzi mianowicie o wyrobienie w 
przyszłych inżynierach współczesne­
go sposobu myślenia podyktowane­
go potrzebami gospodarki i rozwoju 
kraju. Chodzi zwłaszcza o sprzęgnię­
cie procesu kształcenia z pobudza­
niem działalności innowacyjnej przy­
szłych absolwentów, o przyswojenie 
im nawyku myślenia ka‘«-goriami 
ciągłego udoskonalania rotwiązań 
technicznych. Aktywność wynalaz­
cza i innowacyjna człowieka jest z 
pewnością procesem bardzo złożo­
nym i składają się na nią bardzo róż­
norodne czynniki, jednak psycholo­
dzy i pedagodzy są zgodni co do te­
go. że istnieje zależność między ini- 
cjatywnością wynalazczą a progra­
mem i metodami kształcenia.

Wydaje się, że nasze’szkolnictwo 
wyższe nie przykłada należytej uwa­
gi do rozwijania wśród studentów 
tych cech w rozwoju osobowości, 
które stanowią podstawę wszelkiej 
działalności twórczej, a więc otwar­
tości umysłu i wyobraźni, skłonności 
do samodzielnego myślenia i ryzyka, 
ciekawości intelektualnej i umiejęt­
ności wynajdywania nowych , pomy­
słów. Niedostateczne jest również 
przygotowanie przyszłych inżynie­
rów w zakresie organizacji pracy i 
kierowania zespołami ludzkimi. Nasi 
inżynierowie często mają poważne 
trudności, gdy przyjdzie im parać się 
problemami administracyjnymi czy 
ekonomicznymi właśnie z powodu 
wąskich programów kształcenia 
i tradycyjnego sposobu nauczania.

Żeby; inżynier należycie wykony­
wał swoje zadania, nie wystarczy, 
aby był tylko dobrym specjalistą w 
swoim zawodzie, ale powinien on u- 
świadęmić sobie możliwie wszech­
stronnie czynniki ekonomiczne i wi­
dzieć ich ścisłe powiązanie z proble­
mami techniki.

Stąd przyszłych inżynierów nale­
żałoby uczyć myślenia kategoriami 
nie tylko techniki, ale również kate­
goriami rachunku gospodarczego i e- 
konomii. W obliczu narastających 
trudności surowcowych i energe­
tycznych, występujących zresztą w 
gospodarce wielu państw świata, 
przyszła kadra inżynierska winna 
być już wcześnie, w czasie studiów, 
przygotowywana do konfrontacji z 
realiami gospodarczymi dnia jutrzej­
szego. Winna być przygotowywana 
do pracy w sytuacji, która wymagać 
będzie rozwiązań technicznych i te­
chnologicznych umożliwiających co­
raz większą oszczędność surowców, 
prowadzących do racjonalnego go­
spodarowania energią czy do podno­
szenia jakości produkowanych wy­
robów.

Coraz więcej mówi się i pisze o 
potrzeb:e głębszej wiedzy ogólnej, o 
potrzebie humanistyki, rozwiiania 
świadomości i etyki społecznej Rów­
nież. a może przede wszystkim wśród 
przyszłych inżynierów których rok 
2000 zastanie jeszcze w pełni sił 
twórczych. Po to. aby byli świadom: 
bezpośrednich i perspektywicznych 
skutków swojej działalności. Inży­
nier musi wiedzieć, jakie są lub mo­
gą wystąpić pozatechniczne następ­
stwa jego decyzji zawodowych. Świat 
cywilizacji technicznej coraz bardziej 
się komplikuje, a bez szerszej zna­
jomości zachodzących procesów spo- 
łecznych i gospodarczych, a przede 
wszystkim bez świadomości ideolo­
gicznej..cala ta komplikacja może się 
okazać matnią Szeroko podejmowa­
na humanistyka jest tym właśnie 
czynnikiem, który kształtuje świa­
domość społeczeństwa, jego walory 
moralne i świadomość polityczną. 
Dlatego wartości tych nie może za­
braknąć w kształtowaniu osobowo­
ści polskiego inżyniera ery rozwinię­
tego socjalizmu i rewolucji nauko­
wo-technicznej.

W ramach obowiązującego progra­
mu nauczania na uczelniach techni­
cznych jest stosunkowo niewiele mo­
żliwości przekazania wiedzy ogólnej, 
jak np. treści światopoglądowych, 
poza blokiem ideologicznym. Ani 
matematyka, ani fizyka traktowane 
usługowo nie mogą być nasycone 
treściami filozoficznymi. Kładziemy 
nacisk ną wykłady marksizmu, ale 
czy będzie on zrozumiały bez choćby 
szkicowego wskazania rozwoju 
przedmarksowskiej myśli filozoficz­
nej? Czy poza tym kulturalny czło­
wiek nie powinien wiedzieć, kto to 
był Arystoteles, Kartezjusz czy 
Kant? W przodujących uczelniach 
technicznych na świecie przyszli in­
żynierowie słuchają nawet wykła­

dów o literaturze i historii sztuki, 
gdyż znaczna część programu po­
święcona jest poszerzaniu horyzon­
tów umysłowych.
Dyplom to nie koniec

W obecnej dobie olbrzymiego po­
stępu myśli naukowej i technicznej 
wiedza zdobyta w szkole wyższej nie 
wystarcza, trzeba ją stale uzupełniać 
i doskonalić. Dynamiczny rozwój na­
uki. orzemiany zachodzące w techni­
ce i kulturze wpływają na coraz szy­
bsze starzenie się” wiedzy zdobywa­
ne) w szkole, a w przypadku tech­
nologii szczególnie szybko rozwijają- 
cveh sie. jak no. cybernetyka, ener­
gia jądrową staje sie przestarzała 
nieme! nazajutrz po opuszczeniu u- 
czeini.

Ranort Naczelnej Organizacii Te­
chnicznej w sprawie lepszego wyko­
rzystani kadr inżynierskich ocenia, 
że w ciągu 10 lat dezaktualizuje się 
połowa w;edzy naszych mźynierów. 
Tak np. ilość nnwvch informacji w 
dziedzinie chemii podwala się obec­
ni w ciągu 8 1at. w elektrotechnice 
w cireu 5 lat. a w fizyce jądrowej 
nawet w ciągu półtora roku. Obecnie 
proces technologicznego wykorzy­
stania wynalazku trwa przeciętnie o- 
koło 5 lat i wiele przemawia za tym, 
że zostanie on jeszcze bardziej skró­
cony Na tvm tle podstawovrogo zna­
czenia nabiera wykształcenie w przy­
szłym inżynierze nawyku metod u- 
„fnwezneso uczenia sie uzupełnia­
nia i modernizacji Dosiadanej wie­
dzy. doskonalenia kwalifikacji zawo­
dowych. W związku z tym coraz 
mniei wystarczają metody nauczania 
polegające tylko na orzekazywaniu 
wiedzy. Konieczne staje sie kształto­
wanie Dostaw aktywnych. Należy 
nrzy fvm Dodkreślić. że w ustawicz­
nym samokształceniu chodzić będzie 
n;e tylko o podnoszenie kwalifikacji, 
ale również ich modernizacja, nadą­
żanie za Doshmem w obrębię danej 
snecjalncści. Chodzi też o wyposaże­
nie człowieka w dyspozycje decydu­
jące o jezo gotowości i zdolności do 
d^czezo kształcema sie.

Nestety. sytuacja tej „dalszej na­
uk’” w naszym krain nie przedsta­
wia się najlepiej. Jak wiadomo za 
jedna z bardziej obiecujących dróg 
«vstematvcznego' podnoszenia kwali­
fikacji kadr inżynierskich uważa się 
zdobywanie przez inżynierów tzw. 
soecjalizacji zawodowej. Z wnio­
skiem wprowadzenia systemu spe­
cjalizacji zawodowej po raz pierw­
szy wystąpił IV Kongres Techników 
Polskich w roku 1961 Uzyskanie 
soecializacji pomyślane było jako o- 
ficjalne potwierdzenie umiejętności 
i wiedzy zdobytej już po ukończeniu 
wyższej uczelni a niezbędnej do 
tworzenia i wdrażania w praktyce 
przemysłowej nowych rozwiązań te­
chnicznych. Dopiero w roku 1970 i- 
dee te wprowadziła w żvcie znowe­
lizowana uchwała nr 306 Rady Mi­
nistrów. W myśl tej uchwały, uzy­
skanie specjalizacji stawało się obo­
wiązujące dla inżynierów zajmują­
cych określone stanowiska, takie jak 
naczelnych inżynierów, głównych 
konstruktorów, czy głównych pro­
jektantów itd. Ustalono wówczas, źe 
do roku 1975 specjalizacje zawodową 
powinno uzyskać około 8 tys. inży­
nierów. Faktycznie w powyższym 
terminie specjalizacje uzyskał zale­
dwie co setny inżynier spośród 
ty**h których brano pod uwagę.

Wobec takiej sytuacji na jednrm z 
plenarnych nosiedzeń KC PZPR 
wskazano, że specjalizacja inżynie­
rów powinna być zwiazana z poli­
tyką kadrowa i regularni awansu 
zawodowego.-Nie czekając zatem na 
nowelizację uchwały nr 306 z roku 
1970 niektóre resorty zaczęły wnro- 
wadzać odoowiednie zmiany Naj­
dalej w tej dziedzinie Doszedł re­
sort przemysłu maszynowego, gdzie 
zdobycie snecializacii zawodowej po­
łączone jest nie tylko z prawem do 
tvtułu snecjalisty. lecz również ze 
stałvm dodatkiem do uposażenia. E- 
fekt jest taki, że gdy w pozostałych 
resortach łączną liczba inżynierów, 
którzy uzyskali snecjalizację. wyno­
si niewiele ponad piećset osób, to w 
przemyśle maszynowym osiągnęła 
ona liczbę dwóch tysięcy pracowni­
ków.

Dalsza intensyfikacja prac nad do­
skonaleniem systemu specializacr 
zawodowej inżynierów nastawia pod 
wnlrwm postanowień XII Plenum 
KC PZPR Warunkiem ubiegania się 
o soecjalizacje jest, mówiąc najogól- 
n:ej. autorstwo lub współautorstwo 
wdrożonych do praktyk: rozwiązań 
technicznych, znajomość języków 
obcvch oraz ukończenie z nozytyw- 
nym wynikiem wvbranych form do­
kształcania. Przewiduje sie. źe sne- 
cializację zawodową uzyska około 15 
tysięcy inżynierów

*
Mimo niewątbliwego postęu i wie­

lu pozytywnych zmian w szkoln’c- 
twie wyższym, kształcenie ciągle je­
szcze nie zapewnia pełnego przygo­
towania do pracy zawodowej w wa­
runkach oczekującej nas rewolucji 
naukowo-technicznej, nie pobudza 
dostatecznie samodzielności i twór­
czości. a wreszcie w niedostatecznym 
ciągle stopniu przygotowuje do ak­
tywnego współzawodnictwa we 
współczesnej i nadchodzącej socjali­
stycznej cywilizacji oraz jej kultu­
rze. Dlatego dobrze się stało że W 
wytycznych' Komitetu Centralnego 
na VIII Zjazd PZPR znalazło się 
między innymi sformułowanie, iż ,.w 
szkolnictwie wyższym nadal będzie 
się. dążyć do podnoszenia efektyw­
ności działania uczelni poprzez u- 
macnianie jakości procesu kształce­
nia i wychowania oraz pracy nau­
kowo-badawczej przy stałym umac­
nianiu związków uczelni z życiem 
kraju i jego potrzebami”

Oznacza to między innymi konie­
czność wypracowania lepszych me­
tod kształcenia młodych inżynierów.
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WSPÓŁCZESNY kształt i moż­
liwości naszej gospodarki wyz­
naczają nie tylko zasadnicze 

zmiany, jakie dokonały się w ma­
terialnej strukturze produkcji, tak­
że — zasadnicze przemiany, jakie 
charakteryzują poziom .wykształce­
nia kadr. Dominującą cechą prze­
obrażeń, jakie w tej dziedzi­
nie — nasycenia gospodarki kadra­
mi o średnim i wyższym wykształ- 

< eniu — zachodziły i zachodzą, jest 
..eksplozja techników”.

Odwołajmy się do liczb, przy­
toczonych w referacie prof. dr. 
Mieczysława Napierały na nie­
dawną (maj 1980 r.) konferencję, 
zwołaną wspólnie przez NOT i PTE 
(przy współudziale TNOiK) w cyklu 
spotkań konsultacyjnych przed VIII 
Kongresem Techników Polskich, po­
święconą ..warunkom organizacyj­
nym do wydajnej i nowoczesnej pro­
dukcji”.

W latach 1958 — 1977 średniorocz­
ne tempo wzrostu zatrudnienia wy­
nosiło 3,5 proc., ale inżynierów — ok. 

6.7 proc, średniorocznie, techników 
10,1 proc. Uzupełnijmy te dane infor­
macjami, zaczerpniętymi z Małego 
Rocznika Statystycznego 1980: jeden 
inżynier przypada średnio na 46 osób 
zatrudnionych, w przemyśle, jeden 
technik — na 10 zatrudnionych, w 
budownictwie — jeden inżynier na 
ok. 20. zatrudnionych, technik na ok. 8 
zatrudnionych. Z ogółu pracowników 
z wyższym wykształceniem, zatrud­
nionych w przemyśle, ponad 70 proc, 
stanowią inżynierowie (w budownic­
twie blisko 80 proc.), z ogółu pracow­
ników z wykształceniem średnim 
przypada w przemyśle na techników 
ponad 60 proc., podobnie w budow­
nictwie. A .zestawienie to obejmuje 
wyłącznie specjalistów o przygoto­
waniu ściśle technicznym, bez np. 
inżynierów — rolników, inżynierów 
— leśników, lekarzy weterynarii, 
techników — ekonomistów, którzy w 
zbiorczych statystykach „dopisywani” 
są do tej grupy zawodowej.

„Inżynierska dewiacja”?
Mcżna naturalnie zastanawiać się, 

czy nie nastąpiło zwichnięcie racjo­
nalnych proporcji między udziałem 
(wśród kadry ż wykształceniem wyż­
szym i średnim) pracowników o 
przygotowaniu technicznym oraz 
pracowników, reprezentujących po­
zostałe specjalności. Tezę o „inżynier­
skiej dewiacji” wysunął m. in. Wal­
demar Budziło w artykule, opubli­
kowanym niedawno na łamach 
„Z. G.”? Są to jednak rozważania 
bardzo teoretyczne. Po pierwszą. — 
fakty są takie, jakie są i trzeba się. 
z nimi liczyć. Nawet, jeśliby zgodzić 
się z poglądem, że proporcje’ te na­
leżałoby zmienić, trudno oczekiwać, 
by mogło to nastąpić szybko. Sytu­
acja kadrowa w przemyśle i pozo­
stałych działach gospodarki narodo­
wej jest już obecnie zdeterminowa­
na na kilkanaście, jeśli nie 20 — 30 
lat z góry przez dotychczasową ..po­
daż" absolwentów różnego rodzaju 
szkół, jak strukturę systemu oświa­
towego, bardzo opornie poddającą 
s:ę modyfikacjom. Po drugie — czy 
rzeczywiście należałoby te propor­
cje zasadniczo zmienić?

Na wielu stanowiskach „w ru­
chu”. a nie tylko w komórkach za­
plecza badawczego, projektowego, 
technologicznego, trudno zastąpić 
przygotowanie typu technicznego 
wykształceniem o odmiennym cha­
rakterze, np. ekonomicznym. Być 
może, wraz ze wzrostem samodziel­
ności przedsiębiorstw celowe byłoby 
częstsze niż ma to obecnie miejsce 
powierzanie stanowisk kierowników 
np. ekonomistom. Zwiększy się 
bowiem na tych stanowiskach zakres 
decyzji, wymagających przede wszy­
stkim umiejętności posługiwania się 
rachunkiem gospodarczym. Pomija­
jąc jednak to. że ..częstsze” powie­
rzanie stanowisk kierowników firm 
osobom o przygotowaniu nietechni­
cznym nie oznacza, że ze stanowisk 
trch mieliby być wyłączeni inżynie­
rowie. bo to byłby absurd, problemy 
ekonomiczne zawsze będą się prze­
platać z technicznymi i z tego już 
'vlko względu inżynier jest równie 
dobrym kandydatem na kierownika 
f:rmv jak jego kolega — ekonomista. 
O jaki rząd zapotrzebowania kadro­
wego może tu chodzić? W całym 
wzemyśle usooleeznionvm działa 
4428 przedsiębiorstw (2861 państ­
wowych i 1502 spółdzielcze) w bu­
downictwie (przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe) 1353. Co roku 
uczelnie ekonomiczne opuszcza bli­
sko 10 tys. absolwentów, tylko 2,3 
r.oza mniej niż uczelnie techniczne, 
iiczbe zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem szacować mo­
żna obecnie na ok. 100 tys.. z tego 
pcnad 1'3 w przemyśle i budownict­
wie. Jest więc z czego wybierać.

Nie sądzę natomiast, by możliwe 
było — i by było celowe — zastąpienie 
przygotowania technicznego wy­
kształceniem innego rodzaju (eko­
nomicznym. ' prawnym, socjologicz­
nym itp.) na większości pozostałych 
stanowisk ,,w ruchu”, w sferze zarzą­
dzania przemysłem, budownictwem, 
transportem i wielu innymi 'dziedzi­
nami produkcji materialnej. Jeśli 
podstawowym warsztatem pracy e- 
konomistów będą zawsze komórki 
funkcjonalne przedsiębiorstw, zjed­
noczeń, resortów a nie są one u nas 
mniej liczne niż w pozostałych kra- 
'ach średnio i wysokorozwiniętych 
(inna sprawa, jak są one wykorzy-

KRZYSZTOF KRAUSS

Fot. S. ZUBCZEWSKI

stywane w praktyce, jaki użytek 
czyni się z wiedzy zatrudnionych w 
tych komórkach osób), to na absol­
wentów średnich i wyższych szkół 
technicznych czekają tysiące stano­
wisk pracy bezpośrednio w produk­
cji, a nie tylko w biurach projekto­
wych, konstrukcyjnych, technologi­
cznych, laboratoriach itp. Samych 
tylko stanowisk mistrzów jest w go­
spodarce uspołecznionej ok. 130 tys., 
podobnie co najmniej kilkadziesiąt 
tysięcy — stanowisk kierowników 
wydziałów i ich zastępców w przed­
siębiorstwach produkcyjnych, bu­
dowlanych, transportowych, usługo­
wych.

Z reguły — w niektórych przemy­
słach jest to wręcz warunek.formal­
ny, zawarty w taryfikatorach — na­
wet na stanowiskach mistrzów obo­
wiązuje cenzus wyższego bądź śred­
niego wykształcenia. Trudno, by mia­
ło być inaczej, jeżeli obecnie co dru­
gi pracownik przemysłu legitymuje 
się wykształceniem ponadpodstawo­
wym, dotyczy to także robotników. 
Można oczywiście w określonych, u- 
zasadnionych przypadkach, zwłasz­
cza gdy chodzi o mistrzów — nie 
kłóci się to ze zdrowym rozsądkiem 
i praktyką innych krajów — zatrud­
niać na tych stanowiskach doświad­
czonych, z wieloletnim stażem i ta­
lentem organizacyjnym robotników 
z niepełnym wykształceniem śred­
nim, po zasadniczych szkołach zawo­
dowych. Wątpię jednak, by nawet na 
zasadzie wyjątku można było tego 
rodzaju stanowiska „w ruchu” po­
wierzać komuś, kto nie ma przygoto­
wania technicznego. Po prostu za­
kresy obowiązków i oczekiwania 
podwładnych nie pozwalają na to. 
Np. mistrz jest kierownikiem, orga­
nizatorem produkcji, przeciętnie pod 
jego „rządami” znajduje się zespół 
80—90 osób. Jest jednak także dorad­
cą i nauczycielem robotników, a po 
to, by mógł nim być, musi znać nie 
gorzej od swoich podwładnych taj­
niki pracy „na maszynie”, wymaga­
nia technologii, tych zaś umiejętno­
ści nie zdobędzie ani w technikum 
ekonomicznym, ani nawet w akade­
mii ekonomicznej.

Partner, doradca 
organizator

Chociaż więc w czasie konferencji 
(w referatach i dyskusji) nie wszy­
scy podzielali pogląd, że z trzech 
warunków, decydującej o efektyw­
nej pracy: chcieć, umieć i móc pra­
cować, stosunkowo dobrze spełnia­
ny jest warunek „umieć” — ż tezą, 
że względnie dobrze spełniany jest 
warunek „umieć”, wystąpił na kon­
ferencji prof. Janusz Tymowski —w 
zasadzie nie było nikogo, kto by 
kwestionował zasadność obecnej 
struktury kształcenia i charakteru 
przygotowania zawodowego kadr z 
wyższym i średnim wykształceniem. 
Uznawano, a przynajmniej nie nego­
wano, że rodzaj kwalifikacji, w ja­
kie próbuje wyposażyć przyszłych 
pracowników nasz system szkolnic­
twa, odpowiada realnemu zapotrze­
bowaniu gospodarki. Zdecydowanie 
negatywnie oceniała natomiast część 
referentów i dyskutantów jakość 
tych kwalifikacji, rzeczywistą, wie­
dzę, jaka kryje się za szkolnym 
świadectwem czy dyplomem szkoły 
wyższej..

„Treścią i mądrością zasady: umieć, 
chcieć, móc — pisał w referacie na 
konferencję prof. dr hab. Adam Sa- 
rapata („Kwalifikacje pracowników, 
postawy wobec pracy i warunki pra­
cy jako wyznaczniki efektywności 

gospodarowania”) — jest to, że te 
trzy warunki przynoszą pożądane e- 
fekty tylko wówczas, gdy są spełnia­
ne jednocześnie, w odpowiedniej 
harmonii, w odpowiedniej proporcji. 
Skupianie uwagi na jednym z tych 
warunków lub na dwóch z istotnym 
pominięciem pozostałych (pozostałe­
go) nie przyniesie oczekiwanych wy­
ników. Praktyka dowodzi i tu pow­
szechnego łamania zasady. Głosi się. 
na przykład, że w zasadzie kwalifi­
kacje pracowników są na poziomie 
zadowalającym (...) W rzeczywistości, 
kwalifikacje stanowią dość często 
poważną barierę na drodze do bar­
dziej efektywnego funkcjonowania 
ześpółów i zakładów pracy. Odnosi 
się to zarówno do pracowników wy­
konawczych jak i do pracowników ńd 
różnych szczeblach hierarchii kie­
rowniczej”.

Co siódmy robotnik — wyniki ba­
dań prof. dr hab. A. Sarapaty — 
sceptycznie ocenia umiejętności 
swoich bezpośrednich przełożonych.

Ocenia je sceptycznie m. in. dlate­
go, że wciąż jeszcze między organi­
zatorami (kierownikami) produkcji 
oraz wykonawcami brakuje partner­
stwa, przesądzającego o właściwej 
atmosferze pracy, wyzwalającego ak­
tywne postawy załogi wobec zadań 
jakie jej się powierza i wobec spraw 
swego zakładu pracy. W krytycznych 
opiniach o przełożonych robotnicy 
wymieniają takie, dostrzegane u 
zwierzchników i negatywnie ocenia­
ne cechy, jak nie znajdowanie przez 
nich czasu . na wysłuchiwanie pra­
cowników, nie liczenie się ze zda­
niem podwładnych. Znaczna część 
robotników „nie może rozmawiać 
swobodnie ze swymi przełożonymi 
na temat tego, co należałoby zmie­
nić i poprawić w zakładzie”, duża 
część robotników „boi się mówić o 
tym, co ich zdaniem jest złe”, znacz­
na część uważa, że „krytykowanie 
kierownictwa zakładu jest mało sku­
teczne lub nieskuteczne”.

To, jak sądzę, jest jedną z głów­
nych przyczyn zjawiska, sygnalizo­
wanego w czasie konferencji, iż — 
jak wynika z sondaży socjologicz­
nych — obecnie ok. 21 proc, robotni­
ków pracuje mniej chętnie niż przed 
kilku laty, chociaż aż 94 proc., obję­
tych badaniami robotników umieściło 
obowiązki zawodowe na pierwszym 
lub drugim miejscu w hierarchii 
czterech najwyżej przez nich cenio­
nych • obowiązków: rodzinnych, zar 
wodowych, nauki i koleżeńskich i ok. 
60 proc, badanych robotników utrzy­
mywało, że według ich przekonania 
nie ma zadowolenia z życia bez za­
dowolenia z pracy.

Kwalifikacje 
najbardziej deficytowe

Nie ma, jak mi się wydaje, pod­
staw do twierdzenia, że to „domina­
cja techników” spowodowała zanik 
— lub nie wykształcenie się — pew­
nych koniecznych przesłanek, na 
których mogłaby się opierać właści­
wa atmosfera ■ w stosunkach pracy i 
właściwa relacja między kadrą za­
rządzającą i kadrą wykonawczą w 
gospodarce. Właściwa atmosfera pra­
cy, pobudzająca do aktywnych po­
staw produkcyjnych, nie zastąpi 
rzecz prosta rzetelnego przygotowa­
nia programów wytwórczych, a nie­
dostatki w tej dziedzinie są jedną 
z zasadniczych przyczyn nadmier­
nych, nieproporcjonalnych do efek­
tów kosztów, jakie na produkcję po­
nosimy. Np. — raz jeszcze odwołaj­
my się do liczb, przytoczonych w re­
feracie na konferencję prof, dr Mie­

czysława Napierały — „aż 70,0 — 
80,0 proc, możliwości w zakresie o- 
szczędności materiałowych zależy od 
konstruktorów, projektantów i tech­
nologów” (niektórzy uczestnicy dy­
skusji twierdzili, że 80 proc, całości 
kosztów). Ale — po pierwsze — nie 
jest marginesem pozostałych 20 — 
30 proc, możliwości optymalizacji ko­
sztów, zależnych głównie od stosun­
ku wykonawców do zleconych im w 
zakładzie zadań produkcyjnych, po 
drugie — także sprawność działalno­
ści zaplecza, w którym powstają kon­
strukcje. projekty i technologie, za­
leży w dużym stopniu od tego, czy 
pracownicy, zatrudnieni w tym za­
pleczu, będą chcieli pracować dob­
rze czy też nie. A więc, inaczej mó­
wiąc, Ód atmosfery pracy.

Najbardziej deficytową specjalno­
ścią w naszej gospodarce jest umie­
jętność tworzenia takich systemów 
organizacji i zarządzania, które nie 
tłumiłyby, a wzbudzały inicjatywę 
pracowniczą oraz dawałyby szansę 
materializacji potwierdzonych bada­
niami socjologicznymi aspiracji do 
pracy uporządkowanej, wydajnej i 
efektywnej. Organizację programuje 
się tak samo jak konstrukcję i tech­
nologię, wymagana jest do tego o- 
kreślona wiedza i talent. ..Istniejące 
jeszcze przed kilkunastu laty w na­
szych przedsiębiorstwach działy or­
ganizacji — sygnalizował na konfe­
rencji prof. dr hab. Jerzy Trzcie- 
niecki — albo zupełnie zanikły albo 
przekształciły się w paroosobowe 
komórki zajmujące się pisaniem za­
rządzeń dyrektora naczelnego bądź 
też przyjmowaniem gości i oprowa­
dzaniem ich po zakładzie”. W wielu 
wyższych uczelniach stwierdzał prof. 
J. Trzcieniecki, prowadzone są stu­
dia podyplomowe z zakresu organi­
zacji i zarządzania, ńa których kad­
ra kierownicza nie tylko zaznajamia 
się z istotą technik organizatorskich, 
ale przekonuje się o ich przydatno­
ści. Szkoleniem objęta jest jednak 
tylko mała część tych, którzy trafiać 
na te studia powinni, ponadto brak 
całkowicie kształcenia na poziomie 
średnim..

Należyte zaprogramowanie organi­
zacji przez odpowiednie, wyspecjali­
zowane i obsadzone fachowcami ko­
mórki to jednak tylko wstęp do te­
go, by stosunki pracy zmieniły się na 
lepsze. Trzeba jeszcze, by progra­
mowe założenia organizacji kompe­
tentnie stosowane były w praktyce 
przez tych, którym funkcje kierow­
nicze w przedsiębiorstwie się powie­
rza, od brygadzisty, mistrza, kierow­
nika wydziału poczynając. Nie sądzę 
jednak, by mogło to nastąpić w wy­
niku „podmiany” inżynierów i tech­
ników (w przypadku brygadzistów — 
robotników wykwalifikowanych), 
dotychczas (tradycyjnie) na tych sta­
nowiskach zatrudnianych przez ja­
kichkolwiek absolwentów nietech­
nicznych kierunków kształcenia, a 
przez nadanie innych, treści kwalifi­
kacjom, jakie za dyplomem politech­
niki lub średniej szkoły technicznej 
się kryją. To nadal, moim zdaniem, 
powinni być technicy, ale technicy 
inni.

Inni „technicy”
Dlaczego technicy? Z bardzo pro­

stej przyczyny. Przełożony, będący 
bezpośrednim organizatorem pracy 
zespołu (realizatorem odpowiednich 
wypracowanych w specjalistycznych 
komórkach koncepcji z tego zakre­
su), musi mieć autorytet u podwład­
nych, nie będzie zaś miał autorytetu 
mistrz czy nawet kierownik wy­
działu, który nie będzie posiadał co

najmniej takiej samej wiedzy o tech­
nice produkcji, jak robotnik, który 
produkcję tę wykonuje. Dyrektor 
może nie umieć uruchomić obrabiar­
ki, ale np. mistrz — musi, bo stanie 
się pośmiewiskiem w fabryce. Musi 
jeszcze do tego więcej wiedzieć o 
maszynach, materiałach, itp. z jaki­
mi ma do czynienia robotnik, gdyż 
inaczej nigdy nie stanie się dla' ro­
botnika doświadczonym i cenionym 
przez niego zwierzchnikiem, pomoc­
nikiem w codziennej pracy.

To prawda, jak podkreślał w re­
feracie na konferencję doc. dr Ma­
rian Dobrzyński i co znalazło pełne 
potwierdzenie w dyskusji, iż „we 
współczesnym społeczeństwie ludzie 
utalentowani mają wiele możliwości 
samorealizacji, a kariera kierownika 
relatywnie traci na atrakcyjności”, 
dotyczy to także „modelu” kariery 
zawodowej inżyniera czy technika. 
Tę atrakcyjność można jednak 
wzmocnić przez dwa równoległe 
działania. Pierwsze z nich to na pew­
no „prawo do inicjatywy, podejmo­
wania rozsądnego ryzyka i przyjmo­
wania odpowiedzialności, swoboda w 
poszukiwaniu optymalnych rozwią­
zań, okazywanie zaufania, zwiększo­
nego w miarę nabywanego doświad­
czenia” (prof. Janusz Tymowski, cy­
tat z referatu na konferencję pt. 
..Drogi podniesienia efektywności 
produkcji”), co jest regułą ogólną i 
co w przypadku obrania „kierowni­
czego modelu” własnej kariery za­
wodowej konkretyzować się powin­
no „przez jasne określenie ich (tzn. 
kierowników — przyp. red.) kompe­
tencji decyzyjnych i odpowiedzialno­
ści przy zachowaniu raz ustalonych 
reguł gry” (doc. dr Marian Dobrzyń­
ski). Drugie działanie to stworzenie 
niezbędnych warunków do stałego 
podnoszenia kierowniczych kwalifi­
kacji, rozumianych nie jako coś. co 
zastąpić powinno tradycyjne — i bu­
dujące autorytet u podwładnych ro­
botników — umiejętności inżynier­
skie, ale jako dodatkowe, nakladaiace 
się na te unrejętnośei rzetelne przy­
gotowanie do funkcji zarządzania lu­
dźmi, organizowania ich pracy.

Należy — i na pewno warto — fakt 
ten, iż znaczna część wychowanków 
średnich i wyższych szkół technicz­
nych będzie i powinna realizować 
swe aspiracje zawodowe nie w’ biu­
rze, a w ogniwach zarządzania go­
spodarką, kierując większymi bądź 
mniejszymi zespołami pracowniczy­
mi, uwzględniać szerzej niż ma to 
obecnie miejsce w programach na­
uczania tych szkól. Nawet nie po to 
— bo byłoby to chyba założenie ma­
ło realne — by szkoły te opuszczali 
gotowi „technicy-kierownicy”. by ze 
szkoły wynosili pakiet uniwersal­
nych recept na sprawne zarządzanie, 
lecz po to. aby rozumieli, że zarzą­
dzania też trzeba się uczyć i to u- 
czyć stale. Jednakże o jednym nie 
wojńó^ tp ..zapominać: żądne tego ro­
dzaju przekonanie wpajane w szko­
le czy hą'’Ueźelńi'nie'utrwali się' w 
praktyce, nie stanie się zachęta do 
późniejszych samodzielnych studiów 
z tego zakresu do korzystania z li­
teratury i różnego rodzaju form do­
kształcania podyplomowego, jeżeli 
dyscypliny nauki, związane z organi­
zacją i kierowaniem nie będą re­
prezentować wiedzy rzeczywistej, 
przylegającej do doświadczenia i re­
aliów gospodarowania.

Być może opinia, jaką na konfe­
rencji wyraził dr Piotr Płoszajski 
(referat pt. ..Kształcenie i doskona­
lenie kierowmków. organizatorów i 
załóg”) jest dość krańcowa, ale nie 
jest to opinia odosobniona i niestety, 
jak się wydaje. nie jest to opinia 
pozbawiona podstaw Pisał w swoim 
referacie dr P. Płoszajski: ..(...) roz­
liczne dyscypliny nauk o kierowaniu 
uczyniły niejedno, aby skutecznie 
zniechęcić potencjalnych swoich u- 
żytkowników do kontynuowania lek­
tur i doświadczeń Napuszony styl i 
niefrasobliwość w Dosługiwaniu się 
terminologią, żmudne roztrząsanie 
pseudoproblemów z równoczesnym 
świadomym przemilczaniem kwestii 
zbyt trudnych, jak na aktualne mo­
żliwości teoretyków, banalność lub 
wręcz prymitywizm tzw. przykładów 
z życia mających ilustrować poszcze­
gólne koncepcje teoretyczne, uparte 
pisanie kolejnych historii badań or­
ganizacyjnych zamiast analiz orga­
nizacyjnych problemów — oto ce­
chy niezbyt dużej, ale wystarczają­
co szkodliwej ęzęści publikacji prze­
znaczonych dla praktyków — orga­
nizatorów. Jeżeli któryś z nich ma 
nieszczęście natrafić na taką pozycję 
na początku swej rodzącej sie dopie­
ro pasji zdobywania wiedzy, to jedy­
nie jednostki wyjątkowo zdetermi­
nowane znajdą w sobie siłę i. chęci 
do otwarcia kolejnej książki, która 
oby była już tym razem wartościo­
wa.

Oczywiście, problem, do którego 
próbuję tu nawiązać jest jednym z 
bardzo wielu, poruszanych w czasie 
konferencji. Te kwestie, chociaż czę­
sto dyskutuje się o nich bardzo ży­
wo w środowisku praktyków gospo­
darczych, dość rzadko podnoszone są 
na forum publicznym, także na na­
szych łamach, a dotyczą przecież za­
gadnień istotnych, składających się 
na warunki organizacyjne do wydaj­
nej i nowoczesnej produkcji. Dlatego 
wydaje mi się warto przynajmniej 
część opinii i głosów na te tematy 
zasygnalizować, może zachęcą one do 
dalszej wymiany poglądów.

1) Konferencja „Warunki organizacyj­
ne do wydajnej 1 nowoczesnej produk­
cji”, zorganizowana w jubileuszowym 
roku 35-lecia NOT przez Komitet NOT 
— PTE ds Ekonomiki, Organizacji i Za­
rządzania, Warszawa 15 maja 1980 r. 
Przewodniczący Bady Programowo — 
Organizacyjnej konferencji: prof. dr hab. 
Stanisław Lis.

2) Waldemar Budziło, „Jaki inżynier?” 
— patrz str. 4.

ZASOBY PIENIĘŻNE

Pomimo wyższego niż przed ro­
kiem przyrostu przychodów pienięż­
nych ludności w okresie czterech 
miesięcy br., obserwuje się słabszy 
niż przed rokiem przyrost wkładów 
oszczędnościowych. Wyższy niż przed 
rokiem jest natomiast przyrost za­
sobów gotówkowych. Jest to praw­
dopodobnie związane z utrzymywa­
niem przez ludność większych zaso­
bów gotówki w oczekiwaniu na po­
jawienie się możliwości zakupu nie­
których poszukiwanych towarów. 
Sygnalizowane jest. bowiem wystę­
powanie braków zaopatrzenia w róż-, 
nego typu artykuły trwałego użytku, 
na których nabycie trzeba utrzymy­
wać większe zasoby gotówki. (Sb)

MOŻLIWOŚCI PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ

Sygnalizowany już w „Aktualno­
ściach” wzrost produkcji sprzedanej 
przemysłu w okresie czterech mie­
sięcy br. — o ok. 8 proc, w porów­
naniu z analogicznym okresem ub. r. 
— nie upoważnia do wniosku, że 
równie dynamicznie będzie ona mog­
ła wzrastać w następnych miesią­
cach.

Przegląd możliwości importu su­
rowców i materiałów niezbędnych 
do realizacji tegorocznych planów 
produkcji przemysłowej wskazuje, 
że trzeba się liczyć z koniecznością 
ograniczenia planowanych ' rozmia­
rów tego importu Rzutuje to auto­
matycznie na możliwości realizacji 
planowych zadań produkcyjnych. Na 
niektórych odcinkach produkcji 
przemysłowej trzeba się więc liczyć 
z koniecznością ograniczenia plano­
wanych rozmiarów produkcji. (Sb)

USPRAWNIENIE PRAC 
W ROLNICTWIE

W celu sprawnego przeprowadze­
nia prac w rolnictwie i racjonalne­
go zagospodarowania ziemiopłodów, 
prezes Rady Ministrów wydał w 
końcu maja specjalne zarządzenie, 
zmierzające do poprawy warunków 
obsługi rolnictwa. Wprowadza cno 
zwłaszcza następujące przedsięwzię­
cia usprawniające:

• udzielanie pracownikom 6-dnio- 
wych bezpłatnych urlopów w celu 
pomocy najbliższej rodzinie przy 
zbiorze ziemiopłodów;

• kierowanie do pracy przy zbio­
rze ziemiopłodów zorganizowanych 
brygad pracowniczych na okres do 
10 dni roboczych, przy zachowaniu 
prawa dó wynagrodzenia w podsta­
wowym ’ miejscu pracy i wynagro­
dzeń za pracę w rolnictwie; ’ ' r

• kierowanie wykwalifikowanych 
pracowników do obsługi i remontu 
ciągników i maszyn rolniczych, przy 
zachowaniu wynagrodzeń w podsta­
wowym mieiscu pracy i za pracę na 
rzecz obsługi rolnictwa;

• udostępnianie magazynów 
wszystkich jednostek gospodarki 
uspełecznionei do okresowego prze­
chowywania zibóż i nasion;

• wprowadzenie specjalnych pre­
mia i nagród dla kombajnistów, ope­
ratorów rolniczego sprzętu mechani­
cznego itp.;

• zniesienie na okres zbiorów 
ziemiopłodów i ich skupu ograni­
czeń w stosowaniu godzin nadlicz­
bowych;

• upoważnienie do przekroczeń 
planu zatrudnienia i funduszu płac 
w jednostkach obsługi rolnictwa w 
okresie natężenia prac palowych 
i skupu ziemiopłodów;

• upoważnienie do korekty wy­
niku finansowego jednostek obsługi 
rolnictwa w razie wystąpienia trud­
nych warunków zmuszających do 
przerzutu sprzętu rolniczego między 
województwami i przedsiębiorstwa­
mi. wydłużenia transportu itp.;

• przesuwanie dni ..wolnych ’ od 
pracy z okresu zbioru płodów na 
późniejszy termin. (Sb)

STAN ZASIEWÓW

Niskie temperatury w maju br. 
oraz niedostateczna ilość opadów 
bardzo opóźniły wegetację zbóż, bu­
raków cukrowych i warzyw. Rów­
nież pierwszy pokos traw i zbiory 
peptonów ozimych nie zapowiadają 
się najlepiej. Wszystko to może 
wpłynąć ujemnie na tegoroczny bi­
lans paszowy. Oczywiście nie przesą­
dza tu jeszcze ostatecznie o tegorocz­
nych zbiorach. Ocieplenie i opady 
mogą jeszcze wydatnie poprawić 
perspektywy tegorocznych zbiorów.

Konieczne jest jednak pełne zmo­
bilizowanie gminnych służb rolnych, 
a za. ich pośrednictwem wszystkich 
rolników. Chodzi tu zwłaszcza o ter­
minowość i prawidłowość wszyst­
kich . zabiegów agrotechnicznych, 
właściwe zasilanie roślin nawozami, 
intensywne zwalczanie chwastów, 
staranne wykorzystanie możliwości 
siewu poplonów, wydatne rozszerze­
nie kiszenia zielonek i ziemniaków 
itp. Niezbędne jest, aby gminna służ­
ba rolna starannie śledziła poczy­
nania. wszystkich rolników i zwra­
cała im uwagę na wszelkie zanied­
bania w pielęgnacji roślin oraz' w 
wyko:zystandu areału użytków rol­
nych. (Sb)
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LUBELSKA MODA

Od Miku już lat funkcjonują przy 
wojewódzkich przedsiębiorstwach 
handlu wewnętrznego w Białymsto- 
ku, Gdańsku i Łodzi regionalne 
ośrodki mody. Ostatnio twonaony 
jest taki ośrodek w Lublinie — funk­
cję projektanta pełni Anna Pol.

Głównym celem nowo powstałej 
placówki jest wypełnienie luki, ja­
ka występuje w podaży konfekcji 
damskiej i obuwia na lubelskim ryn- 
Im młodzieżowym i dziecięcym. Po­
nadto ośrodek dbać będzie oczywi­
ście o dorosłe panie.

Samo projektowanie niczego nie 
załatwia, gdy ośrodek nie jest po- 
wiajzany z producentami. W Lublinie 
sięgnięto po przemysł drobny. W 
h ranży konfekcyjnej podjęły się pro- 
cukować modne wyroby spółdziel­
nie pracy „Przełom”, „Ludart”, 
i „Ludowa” oraz Odzieżowe Spół­
dzielnie Inwalidów w Lublinie 
i Rykach. Firmy te w czerwcu do­
starczą do sklepów sztruksowe ża­
kiety, sukienki i spodnie, loh dzie­
łem będą też kostiumy z naturalnego 
lnu oraz sukienki i bluzki z surów­
ki przyozdobione koronkowymi 
wstawkami i haftami.

Dla Lubelskiego Ośrodka Mody 
produkować też będą konfekcję 
„Gracja" i „Viola” z Lublina oraz 
„Absolwent” z Puław. Kilkanaście 
nowych wyrobów dziewiarskich 
obiecuje „Stilana” (m.in. bluzki ba­
wełniane). Ponadto ośrodek liczy na 
współpracę ze Spółdzielnią Pracy 
Kuśnierzy w Kurowie, Spółdzielnią 
Pracy Galanterii Skórzanej w Lub­
linie, Lubelskimi Zakładami Prze­
mysłu Skórzanego im. M. Buczka, 
a nawet — szkołami odzieżowymi 
z Lublina, Świdnika, Puław 
■i Dęblina.

Warto dla potrzeb Regionalnego 
Ośrodka Mody — postuluje Krysty­
na Kosidło w „Sztandarze Ludu” — 
wydzielić sklep firmowy, w którym 
byłyby do nabycia, wszystkie spod 
■tego znaku, modele.

NOWE OBIEKTY HANDLOWE 
I GASTRONOMICZNE

Spółdzielczość spożywców obok 
inwestycji własnych (bardzo skrom­
nych) otrzymuje z nowego budow­
nictwa spółdzielczości mieszkaniowej 
oraz tzw. inwestycji terenowych, 
sklepy o dużych powierzchniach. W 
ub. roku otrzymała.! wyposażyła 52 
duże sklepy o łajczneij powierzchni 
sprzedażowej — 35 tyis. m kw.

W 1980 roku ma rozpocząć dzia­
łalność 10'8 nowych sklepów, z któ­
rych każdy będzie miał powierzchnię 
co najmniej 400 m kw. Przybędzie 
więc „Społerń” 133 tys. m kw. po- 
wierachni użytkowej,, tzn. ok. 64 tys. 
m 'kw. powierzchni sprzedażowej.

W czerwcu br. otwarty zostanie 
wreszcie — bardzo dlługo budowany 
— Spółdzielczy Dom Handlowy w 
Nowym Sączu. Również w czerwcu 

■ wejść będą mogli konsumenci do 
nowych pawilonów w Gdyni, Sta­
rgardzie Szczecińskim, Dębnie Lu­
belskim, Szczytnie i Grudziądzu.

W Krasnymstawie myje się już 
okna w dużym (880 m kw.) pawilo­
nie handlowo-usługowym. Większą 

. jego część zajmą punkty usługowe. 
Ponadto mieścić się tam będlzie sarn 
spożywczy.

Tuż przed sezonem turystycznym 
w Stargardzie oddane zostaną pi­
wiarnia i winiarnia — na 235 miejsc 
konsumenckich. W Końskich — re­
stauracja na 92 miejsca. W Kwidzy­
nie — bar szybkiej obsługi na sto 
miejsc. W Lublinie „.krótkimi” da­
niami służył będzie nowy pawilon 
gastronomiczny na 28 miejsc.

W Gorzowie rusza już nowa gar­
mażernia, która produkować będzie 
dziennie 3 tony bezmięsnych i pół- 
mięsnych wyrobów. Natomiast w 
Złotowie (woj. pilskie) rozpoczyna 
pracę wytwórnia wód gazowanych 
— 10,5 tys. hl. rocznie.

A.N.-J.

TELEKOMUNIKACJA DLA WSI

I MARCIN MAKOWIECKI: i— 
Obawiam się o przyszłość produkcji 
mleka. Mimo wielu starań, nie uda- 
,je się od wielu lat osiągnąć wzro­
stu pogłowia krów. Nie są to nieste­
ty zjawiska przejściowe, spowodo­
wane np. gorszym urodzajem. Jakie, 
Pana zdaniem, są realne szanse 
osiągnięcia stanu optymalnego, tzn. 
odpowiadającego możliwościom pro­
dukcyjnym rolnictwa — przyrodni­
czym, technicznym i ekonomicznym?

HENRYK JASIOROWSKI: — 
Wyjaśnijmy najpierw pierwszą spra­
wę. W najbardziej rozwiniętych go­
spodarczo krajach występuje ten­
dencja do ograniczenia wielkości po­
głowia krów. Jednak równocześnie 
duży wzrost ich wydajności sprawia, 
że ogólna produkcja mleka nie ma­
leje, ale na ogół rośnie.

Natomiast w naszej polityce ho­
dowlanej mamy inne priorytety. 
Ciągle główny nacisk kładzie się na 
wzrost pogłowia. Gdy zwierząt przy­
bywa, mówi się, że sytuacja jest 
dobra, gdy ubywa — jest to powód 
do alarmu. Wśród zootechników są 
przeciwnicy takiej polityki. Uważa­
ją oni, że powinniśmy pójść taką 
drogą jak kraje wysoko rozwinięte. 
Ja jednak nie podzielam tych po­
glądów. Zmiany agrarne, a może je­
szcze bardziej zmiany struktury spo­
łeczno-zawodowej ludności rolniczej, 
powodują, że w części gospodarstw 
chłopskich, zwłaszcza drobnych, 
zmniejsza się liczba krów. Dotych­
czas, mimo wysiłków nie udało się 
jednak w pełni zrekompensować te­
go rozwojem produkcji w sektorze 
wielkotowarowym. Dlatego uważam, 
że w dalszym ciągu, realnie oceniając 
sytuację, osiągnięcie wzrostu pogło­
wia krów we wszystkich gospodar­
stwach, które mają takie możliwości 
będzie miało w naszym rolnictwie 
zasadnicze znaczenie.

Druga przesłanka, przemawiająca 
za wzrostem liczby krów, jest, być 
może, jeszcze ważniejsza. Można by 
pójść drogą szybkiej intensyfikacji 
wydajności — przy malejącej licz­
bie krów — tylko wówczas, gdyby- 
śmy posiadali' duże możliwości na­
kładcze. Krowy, które dają 4-5 tys. 
litrów mleka rocznie, jak to jest 
w wielu krajach, nie tylko potrzebu­
ją regularnie dużo paszy, ale musi to 
być pasza inna. Najogólniej mówiąc, 
znacznie bardziej skoncentrowana, 
zawierająca o wiele więcej zboża 
i składników wysokobiałkowych. Nie 
stać nas obecnie na taki kierunek 
intensyfikacji produkcji. Ponadto te­
go typu produkcja wymaga również 
pierwszorzędnej jakości pasz objęto­
ściowych, a z tym w skali masowej 
także nie jest dobrze.

Powinniśmy oczywiście dążyć do 
zwiększenia wydajności krów, ale 
musimy pogodzić się z tym, że jest 
to proces długi, dodatkowo ograni­
czany naszą sytuacją zbożową. Zmu­
sza to nas do bardziej ekstensyw­
nych metod działania.

— Termin produkcja ekstensyw­
na ma u nas raczej zabarwienie pe­
joratywne...

— Ale niesłusznie, ponieważ jest 
to uznawana i istniejąca na świecie 
forma uzyskiwania produkcji, zwła-: 
szcza od przeżuwaczy.

— Czy jesteśmy wobec tego ska­
zani na mierną wydajność, czy — 
przeciwnie — możemy osiągać po­
prawę?

— Nikt w Polsce nie odważy się 
powiedzieć, że powinniśmy produko­
wać mało. Ale właśnie dlatego nasza 
polityka zmierza do zwiększania ilo­
ści krów, bo zdajemy sobie sprawę, 
że na szybki wzrost wydajności od 
krowy — co musiałoby bardzo drogo 
kosztować — po prostu nas nie stać. 
Przecież, mimo wszelkich wysiłków, 
dotychczasowy postęp był bardzo 
mały. Nawet jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że przeciętny poziom — obe­
cnie około 2700 1 mleka rocznie — 
jest niski i łatwiej wtedy o szybszy 
wzrost.

— Ostatnio zanotowaliśmy spadek 
mleczności.

— Właśnie. Planować powinniśmy 
wobec tego rozważnie. Dążymy więc, 
aby osiągnąć możliwie najszybciej 
przeciętną wydajność 3000 1 mleka 
od krowy, a w dalszej przyszłości 
3500 1. To można uzyskać przy nie­
wielkich nakładach pasz treściwych.

— Tylko na tyle nas stać?
— Uważam 3500 1 mleka prze­

ciętnie od krowy w skali kraju za 

niu wsi w środki techniczne jej słu­
żące. Tempo przekazywania informa­
cji na terenach wiejskich od wielu 
lat się nie zmieniło — jest ślamazar­
ne. Gęstość sieci telefonicznej jest 
niezadowalająca. W 1960 roku na 100 
mieszkańców wsi przypadało 0,46 
abonenta, w 1975 roku 1,13 aparatu 
telefonicznego (nie można tego my­
lić z liczbą abonentów, jeden abonent 
może mieć przecież kilka aparatów). 
Przypomnijmy, że średnia krajowa 
wynosi 9,17 aparatów na 100 miesz­
kańców i wystarcza jedynie na usy­
tuowanie nas prawie na końcu euro­
pejskiej tabeli. Dane te świadczą do­
bitnie jak wielkie zaległości ma wieś 
pod tym względem do odrobienia.

W roku ubiegłym zarejestrowa­
nych było na wsi 354 tys. aparatów, 
w tym 59 proc, stanowiły aparaty 
w mieszkaniach prywatnych. Od 
1975 roku wyposażone są w telefony 
wszystkie wsie sołeckie, punkty sku­
pu zwierząt rzeźnych, łączność cało­
dobową zapewnia się wszystkim 
urzędom gminnym. Wszystkie gminy 
wyposażone są też w teleksy. Ale po­
siadane środki nie są w pełni wyko­
rzystywane Teleksów używa się 
sporadycznie, nie zawsze są właści­
wie eksploatowane. Przestarzałe rę­
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

optymalny u nas poziom wydajności. 
Zbyt wygórowane życzenia, oparte' 
na przykładach krajów,.gdzie są inne 
warunki, tylko rodzą frustracje. Na­
tomiast warto zastanowić się nad je­
szcze jedną sprawą — w jakich gru­
pach gospodarstw przede wszystkim 
rozwijać tę produkcję.

Niestety przyspieszyliśmy proces 
odchodzenia od chowu krów w go­
spodarstwach drobnych — pociąg­
nięciami ekonomicznymi, a także 
propagandą. Z obrazu krów wypa­
sanych na wiejskich pastwiskach, 
wykorzystujących różne uboczne 
źródła pasz uczyniliśmy przykład 
ogromnego zacofania. To był, z punk­
tu widzenia interesów gospodarczych 
kraju, duży błąd. Powinniśmy odbu­
dować pogłowie krów w gospodar­
stwach drobnych, ponieważ tam pro­
dukcja jest najtańsza. Trzeba doce­
niać drobnych wytwórców, bo suma 
ich produkcji tworzy wielkie war­
tości.

— Wiemy, że zwiększyło się ostat­
nio pogłowie w grupie gospodarstw 
największych, ponad 10-hektaro- 
wych. To daje realne szanse na 
stworzenie silnych wyspecjalizowa­
nych gospodarstw.

— Jest to na pewno najlepszy kie­
runek działania, ale musimy zdawać 
sobie sprawę, że wymaga on dużych 
nakładów na inwestycje i samą pro­
dukcję. Ponieważ środków produkcji 

czne centrale lokalne umożliwiają 
łączność tylko w określonych godzi­
nach.

Przycichła już euforia na temat 
możliwości, jakie stworzą zakupione 
na początku lat siedemdziesiątych 
licencje. Okazało się, że znacznie 
przeceniono ich znaczenie. Tymcza­
sem poziom techniki, oraz stan ist­
niejących central pozostawia wiele 
do życzenia. 55 proc, połączeń doko­
nuje się w centralach ręcznych, w 
związku z czym ponad połowa abo­
nentów wiejskich nie ma możliwości 
korzystania z telefonu w ciągu całej 
doby. Wieś wyposażona jest w centra­
le najrozmaitszych typów co stwarza 
ogromne problemy w wypadku awa­
rii — brak części zamiennych. Sytu­
ację komplikuje fakt, że zaprzestano 
produkcji central automatycznych 
typu AG i WK, ale jednocześnie nie 
podjęto produkcji żadnych innych 
urządzeń o podobnych parametrach. 
Prototyp nowej centrali znajduje się 
jeszcze w fazie raczkowania — pier­
wszy egzemplarz wejdzie do próbnej 
eksploatacji w województwie gdań­
skim dopiero pod koniec bieżącego 
roku. Nowy model wymaga odpowie­
dnio przystosowanego pomieszczenia 
o powierzchni ok. 20 mł, co, jak moż­

(materiałów budowlanych, maszyn, 
pasz itp.)' nie wystarcza dla wszyst­
kich, musimy poszukiwać również 
innych, mniej nakładochłonnych 
możliwości wzrostu produkcji.

— Może należałoby położyć więk­
szy nacisk na jakość bydła. Co są 
warte polskie krowy, skoro dają tak 
mało mleka?

— Nie są takie złe. Przed kilku 
laty przeprowadziliśmy doświadcze­
nie, które ma ogromną wymowę dy­
daktyczną. Postawiliśmy obok sie­
bie dwie grupy cieląt — z najlep­
szych gospodarstw i zakupione na 
spędzie, a więc wyselekcjonowane z 
gospodarstw chłopskich — skierowa­
ne na rzeź. Żywiliśmy je jednako­
wo i dochowaliśmy się dorodnych 
krów dających dużo .mleka, około 
4 tys. 1 rocznie już w pierwszej lak­
tacji. Przy tym różnice wydajności 
między tymi grupami były bardzo 
małe.

Twierdzę, że podstawowym czyn­
nikiem ograniczającym wydajność 
jest obecnie złe żywienie, a nie war­
tość genetyczna bydła. Najpoważ­
niejszym problemem jest zła jakość 
pasz objętościowych. Gdy było łat­
wiej o mieszanki treściwe, wielu 
producentów zaniedbało produkcję 
pasz gospodarskich Sądzę nawet, że 
cofnęliśmy się pod względem jakości 
wytwarzanych kiszonek oraz siana 
i teraz ponosimy ogromne straty.

na przypuszczać, stanie się kolejną 
barierą dla wiejskiej telefonii.

Inny problem to eksploatacja linii 
napowietrznych, przestarzałych i za­
wodnych, mało odpornych na zrywa­
nie

Program poprawy sytuacji dotyczy 
spraw najbardziej palących. Trzeba 
jak najszybciej rozpocząć seryjną 
produkcję ■ automatycznych central 
wiejskich, zapewniając wszystkim 
abonentom łączność całodobową, 
wymieniać linie napowietrzne na ka­
blowe, nawet podwieszane. Biorąc 
pod uwagę realne możliwości pro­
dukcyjne przemysłu teleelektronicz- 
nego, łącznościowcy oceniają, że 
aby dostarczyć wsi wystarczającą 
ilość central automatycznych, trzeba 
będzie przynajmniej 15 lat (przy za­
łożeniu, że będziemy mieli seryjną 
produkcję z prawdziwego zdarzenia). 
W 2000 roku roku moglibyśmy osiąg­
nąć wtedy na wsi wskaźnik ok. 40 
abonentów na 100 mieszkańców. 
Przeciętna gmina powinna dyspono­
wać automatyczną centralą na ok. 
2000—4000 numerów. Na razie jed­
nak resort łączności boryka się 
z problemem’ wczorajszego.

KRZYSZTOF FRONCZAK

— Trudno Jednak mleć o to pre­
tensje do rolników. Wartościową ki­
szonkę można zrobić tylko w dob­
rym silosie. Silos buduje się z ce­
mentu, na cement trzeba mieć przy­
dział itd.

— To prawda. Chcialbym jednak 
również zwrócić uwagę, że sprawy te 
zeszły na dalszy plan, np. w dzia­
łalności służby rolnej, w rozmowach 
z rolnikami. Nie ma wokół nich od­
powiedniego klimatu.

— Myśli Pan, że rolników trzeba 
namawiać, do większej gospodarno­
ści i zapobiegliwości?

— Nie twierdzę, że rolnicy nie. są 
pracowici. Ale uważam, że w wielu 
przypadkach mogliby lepiej zdy­
skontować swój wysiłek. Na przy­
kład tyle samo trzeba włożyć pracy 
w dobrą co w złą, orkę. A obserwu­
je się obecnie obniżenie poziomu 
agrotechniki i to we wszystkich sek­
torach rolnictwa. Niektórzy nawet 
uważają, że zwiększone nawożenie 
może zastąpić precyzyjną uprawę ro­
li. Sądzę zatem, że akcentując ko­
nieczność lepszego zaopatrzenia rol­
nictwa w środki produkcji, nie moż­
na pomijać sprawy ich odpowiednie­
go wykorzystania.

W produkcji zwierzęcej bardzo 
ważną sprawą, a u nas całkowicie 
zaniedbaną, jest budzenie zamiłowa­
nia do wykonywanego zawodu. Zwie­
rzęta trzeba lubić. Wtedy — bez żad­
nej przesady — przy tych samych 
nakładach, dają one znacznie więk­
szą produkcję. Tymczasem my o tym 
nie mówimy zupełnie. A przy tym, 
mimo takiego nacisku na sprawy 
orodukcji żywności, rolnictwo i. co­
dzienna praca przy nawozie,- obsłu­
dze krów i świń jest przez część na­
szego społeczeństwa traktowana zbyt 
często z wielkopańskim przymruże­
niem oka. Ci, którzy pracują w ho­
dowli odczuwają to i wpływa to nie.-- 
raz na wybór zawodu przez młodzież. 
Potrzebne byłyby w tej dziedzinie 
różne działania wychowawcze i pro­
pagandowe, choćby takie jak np. zor­
ganizowane niedawno przez nas Dni 
Hodowców i Miłośników Zwierząt, 
w Brwinowie, cieszące się zresztą 
dużym zainteresowaniem.

VŻ samym rolnictwie natomiast po­
stulowałbym jak najszybsze reakty­
wowanie Związku Hodowców Byd­
ła. organizacji- reprezentującej inte­
resy zawodowe tej grupy producent 
tów, nadającej jej także odpowied­
nio wysoką rangę społeczną, należną 
zresztą.

— Ostatnio obserwuje się wzrost 
zainteresowania pracą w rolnictwie 
ze strony młodzieży miejskiej. Tyl­
ko nie zawsze jej się to ułatwia, 
choćby w polityce rekrutacji na 
uczelnie. Mówi się: po co młodzież 
z Warszawy pcha się na rolnictwo?

— To nieprawda. Ogłosiliśmy ofi­
cjalnie dewizę naszej uczelni, że na­
leży robić wszystko, aby młodzież 
miejską także do studiów rolniczych 
przyciągnąć. Chcemy mieć oczywi­
ście jak najwięcej młodych ludzi ze 
wsi. ale mówienie o tym, że tylko 
człowiek- ze- wsi-, może- być dobrym 
rolnikiem jest oczywistą.bzdurą. ,7.’

— Młodzi ludzie;* którzy wybiera-: 
ją zawód rolnika chcieliby pracować 
w gospodarstwach nowoczesnych. To 
wiąże się ze sprawa rozwoju tzw. 
uprzemysłowionych form produkcji 
zwierzęcej, tak eksponowanych 
ostatnio i uznawanych za przykład 
nowoczesności. Jaka jest Pana opinia 
na temat celowości ich rozwijania?

— Określenie ferma przemysłowa 
jest niewłaściwe i nie powinno się 
go używać Ale nie to jest najważ­
niejsze Istota problemu polega na 
koncentracji produkcji. Jest to pro­
ces. który występuje na całym świe­
cie i u nas także mamy z nim do 
czynienia. Podłożem tego procesu 
jest, w większości przypadków brak 
siły roboczej, albo wysoka opłata za 
pracę. W Polsce, przy wysokich ko­
sztach postępu technicznego, -czyn­
niki ekonomiczne nie odgrywają je­
szcze w rozwijaniu tych form orga­
nizacji produkcji roli dominującej. 
Koncentracja jest raczej rezultatem 
polityki inwestycyjnej i wyboru 
pewnych priorytetów w gospodarce. 
Jednak szybka i duża koncentracja 
nie może być, głównie ze względu na 
koszty postępu, zjawiskiem maso­
wym w skali gospodarki. Natomiast 
w miarę zmian w strukturze agrar­
nej i strukturze społeczno-zawodo­
wej ludności wsi zmienią się także 
relacje ekonomiczne (koszt pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej), koncen­
tracja następować będzie z większą 
intensywnością — w specjalistycz­
nych gospodarstwach chłopskich 
i dużych fermach uspołecznionych. 
Do tego musimy być przygotowani, 
nie tylko teoretycznie, ale również 
od strony praktycznych doświadczeń.

— Płacimy teraz za te doświad­
czenia zbyt drogo. W wielkich fer- 
mach krów, liczących nieraz ponad 
1000 sztuk, wysokie są koszty i mała 
wydajność. Wygląda na to, że prze­
kroczono tam dopuszczalne granice 
koncentracji stada i technika wzięła 
górę nad organizmami zwierząt. Czy 
nauka potrafi dziś powiedzieć jak 
daleko można z tym pójść bez 
uszczerbku dla produkcji?

— Ferma w gospodarstwie wielo- 
towarowym nie powinna w tej chwi­
li liczyć więcej niż 500—600 krów 
(w jednostkach produkcyjnych po 
100—120 sztuk), a ogółem wraz z 
przychówkiem 1000—1200 sztuk byd­
ła. Powinna być zorganizowana na 
zasadzie cyklu zamkniętego — cielę­
ta i jałówki na miejscu. Taka wiel­
kość fermy odpowiada możliwo­
ściom produkcji pasz i stworzenia 
niezbędnej infrastruktury .technicz­
nej i. obsługowej. Przekroczenie tych 
granic — u nas — może przynieść 
ujemne skutku

Muszą być jednak, aby ferma dob­
rze funkcjonowała, spełnione pew­
ne warunki. Chodzi o to, aby nie 
koncentrować całej uwagi na samej 
budowie, wyposażeniu w dojarki, a 
nawet zasianiu kwiatów na klom­

bach, co jest oczywiście także waż­
ne, ale co najmniej tyleż wysiłku 
włożyć w' przygotowanie ludzi do ob­
sługi. Jeśli tego nie zrobimy — nie 
przeszkolimy pracowników, którzy 
potrafią w takich warunkach produ­
kować — skutek łatwo przewidzieć. 
Będziemy tam mieli 2000—2500 1 
mleka od krowy. Taka duża jednost­
ka produkcyjna wymaga ludzi wy­
kwalifikowanych i chcących coś zro­
bić. Uważam, że podstawowa przy­
czyna niepowodzeń w tych fermach 
tkwi w ludziach.

To także dotyczy pracowników z 
wyższym wykształceniem. Gdy jest 
600 krów w oborze, td zootechnik 
musi założyć buty gumowe i kombi­
nezon i być na fermie. Natomiast, 
gdy jest 60, może sobie siedzieć w 
biurze. Na tym właśnie polegają ko­
rzyści ze skali produkcji — większy 
dochód przypadający na jednego za­
trudnionego i od każdej krowy wy­
maga pracy o wyższej jakości.

— No właśnie, jacy mają być ci 
fachowcy? Zauważyłem, że w prak­
tyce bardzo wielu absolwentów 
uczelni zmierza ku pracy urzędni­
czej.

— Jeśli pozostaniemy w tym krę­
gu wyobrażeń, że inżynier jest tylko 
do zarzadzania szybko „pójdziemy z 
torbami”. Chcemy od przyszłego ro­
ku studiów wprowadzić do progra­
mów pracę studentów Na drugim 
roku, noża dotychczas obowiązują­
cą praktyką zawodową pół roku 
pracy obejmującej m. in wszystkie 
czynności manualne, potrzebne w 
wykonywanym zawodzie.

— Słucham tego i już wyobrażam 
sobie ile będzie Pan miał interwen­
cji od rodziców, którzy będą chcieli 
ochronić swoje pociechy.

— Więc co. nie robić tego...
— Gdybyśmy tak porównali, mo­

że nie tyle sposób kształcenia, ale 
wykształcenia naszych fachowców 
i tych np. ha Zachodzie to okaże się, 
że oczywiście nasi sa dobrzy, ale 
właśnie mniej praktyczni.

—. Absolwent wydziału rolniczego 
uniwersytetu amerykańskiego po­
trafi zrobić wszystko, łącznie z inse­
minacją, zbadaniem ciąży u krowy, 
obcięciem jej racic, umie oraz trak­
torem i naprawić maszynę. Dla nie­
go nie ulega wątpliwości, że musi 
to zrobić, a już tym bardziej nie jest 
to żadną ujmą U nas niestety tak 
nie jest. Ale jeżeli chcemy mieć co­
raz więcej wykształconych ludzi to 
musimy zmienić styl ich nracy. bo 
ktoś przecież na to musi pracować.

—■ Odeszliśmy od hodowli dc 
spraw ogólnogospodarczych i spo­
łecznych, ale nie bez powodu, bo 
hodowla jest najściślej z nimi po­
wiązana. Zwłaszcza dotyczy to pro­
dukcji mleka, produkcji najszlachet­
niejszej. wymagającej najlepszego 
wyposażenia gospodarstw, a od rol­
ników najwyższych kwalifikacji za­
wodowych.

Jest jeszcze jeden problem: aby 
mleka nie tylko było więcej, ale 
także, ąby było pno lepsze.

— Jest to-'/rzeczywiście jeden z 
, najtrudniejszych-problemów. Gdyby 

było inaczej, dawno byłby rozwią­
zany. Nie ma co jednak narzekać na 
strukturę produkcji — dużą liczbę 
dostawców — ale do niej dostoso­
wać należy metody działania. Na 
pierwszym miejscu postawiłbym 
większy nacisk na higienę produk­
cji i postępowanie z mlekiem po udo­
ju, w tym głównie chłodzenie. Do 
tego musi być dostosowany system 
kontroli dostarczanego surowca — 
sorawnv. obiektvwnv i szybki. Mu­
simy zatem rtadal pracować nad te­
stami, które umożliwiałyby wykry­
cie mleka zakażonego, możliwie już 
w punkcie skupu Zdaję sobie spra­
wę, że mówię o rzeczach dość oczy­
wistych. lecz wcale przez to nie łat­
wiejszych.

Ponadto należałoby rozważyć je­
szcze iedną- sprawę Otóż chyba nie­
potrzebnie w ostatnich latach, w 
sposób zupełnie nieuzasadniony wy­
dłużyliśmy znacznie drogę od pro­
ducenta do konsumenta. Zaoatrzyli- 
śmy się na system produkcji w kra­
jach ■ bardziej rozwiniętych, gdzie 
każdy rolnik ma możliwość chłodze­
nia mleka, bo produkcja jest bar­
dziej skoncentrowana (średnio no 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
krów w oborze) i istnieje cały ciąg 
chłodzenia, aż do zakładu przemy­
słowego i sklepu detalicznego. Po­
szliśmy za tymi wzorami, koncen­
trując i rozrzedzając sieć przetwór­
ni i punktów skupu Tymczasem nrzr 
naszym rozdrobnieniu produkcji po­
winniśmy dążyć do iak największe­
go skrócenia tej drogi A my zabro­
niliśmy nawet PGR sprzedawania 
mleka wprost, .w sklepach. Powin­
ny one jednak mieć prawo do tego, 
a nawet obowiązek Oprócz dużrch 
mleczarni, powinniśmy mieć gęstsza 
sieć mniejszych zakładów przetwór­
czych. do których droga od rolników 
byłaby krótsza Kiedyś zakazaliśmy 
produkch masła i serów w PGR 
Dzisiaj test to wż może ”:e do od­
tworzenia— a może jest? W Szwaj­
carii często farmer produkuje sery 
i to dobre.

— Przemysł mleczarski . podjął 
ostatnio ważne decyzje, które mogą 
przyczynić sie do. lepszej gospodarki 
surowcem. Niektóre punkty skupu 
będą odbierać mleko dwa razy w 
ciągu dnia. Lepiej ma być zorgani­
zowany transport z punktów skupu 
do zakładów mleczarskich. Postano­
wienia te mają duże znaczenie. Im 
szybciej bowiem mleko dotrze do 
przetwórni, tym mniejsze będą stra­
ty i większe możliwości wyproduko­
wania lepszych przetworów.

— Najważniejsze zaś, że wszyscy 
mogą na tym skorzystać — rolnicy 
i konsumenci.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI
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11 Międzynarodowy Dzień Te- 
/\|| lekomunikacji obchodzony 

był pod hasłem „Telekomu­
nikacja dla wsi". Z tej okazji Narząd 
Główny Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich wspólnie z Ministerstwem 
Łączności zorganizował konferencję, 
w której wziął udział m.in. minister 
łączności Zbigniew Rudnicki. 1

Co roku obchody organizuje się 
w całym świecie pod innym ha­
słem. W tym roku podjęto ten właś­
nie bardzo ważny temat. O znaczeniu 
łączności telefonicznej na wsi mówił 
minister Z. Rudnicki. Dobrze zorga­
nizowana łączność pozwala właści­
wie wykorzystać potencjał maszyn 
i urządzeń rolniczych, środków 
transportu w czasie spiętrzenia prac 
polowych, ułatwia rolnikowi kontak­
ty z punktami skupu i zakładami 
przetwórczymi, stwarza lepsze wa­
runki życia, a w skrajnych przypad­
kach telefon jest jedynym środkiem 
łączności ze światem. Łączność mię­
dzy wiejskimi środkami administra­
cyjnymi przyczynia się do umocnie­
nia samorządności

O roli łączności na wsi można by 
wiele jeszcze mówić, są to na ogół 
sprawy oczywiste. Mniej oczywisty 
jest zastój i zaległości w wyposaże­



orzecznictwo

!A DŁUGOSZ

Odkąd za umycie jednego 
okna płacimy 100 i więcej 
złotych, a za gruntowniejsze 
odnowienie mieszkania tyle, 
co za wycieczkę zagraniczną 
- coraz trudniej nam uwie­
rzyć, że na usługi wydajemy 
niewiele, podkupując w ten 
sposób równowagę rynkową. 
Namnożyło się w ostatnich 
latach tyle pokątnych „usłu­
godawców”, których wpływy 
nie są odnotowywane w sto-
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sownym dziale 
Statystycznego”,

„Rocznika 
że gdyby

V i°ni,na w*******

■y: Nai częstotliwość korzystania z us- 
wpływa wiele czynników, które 

autóśki .analizują, przymierzając na­
wet skrupulatnie każdy z nich do po­
szczególnych rodzajów usług. Pobu­
dzająco działają w tym kierunku ta­
kie nip. czynniki, j,ak wysokie do­
chody oraz poziom wykształcenia, 
które na wsi kształtują się niekorzy­
stnie, jako że średni poziom docho­
dów jęst tu niższy ni'ż w grupie pra­
cowniczej, nie mówiąc o wykształce­
niu. Mimo to trudno się zgodzić, że 
pod wpływem tych okoliczności uk­
ształtowały się na wsi „preferencje” 
do niekorzystanda z usług. To raczej 
usługi unikają wisi, a nie wieś usług i 
ten czynnik — dostępności — jest tu 
z pewnością decydujący..

Jeśli nawet prawdą jest, że znacz­
nej części gospodarstw,wiejskich nie 
stać na wyręczanie się w pracy płat­
nymi usługami, to nie jest to sytua­
cja dana raz n.a zawsze wyrokiem 
opatrzności i można ją zmienić.

ODSTĄPIENIE OD UMOWY 
W RAZIE NIEWYKONANIA 

ZOBOWIĄZAŃ 
GWARANCYJNYCH

nawet był on prowadzony po­
rządnie i przejrzyście (do cze­
go bardzo daleko), obraz wy­
datków ludności na usługi i 
tak pozostałby zniekształcony.

SZEWSKIE
0 I/ £ S MSłUG

Fet. S. ZUBCZEWSKI

DUŻE uznanie należy się więc 
tym, którz próbują dojiśc 
prawdy, sięgając do źródeł 

bardziej wiarygodnych. Należą do 
nich mdn. Krystyna Ciechocińska i 
Alicja Irek — autorki pracy „Ana­
liza wydatków na usługi. Na podsta­
wie budżetów rodizlinnych”. wydanej 
niedawno przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego i Usług.

Analiza wymagała żmudnej pracy, 
zastosowania skomplikowanej meto­
dologii, a tak to jiuż w życiu bywa — 
niesprawiedliwie — że rezultat pra­
cy żmudnej jest na ogół mało efek­
towny i niełatwy do przyswojenia 
przez ludzi nieobeznanych ze statys­
tyczną kuchnią. Że zaś temat jest jak 
najbardziej praktyczny, sądzę, że do­
brze przysłużę się sprawie opowiada­
jąc to, co w książce najważniejsze 
własnymi słowami i zastanawiając 
się przy okazji nad wnioskami wy­
pływającymi z interesującej analizy.

Szkopuł, ale niewielki
Budżety rodzinne są dlatego wia­

rygodnym źródłem informacji na in­
teresujący nas temat, że prowadzące 
je osoby notują wszelkie wydatki na 
usługi, niezależnie od tego, czy św-ia-

i rencistów. We wszystkich tych gru­
pach dokonały się w okresie 1973-76, 
pewne zmiany w strukturze wydat­
ków o podobnym' charakterze i nasi­
leniu.

Gospodarstwa pracowników umy­
słowych cechowało znaczne średnio­
roczne tempo wzrostu wydatków (na 
jedną esobę) na towary nieżywnoś- 
ciowe (12,4 proc.), anacznie niższe na 
ży wność (8,4 proc.) oraz średnie (10,1 
proc) na zakup usług. Udział wy­
datków na usługi jest w tej grupie 
najwyższy, a w badanym okresie 
ulegał niewielkim wahnięciom: w 
roku 1973 wyniósł 20.2 proc., 1974 r. 
— 20,8 proc., 1975 r. — 20,7, a w 
1976 roku spadł do 20,1 proc.

W gospodarstwach pracowników 
fizycznych przy wyższym o 3.3 punk- 
ta tempie średniorocznych wydat­
ków ogółem — zakupy artykułów 
przemysłowych wzrastały o 17 proc., 
żywności — 10,9 proc., usług — o 
12,4 proc. Udział wydatków na usłu­
gi wynosi tu ok. 15 proc, i ma ten­
dencję malejącą — od 14,9 proc, w 
1973 r. do 14,5 w 1976 r. .

Gospodarstwa robotruiczo-chłops- 
kie1) cechuje równomierny średnio­
roczny wzrosit Wydatków na towary 

dezy je instytucja tak oficjalna, jak nieżywnościowe — 17.9 proc, oraz na 
np. Polskie Koleje Państwowej czy usługi — 17,6.- W- stosunku
pokąitny majster „złota rączka”, czy 
wreszcie — pracownik państwowej 
stacji obsługi samochodów, pobiera- 
jajcy jednak prywatny haracz do ce­
ny za naprawę.

Analiza obejmuje lata 1973—1976 
i to jest pewne zmartwienie, można 
bowiem uznać, że wyniki jej są nie­
aktualne. W istocie jest to szkopuł 
niewielki, jako że zmiany w struk­
turze spożycia następują u nas dość 
wolno, a na dodatek wydatki na u- 
sługi reagują szczególnie czule na 
dynamikę dochodów. Ponieważ po 
roku 1976 mamy do czynienia z ma­
lejącym tempem wzrostu dochodów 
realnych, można sądzić, że w przed­
stawionych przez autorki trendach i 
relacjach nie zaszły w ostatnich la­
tach tak istotne zmiany, które by 
przekreślały praktyczną wartość ich 
pracy.

Dokonana na podstawie budżetów 
domowych analiza wydatków na us­
ługi pozwala — co jest jej wielką za­
letą — zobrazować różnice występu­
jące w tej dziedzinie między posz­
czególnymi grupami społeczno-zawo­
dowymi. Zgodnie z normalną zasadą 
grupowania gospodarstw wybiera­
nych do badań budżetów domowych, 
autorki wyróżniają gospodarstwa 
pracownicze (dzieląc je dodatkowo 
na gospodarstwo pracowników umy­
słowych i fizycznych), robotnieżo- 
-chłopskie. chłopskie oraz emerytów

wzrostu wydatków ogółem (15,9 proc, 
średniorocznie) niższa dynamika ce­
chuje tylko zakupy żywności — 1.1,7 
proc. W strukturze wydatków usługi 
zajmują jednakże skromniejsze 
miejsce: od 11.5 proc, w roku 1973 r.
do 122 w 1976 r.

W gospodarstwach chłopskich, 
przy średniorocznym tempie wzros­
tu wydatków ogółem o 13,4 proc., 
znów najszybciej rosły zakupy arty­
kułów nieżywnościowych (15,8 proc.), 
a następnie usług — (12,3 proc.). 
Miejsce usług w strukturze wydat­
ków jest jednak równie skromne, 
jak w grupie poprzedniej i ma ten­
dencję malejącą: od 12 proc, w 1973 
roku do 11.6 proc, w 1976 r. pdział 
wydatków na towary jest czterokrot­
nie wyższy niż na usługi.

Tempo wzrostu wydatków osób 
należących do gospodarstw emery­
tów i rencistów przedstawia się na­
stępująco: 8,9 proc, średniorocznie na 
żywność. 10.2 proc, na towary nie- 
żywnościowe, 10.8 proc, na usługi. 

.Udział usług w wydatkach ogółem 
jest tu zbliżony do gospodarstw pra­
cowniczych i z roku na rok systema­
tycznie wzrasta — z 19,1 proc, w 
1973 r. do 19.8 proc, w 1976 r. Jest 
to zapewne skutek pewnego wzros­
tu dochodów tej grupy, ale także po 
prostu ubytku sit fizycznych,, zmu­
szającego do wyręczenia się w pracy

domowej korzystaniem z płatnych 
usług.

I ta analiza — oparta na najbar­
dziej wiarygodnym ze źródeł staty­
stycznych — potwierdza więc usłu- 
gową stagnację. Jakkolwiek bowiem 
tempo wzrostu wydatków na usługi 
jest we wszystkich grupach społecz- 
no-ekonomicznych wyższe niż wy­
datki na żywność i świadczy o dąż­
ności do zacierania się różnic w tej 
dziedzinie (szybsze jest nip. w gospo­
darstwach pracowników fizycznych 
i chłopo-robotników niż w rodzi­
nach pracowników umysłowych), w 
strukturze konsumpcji przynosi to 
zmiany nieznaczne, a różnice pozo­
staną nadal bardzo duże. Warto też 
zwrócić uwagę, że wydatki na usłu­
gi notuje się w budżetach rodzin­
nych w cenach bieżących; tempo ich 
wzrostu nie oznacza więc, że propor­
cjonalnie rośnie korzystanie z u- 
sług; w grę wchodzą ruchy ich cen. 
Talk więc w okresie 1973—76, cha­
rakteryzującym się wysokim tem­
pem wzrostu dochodów realnych,, 
sprzyjającym korzystaniu z usług 
—przesunięcia w strukturze spoży­
cia na ich rzecz są nieznaczne i nie 
cechuje ich nawet systematycznie 
rosnący trend.

Stabilne miejsce usług w struktu­
rze konsumpcji to niewątpliwie wiel­
ka nieprawidłowość, oddziaływująca 
ujemnie zarówno na równowagę 
rynkową jak i na ogólną organiza­
cję życia gospodarczego i społeczne­
go. Jej to głównie należy „tzawdzię­
cząc”, że mimo wzrastającej liczby 
wolnych sobót, rzeczywisty przyrost 
czasu wolnego liczy się zaledwie, w 
minutach i na jej karb można złożyć 
wiele grzechów pomniejszających e- 
fekty naszej pracy zawodowej.

Warost dochodów wsi zależy wszak 
od rozwoju produkcji rolnej. Gdyby 
rodziny wiejskie mogły się skupić na 
tej podstawowej pracy, byłoby je 
stać na zakup usług. Niedorozwój tej 
sfery sprawia jednak, że skupić się 
nie mogą. W opracowaniu Krystyny 
Ciechocińskiej i Alicji Irek mowa 
j,est o nikłym korzystaniu przez wieś 
z tzw. usług bytowych, skądinąd 
wiadomo jednak że nie inaczej jest 
z usługami produkcyjnymi. To też 
rolnicy tracą całe dnie na załatwianie 
przeróżnych interesów po urzędach 
i instytucjach, na majsterkowaniu w 
domu i zagrodzie, uczą się fachów 
budowlanych, naprawy maszyn itd. 
— ze szkodą dla produkcji rolnej i 
hodowlanej.

,.Preferencje"?
Raczej smutna konieczność

Szczególnie boleśnie usługowa sta­
gnacja uderza w wieś. Różny udział 
wydatków na usługi w ogólnych roz­
chodach gospodarstw miejskich i 
wiejskich nie oddaje bowiem jeszcze 
w pełni całej występującej tlu roz­
piętości: bardziej wymowne jest po­
równanie sum bezwzględnych. Otóż 
jeśli gospodarstwa pracownicze wy­
dawały na usługi (w przeliczeniu na 
jedną osobę) 2869 zł w roku 1973 i 
3997 w 1976 to robotnaczo-ichłopskie 
odpowiednio 1111 i 1807 a chłopskie 
— 1043 w 1973 r. i 1478 w 1976.1. 
Wydatki, gospodarstw pracowników 
umysłowych na usługi były w 1976 r. 
wyższe w porównaniu z rodzinami 
robotniczo-chłopskimi trzykrotnie, a 
chłopskimi 3,7-4cro'toie.

To już wynaturzenie
Są to sprawy powszechnie z.nane i 

wstyd byłoby się raz jeszcze nimi 
zajmować, gdyby jakieś zdecydowa­
ne działania praktyczne dowodziły, 
że w pełni zda jemy sobie spawę z 
konsekwencji tej sytuacji. Niewiele 
na to jednak wskazuje, a konsek­
wencje — pogłębiają się.

Weżmy nip. kwestię szybko postę­
pującej denaturallzacji spożycia na 
wsi.

Nieżyjący już profesor, Andrzej 
Hodoły uważał za horrendum, żeby 
dobry produkt wiejski obwozić po 
„świście” setkami kilometrów, pod­
dawać niezliczonym zabiegom i — 
oferować rolnikom z powrotem w 
gorszej postaci, był to jednak pogląd 
oryginalny i skrajny. Większość zna­
wców problemów konsumped uważa 
denaturalizację spożycia na wsi za 
zjawisko naturalne, nieodłączne od 
postępów w rozwoju społeczno-gos­
podarczym.

Czy jednak zaawansowanie dena- 
turailizacji spożycia u nas nie wy­
przedza już tego rozwoju? Wiadomo, 
że w krajach bardziej nawet gospo­
darczo rozwiniętych — np. we Fran­
cji — do dziś wyrabia się w gospo­
darstwach wiejskich sery według 
oryginalnych, regionalnych receptur. 
We wszystkich krajach uprawy wi­
norośli chłopi produkują domowym 
sposobem wino i najwięksi smako­
sze tego napoju u nich się właśnie 
zaopatrują. U nas mieszczuch przy­
bywający na wieś, np. na wczasy, nie 
zaopatrzy się już w gospodarstwie 
wiejskim w nic. prócz mleka i jaj — 
czyli produktów nieprzetworzonych. 
Utrwala się nawet obyczaj, że to ra­
czej ludzie z miasta przywożą pro­
dukty żywnościowe na wieś nie tylko 
dla siebie, ale i dla rodzin wiejskich. 
Ozy to już aby nie wynaturzenie na­
turalnego procesu? Niewątpliwie w 
pewnym stopniu dochodzi do niego 
wskutek niewłaściwego układu cen 
skupu produktów rolnych i cen de­
talicznych artykułów żywnościo­
wych., kto jednak zna bliżej stosun­
ki Wiejskie łatwo dostrzeże, że istot­
ną roię odgrywa tu również czas. 
Rodziny siedzące na wielu hekta­
rach nie wspierane należycie me­
chanizacją i — usługami —• nie mają 
sił i głowy do zajmowania się gos­
podarstwem domowym, te zaś. co 
hektarów mają malutko, wybierają
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O CZYM MÓWIĄ LUDZIE
KAMPANIA sprawozdawczo-wy­

borcza w ruchu zawodowym mi­
ja półmetek. Odbyło się dotąd 

około 240 tys. zebrań i konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w za­
kładach pracy, na których zabierało 
głos około 1,5 min dyskutantów, w 
70 proc, byli to robotnicy.

Według rozeznania CRZZ proble­
mem nr 1 poruszanym wszędzie — 
wyjąwszy górnictwo i hutnictwo r- 
było niepełne zaopatrzenie w surow­
ce i materiały powodujące częściom 
we nie wykorzystanie istniejącego 
potencjału produkcyjnego, a co za 
tvm idzie — spadek zarobków i osła­
bienie dyscypliny społecznej. Były to 
kwestie mocno akcentowane w dys­
kusji, ale jednocześnie wskazywano 
na subiektywne przyczyny niedostat­
ków w zaopatrzeniu: marnotrawstwo 
surowców, dużą materiałochłonność 
produkcji (podkreślając jednocześnie 
konieczność wdrożenia, postępu tech­
nicznego w tym zakresie), zwyczaj­
ną, ludzka nieodpowiedzialność 
i braki w organizacji pracy.

Na drugim miejscu usytuowała się 
kwestia zakładowego funduszu so­
cjalnego. Zwracano uwagę na jego 
niedostateczną — wobec rosnących

kosztów działalności socjalnej . — 
wysokość, podkreślając jednocześnie 
na zbyt poważne obciążenie ZFS ko­
sztami utrzymania obiektów sporto­
wych i kulturalnych, jak również re­
montów i konserwacji placówek so­
cjalnych i ośrodków wypoczynko­
wych. Zdaniem wielu mówców te 
ostatnie powinny być pokrywane z 
pozostającego w dyspozycji Minister­
stwa Pracy, Płacy i Spraw Socjal­
nych Centralnego Funduszu Inwe­
stycji Socjalnych. Obiekty sportowe 
i: kulturalne, natomiast w obecnej 
sytuacji zakłady chcą . przekazywać 
terenowym organom administracji 
państwowej, których budżety nie 
przewidują jednak również dostate­
cznych sum na ich utrzymanie.

Często mówiono, że obecne zasady 
odpisu na, ZFS. są niesprawiedliwe, 
gdyż preferują zakłady dysponujące 
większym funduszem płac. Z drugiej 
strony jednak należy odnotować zda­
nie, że tę niesprawiedliwość wyrów­
nuje fakt, iż słabsze finansowo jed­
nostki na ogół nie mają własnych 
ośrodków wypoczynkowych, których 
utrzymanie pochłania większą: część 
środków ZFS. W dyskusji zwracano 
też uwagę na niedostateczny udział

najniższych ogniw związkowych — 
grup związkowych i rad oddziało­
wych — w gospodarce zakładowym 
funduszem socjalnym, postulując 
przesunięcie wielu decyzji w dół. 
Wszystkie te uwagi i wnioski po­
służą Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych do znowelizowania za­
sad tworzenia i gospodarowania fun­
duszem, w wyniku czego preferencje 
otrzymałyby zakłady najsłabsze eko­
nomicznie.

Trzecim w hierarchii ważności 
problemem była kwestia budownic­
twa mieszkaniowego. Wskazywano 
na jego zbyt małe rozmiary, brak in­
frastruktury w nowych osiedlach, 
utrudniające życie warunki dojaz­
dów do pracy. Jednocześnie kwestio­
nowano przyjęte zasady rozdziału' 
mieszkań, podnosząc, iż w zbyt du­
żym procencie są one oddawane, do 
dyspozycji zakładów pracy, co nie­
sprawiedliwie uszczupla szanse zwy­
kłych członków spółdzielni mieszka­
niowych.

Przyjmując, że przeznaczanie pew­
nej liczby nowo oddawanych miesz­
kań do dyspozycji zakładów pracy 
jest niezbędne, należałoby jednak
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raczej gospodarstwo domowe typu

mysia przetwórczego, który me jest I kiUa dni Pęzęd wP >m:ósl pozew 
w stanie wyżywić i miasta, i wsi. I gwarancji Józef W. wmosł pozewI do sądu. domagając się nakazania 
o ■ - I „Polniozbytowi” i „Pol-Motowi”Bariera społeczna | wrócenie mu,— w ramach rękojmi

Drugim, bardzo niepokojącym I — uiszczonych faonów dolarowych 
skutkiem niedorozwoju usług na wsj, I z jednoczesnym zwrotem przezeń 

bariery .»»»)» ec5prf.rkl Wś- I ^„1-

cl0,we3- . . I ku oceny technicznej — „Polmozbyt”
Zdarza się coraz częściej, że wiej- I i dokonać wymiany m.in. dotk- 

ski „chłopak jak mailowanie”.przej-l nietogo korozją nadwozia, czego jed- 
mujajcy po rodzicach duże, wyposazo- 1 nak w przewidzianym czasie — 
ne w maszyny gospodarstwo z no- 1 z brajry części — nie uczynił. W tym 
wym, przestronnym domem — nie I stsnje rzeczy powód skorzystał 
może sobie znaleźć żony. I z uprawnienia z tytułu rękojmi, mia-

Młode dziewczyny wolą w mieście I ^"'Kał^^ctu ^wpłaconej s^ 
gnieździć się po parę w wynajętych I 1 , ZAT 3
klatkach i pracować np. w I y/ojewódzki uwzględnił po-
przemyśle precyzyjnym, mz zaprzę- I 
g,ać się do wiejskiej harówki. Kto z I ’A ” • / . . rewiziŁ Pol-Motu”
nas, ludzi miejskich, potępia taką I 2. oparła się o Sąd Najwyższy, 
postawę, niech się raczej fanowi i dn-ia 14 maja 1979
ozy sam me ceni co^az barcz.ej ta 1 _ „ „ó 131/79 wycowiedział na-
ktoh wartości, jak ładny, młcoy wy- | pSy:
"hd możliwości dysponowania cho- 1 s bP- ” • 1 
ciażby niewielką ilością wolnego cza- I 1. Właściwym czasem lub> 
su i wvnelniania go tym co lubi, co I wiednim terminem do

interesuje lub bawi? Czy prawa I przez gwaranta jego obowiązków 
do tvch wartości rreżemy odmawiać I jest okres niezbędny * 
mfr^ańoom wsi? I t»kn postępowania do dokonania na-m,eszi.,an.om wo). ■ wymiany „eczy, przy

A trzeba pamiętać, ze wtesme za- I czym _ nie fcrótszy od zastrzeźo- 
czyna się proces odmładzania- gospo- I negO w gwarancji, nie zaś okres ww- 
darstw wiejskich. Korzystając z I nji-ajaCy z możliwości faktycznych 
przyznanych przy wilejów, starzy roi- I gwaranta.
nicy zaczynają szeroką falą prze- I 2. Jakkolwiek gwarancja zawiesza 
chodzić na jakże zasłużone emerytu- I wykonanie uprawnienia z tytułu rę- 
ry. Jeśli chcemy, by młodzi przejęli I fc0?mi w postaci odstąpienia od u- 
po nich ziemię, miusimy liczyć się z I t9 jednak odstąpienie od
tym. że nie zgodzą się cni na takie I umowy już w czasie trwania gwa- 
warunki, w jakich strawili życie ich I rancjj staje się skuteczne z chwilą, 
rcdżi-ce. | gdy upłynął okres niezbędny w nor-

I malnym toku postępowania do do-
Żebv tylko było CO... I konania naprawy lub wymiany rze-

• ’ ' 1 I czy. a naprawa lub wymiana nie na-
Różncrcdne przeglądy prób rc-zwo- | stapifa.

j.u usług na wsi (m.in. publikowane i Kupujący nie jest obowiązany 
w . Ż G.”. jiako rezultat kcnfroli i zapiacjć wynagrodzenia za zgodne z 
NIK2) dowodzą, że napotykają one I przeznaczeniem zużycie rzeczy wad- 
niezliczone przeszkody: brak lo- I ijwe.i w okresie jej używania do 
kali. wyposażenia, środków transper- I chwi1i wymienienia na rzecz wolną 
tu i kwalifikowanych ludzi, którzy I od wad.
eheieliby się zająć ta pracą. Mimo to I 4. Odstąpienie od umowy ze wzglę- 
wydaje się że nie jesteśmy w tej I du na wadę rzeczy sprzedanej na- 
kwestii aż tak bezradni, jakby wska- I stepuje według art. 494 kodeksu cy- 
zywały skromne rezultaty Dość szy- I wilnego, który stanowi, że strona, 
bko odżywa rzemiosło, ma się c-dro- I która odstępuje od umowy wzajem- 
dzić lokalny przemysł terenowy, dają I nej może żądać nie tylko zwrotu 
osobie znać efekty przedsięibicrczoś-I tego, co świadczyła, lecz również 
ci prywatmei. i naprawienia szkody wynikłej z nie­

wiele oznak wskazuje jednakże, że wykonania zobowiązania.
największy, ruch w. interesie panu je I W. uzasatoepiu swego stanówka 
na marginesie, naiważnieiszych. ńaj- l Sąd yziszy zązm.czył ma . ..
pilnieisżvćh i.najbardziej autentycz-I n(„.) W mysl.art, aąo § 1 k.c. ku „
nvch potozeh. Odbvwa się to wszyśt- I pujący. który wykonuje uprawnie- 

raTbard°zieTrozSagV^  ̂ I nakże bezprzedmiotowe jest naru-

■ w^nTno^ I S
dowodzi, że do tero pojemnego wor- I rant we właściwym czasie me u^,- 
ka wrzuca się często byle co: artykuły 
dziesieciorzednej potrzeby, _ wręcz 
gadsety. Być może 77 rodzaj tacy ną

• chleb czj’ piety rodzaj krajacza do 
tortów zmieści «ie :iesn?ze na rynku: 
stokroć ważniejsze jest jednak, by 
był-o nimi co kroić.

Zorganizowanie produkcji owych 
gadżetów iest zapewne łatwie:sze. 
niż zakładów usługowych, niezbęd­
nych do nich elementów wyposaże­
nia. czy części zamiennych. — do­
świadczenie jednak wyraźnie nas 
poucza, że rezultatem działań ułat­
wionych są na ogół sytuacje bardzo 
trudne. Przypomnienie to dedykuje 
wszystkim odpowiedzialnvm za roz­
wój drobnej wytwórczości rzemio­
sła. usług i nadanie im kierunku 

. zgodnego z najpilniejszym, ogólno­
społecznym interesem.

>) Analizą objęto wyłącznie wydatki 
gospodarstw wiejskich na usługi o cha­
rakterze konsumpcyjnym.

=) „Trudności nie tylko obiektywne”. 
„2.G.”. nr 40 z 7.X.1979 r.

przy ich rozdziale, w większym niż 
dotychczas stopniu, uwzględniać po­
trzeby pracowników znajdujących 
się -vir najtrudniejszej sytuacji miesz­
kaniowej — nie tylko specjalistów 
niezbędnych dla zakładów.

Podkreślano też konieczność stwo­
rzenia lepszych niż dotąd warunków 
dla budownictwa jednorodzinnego.

Następny z kolei problem, to odzież 
robocza i ochronna oraz sprzęt och­
rony osobistej. Wiele krytycznych 
uwag padło na temat braków w za-
opatrzeniu, niewłaściwych 
rów odzieży, wreszcie jej

rozmia- 
jakości

oraz niedostatku środków higieny 
osobistej. Należy tu dodać, iż w 
ostatnim czasie, z inicjatywy prze­
wodniczącego CRZZ tow. Jana Szyd­
laka, w centrali ruchu zawodowego 
odbyło się spotkanie z kierowni­
ctwami resortów' produkujących

ną braku preferencji rekompensu­
jących niewątpliwie trudniejszą niż 
w lecznictwie ogólnym pracę.

W czasie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w zakładowych ogni­
wach związkowych mówiono też o 
ruchu cen i> kosztów utrzymania, 
wskazywano na nie zawsze właści­
wą realizację funkcji obronnej i par­
tycypacyjnej związków zawodowych. 
Podkreślano też konieczność, uak­
tywnienia i wzmocnienia- najniż­
szych ogniw ruchu zawodowego oraz 
funkcji kontrolnej związków zawo­
dowych.

Zdaniem centrali ruchu zawodo­
wego około 3/4, zgłoszonych w toku 
kampanii uwag i postulatów, pozo- 

. staje w gestii zakładów pracy i' te 
powinny być niezwłocznie wdrożone
do realizacji w każdym razie

odzież ochronną i roboczą, które po­
winno spowodować poprawę sytua­
cji.

Wreszcie często poruszanym pro­
blemem była działalność przemysło­
wej służby zdrowia, która w dalszym 
ciągu zajmuje się głównie leczeniem, 
w niedostatecznym stopniu wykonu­
jąc swe funkcje profilaktyczne. Wy­
nika to przede wszystkim z niedo­
statecznej liczby rejonowych leką- 
rzy przemysłowych, co jest pochod-

przed kongresem związków zawodo­
wych, który odbędzie się w końcu 
bieżącego roku. CRZZ natomiast 
pragnie przyjąć zasadę stosunkowo 
częstych spotkań z rządem (i szczebel 
niżej — wojewódzkich rad związków 
zawodowych z wojewodami), które 
służyłyby lepszemu niż dotąd załat­
wianiu wniosków i postulatów ruchu 
zawodowego przekraczających kom­
petencje zakładu, województwa czy

niłby zadość obowiązkom wynika- 
iaevm z gwarancji. Właściwym cza­
sem (art. 579 k.c.) lub odpowiednim 
terminem (art 580 § 2 k.c.) do wy­
konania przez gwaranta jego obo­
wiązków jest okres niezbędny w nor­
malnym toku postęncwania do do­
konania naprawy lub wymiany rze­
czy. przy czym — nie krótszy cd za­
strzeżonego w gwarancji, nie zaś 
okres wynikający z możliwości fak­
tycznych gwaranta.
’ Zgodnie z art. 579 k.c. kupujący, 

który otrzymał gwarancję, może wy­
konać uprawnienia z tytułu rękoj­
mi za wady fizyczne rzeczy dopiero 
wtedy, gdy gwarant w wyżej wspom­
nianym okresie nie uczynił zadość 
obowiązkom wynikającym z gwa- 
rancu Okoliczność, że gwarancja za­
wiesza wykonanie uprawnienia z ty­
tułu rękojmi, nie uzasadnia stano­
wiska. że wykonanie teso uprawnie­
nia ' w czasie trwania gwarancji 
przedstawiało sie iako niebyłe. Jego 
wykonanie staje się skuteczne 
z chwilą., gdy gwarant nie uczynił 
zadość obowiązkom wynikającym 
z gwarancji. W szczególności odstą­
pienie od umowy ze względu na wa­
dę rzeczy sprzedanej (art 560 § 1 

, zdanie 1 k.c.) w czasie trwania gwa­
rancji staje się skuteczne z chwilą, 
gdy upłynął okres niezbędny w nor­
malnym toku postęncwania do do­
konania naprawy lub wymiany rze­
czy a toj naprawa lub wymiana nie • 
nastaoiła

Uchwała składu 7 sędziów z dnia 
26.X.1972 r Tli CZP 48/72 (ONSCP 
1973. po,z 23) dotyczy wvmiany rze­
czy wadliwei na rzecz wolna od wad 
fart. 577 § 1. art 560 § 1 zdanie 2 
k.c.) i w odniesieni" do wymiany 
wyjaśnia, że wobec braku przeoisu 
takiego jak np. art. 395 § 2 k.c.. któ­
ry normuje wykonanie umownego 
prawa odstąpienia od umowy, kupu­
jący nie jest obowiązany zapłacić 
wynagrodzenia za zgodne z orzezna- 
czeniem zużycie rzeczy wadliwej w 
^kresie iiej używania do chwili wy­
mienienia na rzecz wolna od wad.

Powołana uchwała nie dotyczy 
wykonania odstąpienia cd umowy ze 
względu na wadę rzeczy sprzedanej 
(art. 560 § 1 zdanie 1 k.c.). Wykona­
nie odstarołenia od umowv normuje 
art 560 § 2 k.c.. który głosi, że w 
takim wypadku strony powinny so­
bie nawzajem zwrócić otrzymane 
świadczenia według przepisów o od­
stąpieniu od umowv wzajemnej, 
a zatem — według art. 494 k.c.. któ-

resortu. (stan) |
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ry z kolej głcsi, że strona, kitóra 
odstępuje od umcwy wzajemnej,, 
obowiązana jest zwrócić drugiej 
stronie wszystko, co otrzymała od 
niej na mocy umowy, może żądać 
nie tylko zwrotu tego, co świadczyła, 
lecz również naprawienia szkody 
wynikłej z niewykonania zobowią­
zania. Artykuł 494 k.c. ulega wykła­
dni przy uwzględnieniu, że odstąpie­
nie od umowy stanowi wykonanie 
uprawnienia z tytułu rękojmi, a in­
stytucja rękojmi ma na celu ochro­
nę nabywcy, oraz że strona upraw­
niona do odstąpienia nie może być 
w gorszym położeniu od strony, któ­
ra spowodowała to odstąpienie. Na­
tomiast do wykonania odstąpienia 
od umcwy nie ma zastosowania art. 
395 § 2 k;c”.

SYSTEMU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowe
przepisy
i zarządzenia

WYKONYWANIE 
BIELIŹNIARSTWA 

I KRAWIECTWA LEKKIEGO 
NA TERENIE WOJEWÓDZTWA 

MIEJSKIEGO ŁÓDZKIEGO

Minister handlu wewnętrznego i 
usług rozporządzeniem z dnia 10 
kwietnia 1980 r. (Dz.U. nr 11, poz. 
37) postanowił, że na obszarze woje­
wództwa mieisikiego łódzkiego rze­
miosła: bieliźniarstwo (symbol 
(211 1) i krawiectwo lekkie (symbol 
211 8) mogą być wykonywane tylko 
na podstawie zezwolenia.

Jednak wydane poprzednio po­
twierdzenia zgłoszenia na wykony­
wanie wspomnianych rzemiosł za- 
showują swą ważność także na przy­
szłość.

UPRAWNIENIA 
WOJEWÓDZKICH BIUR 
GEODEZJI I TERENÓW 

ROLNYCH

Stosownie do rozporządzenia Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 
14 kwietnia 1980 r. (Dz. U. Nr 11, 
poz. 35) terenowe organy admini­
stracji państwowej stopnia woje-
wódzkiego mogą upoważnić dy-
rektorów wojewódzkich biur geo­
dezji i terenów rolnych m.in. do:

1) programowania przeobrażeń 
w strukturze gospodarstw rolnych,

2) załatwiania spraw dotyczących 
obrotu nieruchomościami rolnymi,

3) załatwiania spraw dotyczących 
przejmowania na własność Państwa 
nieruchomości rolnych i ich rozdy­
sponowania, regulowania własności 
gospodarstw rolnych oraz admini­
strowania nieruchomościami Pań­
stwowego Funduszu Ziemi,

nienia granicy wieku. I my wpro­
wadziliśmy niższą granicę wieku 
emerytalnego dla niektórych katego­
rii zatrudnionych, stale rozszerzamy 
zakres zajęć objętych tymi upraw­
nieniami. Umożliwiśmy wcześniejsze 
przejście na emeryturę niektórym 
kategoriom pracujących ze względu 
na ich inwalidztwo, a także wszyst­
kim kobietom, które mają wymaga­
ny staż pracy, chociaż granica wieku 
emerytalnego jest u nas ustalona dla 
kobiet niżej niż dla mężczyzn. W 
1978 r. przyznaliśmy takie prawo 
wszystkim pozostałym pracującym. 
Decyzja ta nie została przedłużona, 
gdyż — jak stwierdzono — wywo­
łała perturbacje na rynku pracy 
oraz większe skutki finansowe niż 
przewidywano.

Jednak analiza tego problemu w 
odniesieniu nie do jednego roku, lecz 
co najmniej 5 lat, w więc okresu 
objętego uelastycznieniem, wykazu­
je, że zwiększony ubytek pracują­
cych i zwiększone wydatki ubezpie­
czeniowe dotyczą tylko pierwszego 
roku reformy; w następnych latach 
na wcześniejszą emeryturę przecho­
dziłoby już nie więcej ludzi niż 
przed reformą.

W okresie funkcjonowania wspom­
nianej uchwały dodatkowo przeszło 
na wcześniejszą emeryturę około 115 
tys. osób, czyli blisko 1/3 ogółu za­
trudnionych w wieku przedemery­
talnym, których jest, licząc pięć ko­
lejnych roczników, około 365 tys. To 
bardzo dużo. Ale można było ocze­
kiwać, że w pierwszym roku uela­
stycznienia granicy wieku emerytal­
nego zdecydują się na wykorzysta­
nie nowych uprawnień wszyscy ci 
ludzie, których warunki życiowe, 
warunki pracy oraz stan zdrowia do 
tego skłaniają. Przy czym rekrutu­
ją się oni z 5 roczników.

Po roku jednak sytuacja wraca do 
normy, gdyż chęć przejścia na eme­
ryturę w przypadku utrzymania 
przepisów, uelastyczniających grani­
cę wieku emerytalnego zgłoszą 
oprócz większości pozostałej w za­
trudnieniu części ostatniego roczni­
ka przedemerytalnego część nowego 
rocznika przedemerytalnego (o 5 lat 
przed granicą emerytalną) i niewiel­
ka tylko liczba ludzi z pozostałych 
roczników przedemerytalnych.

W latach 1978/79 ponieślimy więc 
— moim zdaniem — wszystkie ko­
szty reformy, rezygnując później z 
korzyści, jakie daje dalsze uelastycz­
nienie granicy wieku emerytalnego. 
Na wcześniejszą emeryturę przecho- ' 
dzą najczęściej ludzie mający różne

. ce zarówno dla jednej, jak i drugiej 
decyzji, bo to jest w interesie społe­
czeństwa i poszczególnych ludzi.

Poziom świadczeń
Na emerytury i renty w 1960 

wydatkowaliśmy 11 miliardów, w
1970 r. prawie 34 miliardy, w 1979 r. 
— 130,8 miliardów zł. i ponad 155 
miliardów wydamy w 1980 r.

Wydatki na te świadczenia zwięk­
szają się więc bardzo szybko, bo ro­
śnie przeciętna wysokość emerytur 
i rent, i wzrasta równocześnie ich 
liczba (patrz tabela).

W latach 1960—1979, czyli w cią­
gu 19 lat przeciętna emerytura i ren­
ta nowo przyznana i bieżąca łącz­
nie wzrosły 4 razy, a przeciętna pła­
ca 3,3 raza. Proporcje te kształtują 
się jednak inaczej jeśli porównamy 
tempo wzrostu w stosunku do 1970 r. 
W ciągu tych dziesięciu lat tylko no­
wo przyznane świadczenia wzrosły 
podobnie jak płace (ponad 2 razy), 
natomiast emerytury i renty bieżą­
ce wzrosły o kilkadziesiąt procent 
wolniej. Mimo wielu reform lat sie­
demdziesiątych nie udało się więc 
utrwalić pożądanych relacji nowo 
przyznanych świadczeń do płac, a 
świadczeń bieżących do nowo przy­
znanych.

Przyczyn braku stabilizacji pozio­
mu świadczeń i ich relacji do docho­
dów z pracy, braku stabilizacji wew­
nętrznej struktury świadczeń, a tak­
że nierównomierności dynamiki roz­
woju świadczeń jest kilka.

W wyniku reformy z 1968 r. uzy­
skano przeciętny zasadniczy wymiar 
(bez dodatków) nowo przyznanej 
emerytury w wysokości blisko 70 
proc, przeciętnej płacy, do tego do­
chodzą dodatki, zwiększenia i wzro­
sty różnego rodzaju, do czego je­
szcze wrócę. Jednak na skutek szyb­
kiego ruchu płac i obowiązujących 
równocześnie nieruchomych granic 
degresji wymiaru przeciętny zasad­
niczy wymiar zmalał w 1975 r. do 
56 proc, przeciętnej płacy i dopiero 
w wyniku następnych reform i pod­
wyżek (w 1974 i 1977 r.) uzyska się 
w 1980 r. relacje na poziomie zbli­
żonym do 1970 r.

Pełny wymiar emerytury zależy 
jeszcze od dodatków zwiększeń 
i wzrostów z tytułu stażu pracy lub 
wykonywania pracy w określonym 
zawodzie i na określonym stanowi­
sku (np. w górnictwie pod ziemią 
lub w kolejnictwie dla członków dru­
żyn obsługujących składy pociągów). 
Istnieje także dodatek, który wpraw­
dzie nieformalnie lecz faktycznie za-

znaczęnia, lub z tytułu wykonywa­
nia zawodu.

Wracamy więc znów do zasygna­
lizowanej .sprawy spadku poziomu 
wymiaru świadczeń w relacji do 
.płaci Przy wzroście plac i stałych 
granicach degresji rosnąca część pod­
stawy wymiaru świadczeń przesuwa 
się z wyższego do niższego wymiaru.

Najwyższy wskaźnik wymiaru no­
wo przyznanych świadczeń wraz ze 
wszystkimi dodatkami, jaki osiąg­
nięto w ciągu minionych lat, wyno­
sił dla emerytur 74 proc, płacy prze­
ciętnej w 1970 r. i 1978 r.), dla rent 
inwalidzkich — 55 proc, (w 1979 r.) 
a dla rent rodzinnych 47—48 proc, 
(w 1970 r. i 1979 r.).

Jeśli przyjąć, że jest to wymiar 
zbliżony do pożądanego to jego utr­
walenie wymaga jeszcze jednej, ale 
za to już ostatecznej reformy, takiej, 
która by ustabilizowała na trwałe 
relacje nowo przeznanych świadczeń 
do płac.

Gorzej od relacji poziomu nowo 
przyznanych świadczeń do płac 
przedstawiają się relacje świadczeń 
bieżących; krzywa tego poziomu w 
ciągu ostatnich 20 lat jest bardzo fa­
lista, a co gorzej, przez cały czas 
występuje wyraźna tendencja do 
zwiększenia rozwarcia między pozio­
mem świadczeń bieżących i nowo 
przyznanych. W 1979 r. różnice mię­
dzy świadczeniami bieżącymi a no­
wo przyznanymi wynosiły dla eme­
rytur 17 punktów, dla rent inwalidz­
kich 25 punktów, a dla rent rodzin­
nych 20 punktów.

Sam wskaźnik relacji emerytur 
bieżących do przeciętnej płacy tak­
że miał tendencję spadkową i tylko 
kolejne reformy systemu ś-wiadczeń 
i podwyżki emerytur w różnych la­
tach prowadziły do krótkotrwałego 
wzrostu wskaźnika, który natych­
miast po reformie zaczynał się po­
nownie obniżać.

Jeśli bowiem nowo przyznane 
świadczenie częściowo wzrasta na

metodą ad hoc, przy pomocy czę­
stych reform, których w Polsce było 
już kilkadziesiąt, do systematyczne­
go dostosowania, które jest obecnie 
stosowane w większości rozwinię­
tych krajów świata, wśród nich w 
takich krajach socjalistycznych jak 
Węgry i Jugosławia.

Także w Polsce mieliśmy dwa 
okresy (1968—1970 i 1974 1980), w 
których w kilku kolejnych latach 
stopniowo podwyższano świadczenia 
o z góry określoną wysokość znaną 
świadczeniobiorcom. Co jest wiel­
kim osiągnięciem polityki społecznej 
ostatnich lat. '•

Systemy dostosowawcze mogą byc 
różne z tym, że każdy z nich powi­
nien uwzględnić dwie zasadnicze za­
sady społeczne, a mianowicie: żaden 
świadczeniobiorca nie może mieć po­
gorszonych warunków ' życia, co 
oznacza, że najmniejsza _ podwyżka 
świadczenia nie może być niższa od 
wzrostu kosztów utrzymania, i pp 
drugie, że tempo poprawy niższych 
świadczeń powinno być.większe od 
tempa wzrostu świadczeń wyższych. 
Taki rezultat można uzyskać przy 
pomocy albo jednakowych podwy­
żek wyrażonych w liczbach bez­
względnych, albo podwyżek procen­
towych, korygowanych przy użyciu 
odpowiednio dobranych współczyn­
ników, faworyzujących świadczenia 
niższe, w granicach wyrażających za­
łożenia polityki społecznej danego 
okresu.

Systemy dostosowawcze rozwiązu­
ją problemy wzrostu poziomu rent 
zgodnie ż przyjętymi założeniami, 
natomiast nie gwarantują pożądanej 
struktury rent i ich właściwych roz­
piętości. Przeprowadzony szacunek
struktury rent latach 1975

4) organizowania racjonalnego
wykorzystania gruntów rolnych oraz 
przeobrażeń struktury obszarowej 
gospodarstw,

5) załatwiania spraw w zakresie 
ochrony gruntów rolnych i ich re­
kultywacji, zabezpieczenia gleb przed 
erozją oraz przeznaczania gruntów 
rolnych na cele nierolnicze,

6) załatwiania spraw dotyczących 
gospodarki terenami budowlanymi 
na obszarach wsi,

7) załatwiania spraw ewidencji 
er:-.tów na obszarach wsi.

mieszkania
ZA GOTÓWKĘ

skutek wzrostu płac, czyli podstawy 
wymiaru, to ten sam wzrost płac od­
dala od siebie świadczenie już przy­
znane, zwiększa rozpiętość między 
przeciętnym bieżącym świadczeniem, 
a przeciętną płacą. Od 1970 do 1975 r. 
wskaźnik wyrażający stosunek prze­
ciętnej emerytury bieżącej do płacy 
spadł z 65 proc, do 50 proc., czyli w 
ciągu 5 lat o 15 punktów, mimo że 
w tym czasie rozszerzano skalę 
świadczeń. Dopiero dwie bardziej 
gruntowne reformy podniosły wskaź­
nik o 9 z utraconych 15 punktów. 
Jeśli po 1980 r., nie będziemy wpro­
wadzać dalszych reform, to w 1985 r.

i 1978 wykazuje, że blisko 30 proc, 
świadczeń wypłacanych jest u nas 
na poziomie najniższym, ustalonym 
dla danego rodzaju świadczeń około 
45 proc, wszystkich świadczeń — na 
poziomie lub poniżej ustalonej mi­
nimalnej emerytury i tylko 2-3 pro­
cent świadczeń przewyższa poziom 
przeciętnej płacy.

Świadczeń emerytalnych przekra­
czających poziom przeciętnej płacy 
jest więc niewiele. W tej grupie jest 
jednak kilka tysięcy bardzo wyso­
kich i niewątpliwie narasta potrze­
ba zmniejszenia rozpiętości między 
najniższymi i najwyższymi świad­
czeniami emerytalnymi.

Nie we wszystkich krajach socjali­
stycznych ustalona jest formalnie 
minimalna emerytura lub renta, na­
tomiast prawie we wszystkich usta­
lono ich maksymalną wysokość. W 
Polsce także zachodzi potrzeba usta­
lenia obok minimalnego także mak-
symalnego poziomu świadczeń.
Ustalenia te znów nie mogą mieć 
charakteru statycznego. Właściwe 
rozwiązanie może polegać tylko na 
ustaleniach parametrycznych, np. że 
minimalna emerytura powinna od­
powiadać 90 proc, płacy minimalnej, 
maksymalna zaś trzem lub czterem 
przeciętnym płacom.

wiera w sobie elementy rekompen- stosunek przeciętnej bieżącej emery- 
śaty za opóźnienie (przeciętnie o 7 / tury do płac będzie, się kształtował

. trudności osobiste, ludzie. z osłabić- 4 ■ 
nym zdrowiem, często ludzie mniej 
wydajni. Znaczna ich część stanowi < 
tzw. zatrudnienie socjalne. Ich odej- ( 
ście pozwala nawet na częściową lik-

PROWADZENIE REJESTRU 
OBSZARÓW GÓRNICZYCH

Prezes Wyższego Urzędu Górni­
czego zarządzeniem z dnia 25 kwiet­
nia 1980 r. (Monitor Polski Nr 13, 
poz. 63) wprowadził w życie instruk­
cję w sprawie zasad prowadzenia 
rejestru obszarów górniczych oraz 
wydawania zaświadczeń, wyciajgów 
i odpisów z tego rejestru, ogłoszoną 
jako załącznik do zarządzenia.

Rejestr obszarów górniczych, obej­
mujący obszary górnicze utworzone 
dla kopalin, których wydobywanie 
ze złoża podlega prawu górniczemu, 
składa się z: 1) księgi rejestrowej, 
2) zbioru dokumentów. 3) mapy 
przeglądowej utworzonych obszarów 
górniczych.

Przeglądanie rejestru obszarów 
górniczych dopuszczalne jest tylko 
pod nadzorem upoważnionego pra­
cownika z zachowaniem przepisów 
o ochronie tajemnicy państwowej 
i służbowej..

Na treść instrukcjo składają się 
unormowania następujących zagad­
nień: 1) prowadzenie księgi rejestro­
wej i zbioru dokumentów. 2) treść 
mapy przeglądowej utworzonych 
obszarów górniczych. 3) wpisy do re­
jestru obszarów górniczych, 4) wy­
dawanie zaświadczeń, wyciągów 
i odpisów

ZAROBKI NIE POWODUJĄCE 
ZAWIESZENIA PRAWA DO 

EMERYTURY I RENTY
Minister pracy, płac i spraw soc­

jalnych zarządzeniem z dnia 30 
kwietnia 198Ó r (Monitor Polski

widację zbędnych miejsc pracy 
i może wpłynąć na zwiększenie ogól­
nej wydajności.

Z drugiej strony uelastycznienie 
granicy wieku emerytalnego oznacza 
także rozluźnienie przepisów czy też 
praktyki ograniczania możliwości 
pracy w wieku emerytalnym, bez po­
bierania, czy łącznie z pobieraniem 
świadczenia emerytalnego.

Obecnie pracuje u nas w gospodar­
ce uspołecznionej (łącznie z pracują­
cymi emerytami) około ćwierć mi­
liona ludzi, a ogółem w gospodarce 
narodowej aktywnych zawodowo 
jest ponad 1,2 miliona ludzi w 
wieku emerytalnym. Zatrudnionych 
więc jest w wieku powyżej granicy 
wieku emerytalnego znacznie więcej 
ludzi, aniżeli wynosi liczba tych, co 
wcześniej przeszli na emeryturę.

Tak więc przy uelastycznieniu 
granicy wieku emerytalnego powsta- 
je sytuacja, w której, zamiast części 
mniej wydajnych ludzi w wieku 
przedemerytalnym, pozostaje w pra­
cy grupa ludzi w wieku emerytal­
nym, bardziej wydajnych i lepiej na­
dających się do pracy. Jest to zro­
zumiałe, ustalona granica wieku 
emerytalnego nie może stanowić jed­
nej linii. Ludzie nie starzeją się jed­
nakowo, ich zdolność do pracy nie 
kończy się w tym samym czasie, nie 
jednakowe są też ich warunki życio­
we. Dlatego też częściej traktuje się 
na świecie granicę wieku emerytal­
nego nie jako wąską linię, a jako 
okres, w którym ludzie mogą decy­
dować o tym, czy pragną przerwać, 
czy też kontynuować pracę. Obo­
wiązkiem społeczeństwa jest stworzyć 
ku temu warunki i odpowiednie bodź-

rlat) przejścia na emeryturę, jest to 
dodatek za pracę naukową. W su­
mie wszystkie wzrosty i dodatki do 
emerytur i rent podwyższają prze­
ciętną zasadniczą emeryturę o kilka 
■nunktów.

Około 85 proc, emerytów korzysta 
ze wzrostów lub dodatków do zasad­
niczego wymiaru emerytur, a ilość 
tych dodatków w zasadzie nie jest 
ograniczona — można otrzymać kil­
ka. Około 75 proc, emerytów otrzy­
muje wzrost wymiaru rent z tytu­
łu stażu pracy w PRL, a około 7 
proc., z tytułu wykonywania okre­
ślonego zawodu. Są też dodatki: ro­
dzinny i na utrzymanie małżonki, 
które uzyskuje około 20 proc, emery­
tów, za zaliczenie do I grupy inwali­
dów — około 5 proc za przekrocze­
nie 80 lat życia około 6 proc.

Największy wpływ na wysokość 
konkretnego świadczenia wywierają 
dodatki za odznaczenia państwowe, 
które otrzymuje 2,5 proc, emerytów 
i rencistów. Najwięcej jest ich w 
grupie emerytów — górników i twór­
ców oraz kombatantów. Są one w 
przypadku emerytur ponad 2-krotnie 
wyższa niż drugi w kolejności do­
datek dla inwalidów.

Jeśli jednak rozpatrywać wpływ 
poszczególnych dodatków na emery­
tury lub renty ogółem — to kwota 
dodatków za odznaczenia nie ma już 
takiego znaczenia, gdyż podnosi ona 
średnio wysokość emerytury o 29 zł, 
a renty inwalidzkiej o 17 zł, pod­
czas, gdy np. z tytułu stażu pracy 
średnio emerytura jest podwyższo­
na o 154 zł, a renta o 76 zł.

Należy także stwierdzić, że wpływ 
dodatków na strukturę rent i eme­
rytur według ich wysokości jest mi­
nimalny. Tylko około 2 proc, eme­
rytur i rent przekracza poziom 5000 
zł (czyli przeciętnej płacy) i niezna­
czna ich część zawiera dodatki za od-

na,-.poziomie poniżej 50 proc,. Jeszcze 
gorsza byłaby wówczas sytuacja 
starszych emerytur.

Systemy dostosowawcze
Wymienione tendencje do spadku 

wartości świadczeń występują w 
większości systemów ubezpieczenio­
wych świata, a reakcją na nie ze 
strony polityki społecznej są kolej­
ne podwyżki świadczeń dokonywa­
ne na podstawie decyzji ad hoc lub 
też specjalnych systemów dostoso­
wawczych działających w sposób sy­
stematyczny. System reform ad hoc 
zmienia wysokość świadczeń w spo­
sób skokowy, ale krótkotrwały, a je­
go efekty mają ostrą tendencję do 
wygasania. Warto dodać, że każda 
kolejna reforma wymaga dodatko­
wych kosztów w porównaniu z okre­
sem bezpośrednio ją poprzedzają­
cym, jednak względna przeciętna 
wydatków za dłuższe okresy nie od­
biega od tych, które byłyby pono­
szone przez fundusz ubezpieczeń, 
gdyby funkcjonował stały system 
dostosowawczy, który nie dopuszcza
do spadku poziomu 
lejnych latach.

Z powyższego, a 
zapewnienia stałej 
ków materialnych

świadczeń w ko-

także z potrzeby 
poprawy warun- 
i psychicznych

emerytów i rencistów wynikła ko­
nieczność przejścia od doskonalenia

Przeciętna miesięczna emerytura 1

Lata siedemdziesiąte były. okre­
sem wielkiego rozwoju ubezpieczeń 
społecznych w Polsce; W latach 
osiemdziesiątych — zgodnie z uch­
wałą VIII Zjazdu Partii, który wska­
zał węzłowe problemy wymagające 
jeszcze rozwiązania — nastąpi dalsze 
jego doskonalenie. Chodzi zwłaszcza 
o wprowadzenie mechanizmu prze­
suwania granic ' degresji wymiaru 
świadczeń po to, by uzyskać stałe 
relacje nowo przyznanych świad­
czeń do podstawy wymiaru, a także 
o wprowadzenie planowego systemu 
dostosowywania świadczeń do zmie­
niających się warunków społeczno- 
-gospodarczych. Niezwykle ważne 
jest zwłaszcza zdynamizowanie po­
ziomu minimalnej emerytury i ren­
ty oraz ustalenie ruchomego pozio­
mu świadczenia maksymalnego. 
Istotne jest też większe uelastycz­
nienie granic Wieku emerytalnego 
i dalsze ułatwienie zarówno wcze­
śniejszego, jak i późniejszego prze­
chodzenia na emeryturę oraz popie­
ranie aktywności zawodowej emery­
tów i rencistów.

Realizacja tak szeroko zakreślo­
nego programu potrwa wiele lat, ale 
w miarę możliwości zapoczątkować 
ją należy już dziś po to, by stwo­
rzyć właściwą osłonę socjalną w 
trudnych początkowych latach nowej 
dekady.

MICHAŁ WINIEWSKI 
renta oraz wydatki roczne ogółem

Emervturv Renty Renty Emerytury
y y inwalidzkie rodzinne i renty

A & a a c a a cq a a c ać
" N -" Q. O C 

O c।

1960 1560 860 815 670 625 570 445 745 620 11,11970 2235 1623 1451 1101 1016 1045 909 1283 1144 33,9
1975 3783 2255 1894 1516 1310 1381 1217 1751 1545 63,0
1979 5098 3633 3003 2803 2109 2425 1952 2966 2462 130,8

Zdanych Ministerstwa Finansów 
wynika, że w 'Ostatnich latach 
zmniejsza się ilość nabywanych 

mieszkań zarówno w domach wielo- 
mieszkaniowych, jak tez lokali w 
małych domkach mieszkalnych i do­
mach jednorodzinnych. Dla przykła­
du w ubiegłym roku w małych do­
mkach mieszkalnych sprzedano o 651 
(32,8 proc.) mieszkań mniej niż w ro­
ku’poprzednim; w tym samym okre­
sie liczba sprzedanych mieszkań w 
domach jednorodzinnych była mniej­
sza o 316 (tj. o 24,6 proc.). W woje­
wództwie chełmskim sprzedano 8 
mieszkań, w zamojskim 12, w ost­
rołęckim — 13 (najwięcej we wro­
cławskim — 775).

Wytłumaczeniem tego stanu rzeczy 
może być w pewnym stopniu fakt, że 
w miarę .upływu lat zmniejsza się 
ilość obiektów będących własnością 
oaństwa, a nowych z przeznaczeniem 
na sprzedaż nie buduje się. Pozostałe 
do sprzedaży domy jednorodzinne i 
mał» domy mieszkalne nie znajdują 
nabywców, ponieważ są z reguły 
nadmiernie zagęszczone, o niskim 
standardzie wyposażenia i złym sta­
nie technicznym. Część rodzin za­
mieszkująca te domy deklaruje na­
wet ich kupno, pod warunkiem jed­
nak dostarczenia pozostałym najem­
com lokali zamiennych, przeprowa­
dzenie na koszt państwa remontów 
kapitalnych, bądź modernizacji. Przy 
obecnych rozmiarach budownictwa 
mieszkaniowego i środków finanso­
wych oraz materiałowych, którymi 
dysponują terenowe organy admini­
stracji — są to warunki nie do speł­
nienia. W rezultacie sytuacja mie­
szkaniowa użytkowników tych do­
mów nie ulega poprawie (nie we 
wszystkich „willach” wewnątrz jest 
tak wspaniale, jak się to wydaje pa­
trzącemu z ulicy), ale substancja 
mieszkaniowa ulega dalszej dekapi­
talizacji. Inna sprawa, że koszty re­
montu tych domów przekraczałyby 
w wielu przypadkach cenę sprzeda­
ży. Nie są to jednakże jedyne powo­
dy zmniejszenia się zainteresowania 
kupnem mieszkań za gotówkę. Po 
prostu trzeba uwzględniać również 
fakt, że mniej jest dziś obywateli, 
których stać na kupno takiego 
mieszkania.

Z ogólnej liczby 5748 umów sprze­
daży zawartych w 1979 roku, 335 
stanowiły umowy dewizowe (6,7 proc 
ogólnej ilości), 3154 umowy dewizo- 
wo-złotówkowe (54.9 proc, całości) 
oraz 2209 umowy za złotówki obie­
gowe (38,4 proc, ogólnej ilości).

W miastach wojewódzkich średnia 
cena m2 mieszkań sprzedawanych za 
gotówkę wynosiła 8940 zł i 102 doL 
(Jest to wzrost o około 10 proc, w 
stosunku do 1978 roku, co tłumaczy 
się wzrostem kosztów budownictwa 
mieszkaniowego). W innych miastach 

. niż wojewódzkie m2 mieszkania 
sprzedawany był średnio po 8 tys. 
zLL88 ,doL < , _.
’ Łączne wpływy’ ze sprzedaży, mie­
szkań zą waluty wymienialne- wy­
niosły w 1979 róku nieco ponad 16,5 
min zł dewizowych, tj. około 5,5 
min dolarów.

Najwięcej mieszkań za waluty wy­
mienialne, podobnie jak w latach 
ubiegłych, zakupiono w wojewódz­
twie stołecznym warszawskim, a da­
lej w gdańskim, krakowskim, łódz­
kim i wrocławskim.

Wpływy z transakcji sprzedaży 
mieszkań za złote obiegowe wynio­
sły około 1,8 mld zł.

Dane te warto uzupełnić infor­
macjami o sprzedaży (oddawaniu w 
wieczyste użytkowanie) działek bu­
dowlanych. Temat łączy się bowiem 
ściśle z kwestiami mieszkaniowymi. 
W 1979 r. oddanych zostało w wie­
czyste użytkowanie nieco ponad 19 
tys. działek budowlanych (spadek w 
stosunku do 1978 roku o 1,2 proc.). 
Działki pod budowę domów jedno­
rodzinnych nabywano głównie w du­
żych aglomeracjach miejskich, w 
miastach wojewódzkich oraz mias­
tach korzystnie położonych w sto­
sunku do ośrodków przemysłowych 
i w miejscowościach o walorach tu- 
rystyczno-uzdrowiskowych. Około 65 
proc, wniosków o przydział działek 
budowlanych złożonych zostało w 
miejscowościach, w których skon­
centrowane jest budownictwo wielo­
rodzinne. Natomiast w miejscowoś­
ciach, w których budownictwo jed­
norodzinne powinno być podstawową 
formą, brak zainteresowania tym bu­
downictwem, a wyznaczone działki 
nie znajdują nabywców. Inna rzecz, 
że w 1979 roku generalnie nastąpił 
spadek rozmiarów budownictwa in­
dywidualnego, między innymi z po­
wodu braku materiałów budowla­
nych i. wyposażenia terenów budow­
lanych w wodę, elektryczność, kana-
lizację.

jd-

NOMINACJE PROFESORÓW
RADA PAŃSTWA nadała tytuły 

profesora zwyczajnego 41, a 
profesora nadzwyczajnego 101 

uczonym. Wręczenie aktów nomina­
cyjnych odbyło się 4 bm.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Nr 13, poz. 58) ustalił m.in., że eme­
ryci i renciści zatrudnieni w uspo­
łecznionych zakładach pracy w cha­
rakterze techników lub na stanowi­
skach mistrzów i równorzędnych. je­
żeli uzyskali tytuł mistrza dyplomo­
wanego. mogą zarabiać do 36 tys. 
zł rocznie bez zawieszenia otrzymy­
wanej emerytury lub renty.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Andrzej Luszniewicz SGPiS,
prof. nadzwyczajny od 1974 r. Zainte­
resowania profesora dotyczą statysty­
ki społecznej, a zwłaszcza, statystyki 
poziomu życia. Najważniejsze publi­
kacje: „Statystyka ogólna. Opis 
i wnioskowanie”, PWE 1975 r., „Sta­
tystyka”, PWE 1976 r. (współautor- 
stwo); „Statystyka społeczna, pod­
stawowe problemy i metody”, PWE 
1978 r„; „Efekty społeczne jako kry­
terium mierzenia poziomu życia lud­
ności”, „Ekonomista” 1973 r.

Ferdynand Michoń — Akademia 
Ekonomiczna w Krakowie, prof. nad­
zwyczajny od 1974 r. Zainteresowa­
nia profesora koncentrują się na 
psychospołecznych uwarunkowa­
niach efektywności pracy. Naj­
ważniejsze publikacje: „Organi­
zacja i kierowanie w przedsiębior­
stwie w świetle socjologii i psycho­
logii pracy", KiW 1976 r.; „Ekono­
mika pracy. Materiały do studiowa­
nia”, AE Kraków 1977 r. (współau­
torstwo); „Podstawy ekonomiki pra­
cy”, KiW 1978 r. (współautorstwo); 
„O podręcznik ekonomiki pracy”, 
„Życie Szkoły Wyższej” 1975 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

Zygmunt Dmowski — Uniwersytet 
Gdański, doc od 1969 r. Zaintereso­
wania profesora dotyczą’ zagadnień

ekonomiki i organizacji handlu za­
granicznego. Najważniejsze publika­
cje: „Usługi w obrotach zagranicz­
nych”, PWE 1977 r.; „Prakseologicz- 
ne aspekty niektórych zasad orga­
nizacji handlu zagranicznego”, 
„Prakseologia” 197,1 r.; „Zmiany w 
strukturze morskiego handlu zagra­
nicznego Polski Ludowej”, WSE So­
pot 1970 r.; „Obroty handlu zagra­
nicznego Polski Ludowej” UG 1976 r.

Zofia Dobrska — UW, doc. od 1964 
r. Zainteresowania profesor Dobrs- 
kiej dotyczą problematyki wzrostu 
i rozwoju gospodarczego krajów ka­
pitalistycznych wysoko rozwiniętych 
i rozwijających się. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Problemy gospodarcze krajów roz­
wijających się”, UW 1972 r.; „Trud­
ności procesu industralizacji w kra-

jach afrykańskich”, „Ekonomista” 
1970 r.; „Najsłabiej rozwinięte z kra­
jów rozwijających się”* „Ekonomi­
sta” 1973 r.

Jerzy Kalisiak — SGPiS, doc. od 
1974 r. Zainteresowania profesora 
koncentrują się na jakościowych 
czynnikach rozwojowych i ich wy­
korzystaniu w strategii rozwoju. 
Najważniejsze publikacje: „Nowy 
produkt. Planowanie i organizacja”, 
PWN 1975 r.; „Nauka i technika w 
rozwoju gospodarczym”, SGPiS 1977 
r.; „Kraje RWPG w międzynarodo­
wej wymianie licencji”, „Zarządza­
nie” 1977 r.

Czesław Skowronek — COBR Go­
spodarki Materiałowej. Zaintereso­
wania profesora dotyczą problemów 
efektywności ze szczególnym u- 
względnieniem gospodarki materia­
łowej, metod analizy gospodarki ma­
teriałowej w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym, zagadnień sterowania za­
pasami produkcyjnymi. Najważniej-

sze publikacje: „Koszty zapasów w 
przedsiębiorstwie przemysłowym ’ 
PWE 1971 r.; „Oszczędzanie materia­
łów w przedsiębiorstwie”, PWE 1974 
r. (współautorstwo); „Analiza gospo­
darki materiałowej w przedsiębior­
stwie przemysłowym”, PWE 1976 r. 
(IV wydanie); „Sterowanie zapasami 
produkcyjnymi”. PWE 1977 r

Jan Śliwa — UW, doc. od 1972 r. 
Zainteresowania profesora koncen­
trują się na systemach funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej. Najważ­
niejsze publikacje: „Ekonomiczne in­
strumenty zarządzania”. PWN 1978 
r.; „Problemy cen w nowym syste­
mie zarządzania przemysłem”. Za­
kład Badania Cen 1974 r.; „Nowy sy­
stem ekonomiczno-finansowy w or­
ganizacjach przemysłowych”, PWN 
1974 r. (współautorstwo).

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom składamy serdeczne 
gratulacje.
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w k, dzbanków itp., itd. (od początku 
działalności we wzorcowni zgroma­
dziło się 50 tys. modeli i ciągle przy­
bywa nowych), są kraje zachodnie 
z najważniejszym rynkiem RFN na 
czele. Można by tam sprzedawać 
więcej, gdyby nie ograniczenia w 
wydawaniu licencji. Znak firmowy 
„Krosno-Poland” jest ceniony także 
w Stanach Zjednoczonych i innych 
krajach. Dużo szkła technicznego 
eksportuje się do Jugosławii. Nawią­
zano kooperację z firmą Ruhla w 
NRD w produkcji szkieł do reflek­
torów samochodowych (2—3 min 
szt.); jest ona zlokalizowana w Ja­
śle. Zapoczątkowany został niewiel­
ki eksport takich szkieł do Austrii. 
Zakupiona została licencja japoń­
skiej firmy Itoh na rury jarzeniowe. 
Są z nimi pewne kłopoty. Odbiorca 
krajowy „Połam” nie jest w stanie 
ich odebrać — brakuje jeszcze od­
powiednich instalacji. Jest kontrakt 
z Czechosłowacją. Też nie odbierają 
z powodu jakichś poślizgów inwe­
stycyjnych. Ale mają kupować ok. 
3 min szt. rur rocznie. Tymczasem 
rury gromadzą się ńa składzie 
i zgodnie ze swą naturą — tłuką.

— Planu eksportu jeszcze nie ro­
bimy — mówi dyrektor Kociuba. Ma 
na myśli, że zadania planowe pierw­
szych miesięcy nie zostały w pełni 
wykonane, ale słówko „jeszcze” su­
geruje, że jest pewien nadrobienia 
zaległości. Były trudności z trans­
portem towaru do Jugosławii, do 
Szwecji (w związku ze strajkiem), 
do Norwegii. — A czy nie ma trud­
ności tutaj — wewnątrz? Oczywi­
ście że są: brakuje dewiz na zakup 
agregatów, które trzeba by wymie­
nić, stare muszą pracować dłużej, 
trudno dostać części zamienne, na­
wet piasek nie bardzo jest gdzie 
składować, brakuje papieru pakowe­
go, ktoś nawet proponował pakowa­
nie rur jarzeniowych luzem; dyrek­
tor kwituje takie pomysły z humo­
rem i tematu „trudności” raczej nie 
rozwija.

W ub. roku krośnieńskie huty zdo­
były na Targach Poznańskich tytuł 
„Wicemister Eksportu”, a rok wcze­
śniej „Mister”. Wprowadziły na ry­
nek wiele udanych wzorów; naczy­
nia z „bąbelkiem” w dnie zrobiły 
wielką karierę. Cała technologia 
produkcji — poza włóknem — jest 
krajowa, tutejsza, 98 proc, wzorów 
to wzory własne. Klient zażyczy so­
bie nowy zestaw i otrzymuje 3—4 
projekty do wyboru. Dawniej zda­
rzało się, że już nazajutrz po rozmo­
wach. Teraz krośnieńscy hutnicy 
cenią się wyżej, każą czekać. Jak • 
przystało na potentata swojej bran- 
żv, nie martwią się o rynek zbytu, 
chociaż konkurencja, np. ze strony 
Rumunów, wzrasta.

W zakresie szkła gospodarczego 
Krośnieńskie Huty nie spotykają na 
rynkach zagranicznych równego so­
bie konkurenta, należą też do naj­
większych eksporterów szkła tech- 
n.eznego. Próbują zyskać odbiorców 

najnowszej produkcji — wyro­
bów x włókna szklanego. Robi się 
właśnie partię 2 tys. łodzi z mat 
szklanych dla odbiorcy w Norwegii.

Podstawą dotychczasowych osiąg­
nięć produkcyjnych i eksportowych 
Krośnieńskich Hut Szkła jest wy­
szkolona załoga. Kierownictwu 
przedsiębiorstwa udało się jeszcze 
przed 20 laty — w związku z roz­
budową — przełamać mit wtajemni­
czenia starych mistrzów, którzy nie­
chętnie wprowadzali uczniów w ar- 
kana swego rzemiosła. — Dawniej — 
śmieje się dyrektor Kociuba — uczeń 
wprawiał się w robieniu kieliszka 
• ’:y szklanki tylko w czasie, kiedy 
majster jadł śniadanie. Nauka zawo­
du trwała w ten sposób 10 lat. Zor­
ganizowano więc technikum szklar­
skie i wtedy się okazało, że wystar­
czą 3 lata. Pierwszymi nauczyciela­
mi w technikum byli ci sami maj­
strowie. Później otwarto punkt kon­
sultacyjny Akademii Górniczo-Hut­
niczej.

— Mamy dobrą załogę — mówi 
dyrektor — tylko 9,5 proc, ogólnej 
liczby pracowników stanowią „umy- 
sioici”.

Gdzie się „zaczepić"?

Problemy kadrowe nie są obce 
także innym eksporterom z Kroś­
nieńskiego. Zakłady Amortyzatorów 
■.Polmo” w tym roku pozbyły się 
już 90 pracowników — z pewno­
ścią nie tych najlepszych — ale w 
sumie brakuje ludzi. — Nie ma kim 
robić — mówi zastępca dyrektora 
Stanisław Matusik. Ale przecież nie 
wywiera to widocznego wpływu na 
Plan, co prawda niezbyt wyśrubo­
wany. Otrzymuję na ten temat pre­
cyzyjne dane, wypisane na kartce 
opatrzonej podpisem dyrektora. (To 
mają być dobre dane, bo idą do pra- 
sy — powiedział do słuchawki). War­
tość sprzedaży ogółem wyniosła w 
ub. roku 1 763,4 min zł, w tym ma 
wzrosnąć do 1 800 min, a więc o 2,1 
proc. Eksport wyniósł 29,8 min zł 
dew. w roku poprzednim, w tym 
powinien zwiększyć się do 32 min. 
Przewidywany wzrost — 7,4 proc, 
(w wewnętrznych cenach zbytu o 
10,7 proc.). Plan pierwszych czterech 
miesięcy wykonany w 104 proc. Za­
awansowanie zadań rocznych w tym 

czasie — 34 proc, (czasu — 33,39 
proc.).

A więc wszystko w porządku? Od 
strony cyfr — na pewno tak, co nie 
ąraczy, że krośnieńskie „Polmo” ży- 
je wolne od trosk. Inaczej niż w 
przypadku hut szkła, gdzie o zbyt 
w kraju czy za granicą głowa nie 
boli tutaj zaczyna być to problem. 
Zakłady Amortyzatorów, jak sama 
nazwa wskazuje, są producentem 
wyspecjalizowanym, który jak do­
tychczas zaspokaja potrzeby głównie 
jednego rynku — radzieckiego (poza 
dostawami dla polskich odbiorców, 
oczywiście). Z eksportem do ZSRR 
związany jest zresztą rozwój zakła­
dów, które z wytwórni części do 
maszyn rolniczych przekształciły się 
w nowoczesną fabrykę przemysłu 
motoryzacyjnego, zatrudniającą 2600 
osób. Start nie był najszczęśliwszy, 
bo zakupiona licencja na amortyza­
tory Armstronga okazała się nieod­
powiednia — wymagania zakładów 
w Togliatti były wyższe niż prze­
widywały parametry licencjodawcy. 
Trzeba było wprowadzać zmiany, aż 
wreszcie w 1974 r. skonstruowano 
nową wersję amortyzatora całkowi­
cie zadowalającą odbiorcę. Została 
ona opatentowana i przed dwoma 
laty wprowadzona do seryjnej pro­
dukcji. Poza tym skonstruowano 
sporą liczbę amortyzatorów innych 
typów: do ciężarówek, motocykli 
i lokomotyw. Uruchomiono produk­
cję seryjną amortyzatorów do pra­
lek (1 min szt. rocznie). Przygotowu­
je się „przyszłościową” produkcję 
kolumny Macphersona do małego 
„Fiata” oraz sprężyn gazowych do 
klap. Powstają nowe wersje już pro­
dukowanych wyrobów. Nie chodzi 
tu bynajmniej o jakąś euforię kon­
struowania, dąży się do zmniejszenia 
materiałochłonności i poprawy ja­
kości. Ale chodzi też o zdobycie 
klienta.

— Nasi odbiorcy nie czekają — 
zapewnia dyrektor Matusik — prze­
ciwnie, my ich szukamy. Niedawno 
objechaliśmy sklepy „Polmozbytu”, 
pytając, czy nie potrzebują części 
zamiennych, na które zamówienia 
spadły w ub. roku o 20 proc. Nie 
potrzebowali. W naszym kraju jest 
to sytuacja niezwykła. Główny od­
biorca zagraniczny amortyzatorów z 
Krosna — Związek Radziecki — 
zwiększył import z 1,2 min szt. na 
początku do 1,6 min i tyle regular­
nie odbierał w ostatnich latach. Jak 
będzie się rozwijała dalsza współpra­
ca, nie bardzo wiadomo. Zamówie­
nia na przyszłe lata jeszcze nie zo­
stały potwierdzone, a wiadomo, że 
w ZSRR pracują trzy własne fabry­
ki amortyzatorów; dostawy z Polski 
pokrywają wprawdzie 60 proc, za­
potrzebowania na amortyzatory do 
„Łady” i niełatwo je zastąpić, no 
ale „Polmo” nie jest jedynym do­
stawcą.

Eksport w innych kierunkach jest 
jeszcze niewielki. Pewną ilość amor­
tyzatorów z Krosna montuje się w 
jugosłowiańskich autobusach TAM, 
przygotowano specjalną wersję do 
ciężarówek L-60 produkowanych w 
NRD — mają kupować. Najnowszym 
typem T 48 zainteresowała się Buł­
garia i Czechosłowacja, która impor­
tuje już po 200 tys. szt.' amorty­
zatorów do pralek. Krośnieńskie­
mu dostawcy marzy się też bez­
pośrednia współpraca z fabryka­
mi zachodnimi, co przy spadku ko­
niunktury na tamtejszym rynku sa­
mochodowym nie będzie z pewno­
ścią łatwe. W każdym razie z tą my­
ślą przygotowuje się nowe wzory. 
Co chcieliby dostarczać? — Cokol­
wiek, byle się zaczepić na początek

W rozważaniach nad szansami 
wyjścia krośnieńskiego „Polmo” na 
szersze eksportowe wody wydają się 
szczególnie istotne dwa elementy: 
gotowość do zaoferowania potencjal­
nemu klientowi odpowiedniej kon­

Galanteria drzewna to dobry interes dla korćzyńsul..^
Fot. S. ZUBCZEWSKI

strukcji na wysokim poziomie tech­
nicznym i możliwość szybkiego pod­
jęcia produkcji seryjnej zaakcepto­
wanego wyrobu. Wygląda na to, że 
fabryka — mimo, że stosunkowo 
młoda — jest w stanie spełnić pierw­
szy warunek, cień wątpliwości poja­
wia się przy drugim. Ma ona np. 
dalej specjalizować się w produkcji 
drążków kierowniczych. Jeszcze w 
1977 r. zakupiono zachodnioniemiec- 
ką licencję Lemforder, ale od tego 
czasu nie udało się zakupić żadnej 
maszyny potrzebnej do pełnego opa­
nowania produkcji. Część elemen­
tów robi się na maszynach krajo­
wych, ale potrzeba jeszcze 4—5 ob­
rabiarek, aby zlikwidować import 
kooperacyjny, który obejmuje około 
40 proc, całego wyrobu. Do nowej 
produkcji trzeba zwykle nowych 
maszyn, których nie zawsze może 
dostarczyć krajowy przemysł.

— Przemysł maszynowy winien 
być zespołem wyspecjalizowanych 
zakładów — zauważa refleksyjnie 
dyrektor Matusik — i bierze do ręki 
nakrętkę. Jest to nakrętka „specjal­
na" — odznacza się tym, że ma wy­
prasowany plastykowy krążek, któ­
ry zapobiega odkręcaniu się. Gdzie 
indziej takie nakrętki produkują 
fabryki śrub; ponieważ u nas za­
kwalifikowano je jako „specjalne”, 
zadanie przydzielono przemysłowi 
motoryzacyjnemu — Zakładom 
Amortyzatorów właśnie. Do tego też 
potrzebna specjalistyczna maszyna, 
z braku której robi się je tu „wła­
snym przemysłem”. Rozważania nad 
nakrętką kończy chwila głębokiej 
zadumy.

Po podniesieniu tak zasadniczej 
kwestii, inne problemy wydają się 
banalne: Od czasu pamiętnej śnieży­
cy przed z górą rokiem, występują 
permanentnie braki w zaopatrzeniu 
w rury, pręty stalowe, narzędzia, 
szereg materiałów pomocniczych. W 
grudniu ub. roku rozpoczęto inwe­
stycję związaną z uruchomieniem 
produkcji małogabarytowych pralek. 
Ma kosztować 380 min zł. Zatwier­
dzony na ten rok limit wynosi 16 
min zamiast przewidywanych w har­
monogramie 80 min. Szanse na ter­
minowe ukończenie inwestycji — 
niewielkie.

W sanockim „Stomilu” — który 
obok tutejszej fabryki autobudów 
należy również do czołowych poten­
tatów eksportu w województwie 
krośnieńskim — dominują znów 
problemy kadrowe. Na 5700 pracow­
ników dowozi się do pracy 2800 osób 
ze 120 okolicznych wiosek. Wielu z 
nich to dwuzawodowcy, inaczej — 
chłoporobotnicy. Duża fluktuacja, 
średni staż pracy 3,5 roku, dtiża ab­
sencja chorobowa. Ale to dobra zało­
ga, z taką chce się pracować — 
twierdzi stanowczo dyrektor „Sto­
milu” Zbigniew Paszta. Produkcja 
rośnie. Od trzech lat pracuje nowy 
zakład. Dzięki jego uruchomieniu 
produkcja ogółem zwiększyła się w 
tym czasie 3,5-krotnie. W ubiegłym 
roku o 27 proc., w tym ma wzrosnąć 
o dalszych 12 proc. Otwiera się filia 
w terenie, aby złagodzić trudności 
z dowożeniem ludzi do pracy.

Program produkcyjny obejmuje 
pasy klinowe, różne wyroby formo­
we i wytłaczane, uszczelki na potrze­
by motoryzacji i w coraz szerszym 
zakresie budownictwa. Wykorzystu­
je się 250 typów gumy, z około 600 
surowców, 60 pochodzi z importu, 
w tym podstawowy surowiec — kau­
czuk. Zakłady łączy wieloletnia 
współpraca z Montedisonem, który 
dostarcza niektóre materiały. Eks­
port wyniósł w ub. roku 10,5 
min zł dew., plan tegoroczny — 
14 min, w dalszej perspektywie 
powinien on stanowić 1/3 pro­
dukcji. Odbiorcą tutejszych wy­
robów jest ZSRR, RFN (na pod­
stawie umowy wieloletniej), dalej — 
Francja, Finlandia i inne kraje. Roz­
wój produkcji i eksportu stawia 
i tutaj na porządku dnia sprawę 
wyposażenia w odpowiednie urzą­
dzenia. Co można, robi się we wła­
snej narzędziowni. Przy pomocy poz­

nańskiego „Metalchemu” opracowuje 
się nowe typy maszyn, siedem zo­
stało opatentowanych, w tym wtry­
skarka karuzelowa kosztująca w 
RFN 7 min marek (a u nas — 9 min 
złotych).

Rekiny i płotki

W panoramie eksportowej Kroś­
nieńskiego nie podobna uwzględnić 
wszystkich, którzy coś w tej dzie­
dzinie znaczą. Huty Szkła, „Polmo”, 
„Stomil” — to na miejscowe warun­
ki eksportowe rekiny, a przynaj­
mniej szczupaki. Nie powinno w niej 
wszakże zabraknąć miejsca dla 
.płotek”, które na swe możliwości 
legitymują się niemałymi osiągnię­
ciami. Oto podkrośnieńska wieś 
Korczyna. Jest to duża wieś, wieś 
spółdzielcza, z tradycjami. Znajduje­
my tu aż trzech liczących się eks­
porterów, którzy oprócz tradycji nie 
dysponowali na początku niczym po­
mocnym w zdobywaniu rynków za­
granicznych. Zakłady Drzewne w 
Korczynie są spółdzielnią pracy, któ­
ra zawiązała się w 1950 r„ żeby za­
pewnić pracę tutejszym stolarzom. 
W 1962 r. zrealizowała pierwszą do­
stawę krzesełek dziecinnych do Bel­
gii. Potem były leżaki, krzesła ogro­
dowe, galanteria drzewna. — W la­
tach siedemdziesiątych wpadliśmy 
w plan inwestycyjny i w ciągu czte­
rech lat zainwestowaliśmy 15 min zł. 
Staliśmy się jednym z największych 
producentów galanterii drzewnej 
(stolniczki, deski ozdobne, półki, pa­
miątki) — opowiada szczęśliwy do 
dziś prezes, Antoni Świątek. Zakła­
dy — jeden w Korczynie, drugi w 
Krośnie — zatrudniają 200 pracow­
ników i współpracują z 50 chałupni­
kami. Eksportują do 18 krajów za 
1,2 min zł dew. rocznie. Wśród od­
biorców znalazła się Wenezuela, Ja­
ponia i inne egzotyczne kraje, które 
z korczyńskiej perspektywy wydają 
się jeszcze bardziej egzotyczne. 
Drewna dostarczają pobliskie Biesz­
czady, energia własna — ze spala­
nia odpadów. Z sosną jest nieco kło­
potów, w Bieszczadach przeważają 
lasy bukowe, a akurat w RFN sosna 
stała się modna.

Spółdzielnia Towarzystwa Tkaczy. 
To szacowne towarzystwo powstało 
w 1882 r„ wkrótce będzie obchodzić 
stulecie. Już przed wojną kroczyńscy 
tkacze eksportowali tkaniny żakar­
dowe do Czechosłowacji oraz Bośni 
i Hercegowiny. Rozwój spółdzielni 
zaczyna się w 1951 r. Na park ma­
szynowy składały się wtedy koło­
wrotki i drewniane krosna. Na tej 
bazie realizują pierwsze po wojnie 
dostawy eksportowe. Jest rok 1962. 
Później tkacze skorzystali na impor­
towym boomie. Dzisiaj w Korczynie 
pracują krosna bezczółenkowe fir­
my Nuovo Pignone, ale obok nich 
także NRD-owskie z lat 1960—66 
i niektóre pamiętające czasy au­
striackie. Na nowym sprzęcie zaczy­
nają robić tkaniny ozdobne — kapy 
na łóżko i modlitewne dywaniki dla 
wyznawców Allaha. — Nigdy nie 
otrzymaliśmy reklamacji na nasze 
wyroby (odpukujemy z prezesem Ta­
deuszem Pelczarem w niemalowane 
drzewo), mamy 17 znaków jakości, 
eksportujemy 80 proc, produkcji, z 
tego 96 proc, idzie do kk.

Spółdzielnia zatrudnia 250 osób. 
Wartość produkcji przekroczyła 80 
min zł. Plan eksportu na rok bieżą­
cy — 3,8 min zł dew. Tkacze kro­
czyńscy obok niebagatelnych osiąg­
nięć i widocznej z nich satysfakcji 
mają też jedno wielkie zmartwienie: 
jak zdobyć papier na wydanie kro­
niki na 100-lecie. Papier, owszem — 
mają, ale jak go „zwolnić” do druku? 
Może to być istotnie trudna sprawa.

Korczyńskie Zakłady Spożywcze, 
przetwarzające owoce i warzywa. Na 
liście odbiorców zagranicznych tych 
przetworów figuruje 14 krajów, 
ostatnio wpisała się na nią Malezja. 
Plan eksportu na rok bieżący: 1,4 
min zł dew. na rynki wolnodewizo- 
we i 800 tys. do krajów socjalistycz­
nych. Stanowi to 1/5 produkcji war­
tości 210 min zł. Buduje się nową 
halę . produkcyjną, wraz z nią przy­
będzie wyrobów wartości 55 min zł. 
W planach — budowa chłodni tech­
nologicznej, od czego zależy dalszy 
rozwój eksportu.

*

Z rajdu po zakładach eksportują­
cych województwa krośnieńskiego 
trudno wysnuwać ogólne wnioski. Są 
to eksporterzy różnego kalibru, o 
zróżnicowanym profilu produkcji,' 
doświadczeniach, kierunkach działa­
nia. Łączy ich chyba to, że wszyscy 
w większym czy mniejszym stopniu, 
odczuwają dość ostre przejście z 
okresu względnej łatwości „złapa­
nia” szansy rozwojowej, uzyskania 
funduszy inwestycyjnych, środków 
na import i innych ułatwień, do 
okresu, kiedy możliwości te stały się 
nader ograniczone. Odczuwają to 
szczególnie silnie zakłady, które ten 
nowy okres przeżywają w stadium 
rozwoju (a takich jest w gruncie 
rzeczy większość). Mimo to, u tu­
tejszych ludzi nie obserwujemy na 
ogół skłonności do zestawienia listy 
skarg i postulatów. Trzeba pytać 
wprost — żeby dowiedzieć się o kło­
potach i trudnościach. Może zostało 
w nich jeszcze coś z ducha pionier­
stwa, każącego dawać sobie radę w 
każdych warunkach i nieobcego 
przecież tym stronom, należącym do 
mniej rozwiniętych regionów w Pol­
sce.

___ EUGENIUSZ MOŻEJKO

z krajów socjalistycznych
PIERWSZY 

BYŁ „PIERWOMAJSK”
Wszechzwiązkowe Zjednoczenie 

Handlu Zagranicznego „Sudoimport” 
współpracuje z polskimi przedsię­
biorstwami budownictwa okrętowe­
go już ponad 25 lat. Pierwszym pol­
skim statkiem był rudowiec „Pier- 
womajsk" — z tej samej serii, z któ­
rej pochodzi „Sołdek”. Obecnie po­
nad 700 statków wykonanych w Pol­
sce, o łącznym tonażu ponad 5 mi­
lionów ton, pływa pod radziecką 
banderą. Zgodnie z porozumieniem o 
wzajemnych dostawach statków 
i sprzętu okrętowego na lata 1976— 
—1980, ZSRR zakupił jeszcze około 
80 statków: nowoczesnych baz-prze- 
twórni rybołówstwa morskiego, tan­
kowców i rudowców, kontenerowców 
oraz drewnowców. Niedawno na za­
mówienie „Sudoimport” polskie sto­
cznie wybudowały olimpijski prom 
pasażerski „Georg Otsh” i bazę pły­
wającą „Konstytucja ZSRR”.

ZSRR dostarczył z kolei do Pol­
ski około 160 statków, w tym moto­
rówce na podwodnych skrzydłach 
„Meteor” ! „Kometa”, kutry, holow­
niki morskie, statki techniczne do 
obsługi portów oraz dźwigi i inne 
urządzenia pływające. W ubiegłym 
roku Polska kupiła od ZSRR także 
wyposażenie statków za ponad 12 
milionów rubli. Co roku, w dokach 
gdańskiej Stoczni im. Lenina i szcze­
cińskiej im. Warskiego remontuje 
się ok. 30 statków radzieckich.

OFENSYWA „ELORGU”
Eksport radzieckich komputerów 

rozpoczął się prawie 20 lat temu 
i wzrasta co roku o 10—15 proc. 
Obecnie w 18 krajach pracuje po­
nad 700 maszyn radzieckich. W naj­
bliższej przyszłości Wszechzwiązko- 
we Zjednoczenie Handlu Zagranicz­
nego ^Elektnonorgitecłmika — 
ELORG”, zaproponuje eksport 
przede wszystkim maszyn eleklironi- 
czno-obliczeniowych jednolitego sy­
stemu ES-1035, ES-1045, ES-1060 z 
pamięcią wirtualną. „ELORG” roz- 
pocznie także eksport nowych syste­
mów, pozwalających na polepszenie 
efektywności pracy komputerów w 
różnych ośrodkach. Od roku 1979 
zjednoczenie zaczęło eksportować 
minikomputery. wykonujące od 200 
do 500 małych operacji na sekundę. 
Komputery te znajdą zastosowanie 
w tworzeniu automatycznych syste­
mów sterowania procesami techno­
logicznymi, przygotowaniu i wstęp­
nym opracowaniu informacji w róż­
nych gałęziach. gospodarki narodo­
wej. W 1969 r. podpisano umowę 
o współpracy krajów socjalistycz­
nych w dziedzinie techniki oblicze­
niowej. Umowa ta zapoczątkowała 
nowy etap wdrażania nowoczesnych 
środków techniki obliczeniowej w 
Polsce. ZSRR, NRD, CSRS, Rumu­
nii oraz Kubie i na'Węgrzech. Obe-; 
cnie „ELORG” eksportuje i Impor­
tuje maszyny' trzećiej; generacji -jed­
nolitego systemu maszyn elektroni- 
czno-obiiczeniowych, skonstruowane 
wspólnie przez specjalistów z krajów 
soc jalist yczn y ch.

CSRS - RWPG
Od 1970 r. wymiana towarowa 

między Czechosłowacją i innymi 
krajami RWPG wzrosła 2.8 raza, zaś 
handel ze Związkiem Radzieckim 
nawet trzykrotnie. Wieloletnie poro­
zumienia z krajami RWPG zapew­
niają gospodarce narodowej CSRS 
dostawy przeważającej części surow­
ców i energii. W ciągu minionych 
30 lat ZSRR dostarczył do Czecho­
słowacji prawie 200 miln ton ropy 
naftowej, 31 mld m sześć, gazu i po­
nad 210 min ton rudy żelaza. Udział 
w budowie gazociągu „Sojuz” zapew­
nił gospodarce CSRS roczne dosta­
wy 15,5 mld m sześć, gazu ziemne­
go na przestrzeni 20 lat. Obecnie 
Czechosłowacja uczestniczy w budo­
wie elektrowni atomowej w miejsco­
wości Chmielnicki] na Ukrainie, 
skąd po zakończeniu budowy otrzy­
mywać będzie 3,6 mild kWb energii 
elektrycznej rocznie. Większość ru­
dy żelaza Czechosłowacja zakupuje 
od ZSRR, rudy manganu w Bułgarii, 
siarkę w Polsce, nawozy potasowe 
w NRD i ZSRR. Ze swej strony Cze­
chosłowacja eksportuje do krajów 
RWPG również niektóre rodzaje su­
rowców, prtzede wszystkim koks 
i magnezyt. Przemysł czechosłowacki 
włączył się w produkcję reaktorów 
i innych urządzeń dla elektrowni 
atomowych, które będzie dostarczać 
na Węgry, do NRD, ZSRR i innych 
krajów. Przy pomocy kredytu Mię­
dzynarodowego Banku Inwestycyj­
nego w Moskwie, Czechosłowacja 
rozszerza produkcję samochodów 
ciężarowych „Tatra” o dużej ładow­
ności, przy czym znaczna część przy­
rostu produkcji przeznaczona jest na 
eksport do krajów RWPG. Stopnio­
wo tworzone są przesłanki dla po­
głębienia związków gospodarczych 
CSRS z innymi krajami RWPG, dla 
zwiększenia efektywności i seryjno- 
ści poprzez zwiększenie dostaw pro­
duktów, w których wytwarzaniu 
specjalizuje się CSRS. Np. produk­
cja wielotonowych samochodów cię­
żarowych skupiona została w ZSRR 
i CSRS.

ROLNICTWO W CSRS
Głównym zadaniem czechosłowa­

ckiego rolnictwa w br. jest zmniej­
szenie istniejącej dysproporcji mię­
dzy wytwarzaniem produkcji roślin­
nej i zwierzęcej, co prowadzi do ko­
nieczności importowania znacznej 
ilości pasz. W porównaniu do ubieg­
łego, niesprzyjającego atmosferycz­
nie roku rolnictwo powinno dostar­
czyć w roku bieżącym o 15 proc.

produkcji roślinnej więcej, natomiast 
produkcja zwierzęca pozostanie w 
zasadzie na poziomie 1979 r. Tego­
roczna wiosenna aura odbija się 
szczególnie niesprzyjająco na plan­
tacjach buraków cukrowych 1 roślin 
paszowych, które rozwijają się z 
opóźnieniem sięgającym 2-3 tygod- 
nŁ Zbiór roślin paszowych, od któ­
rych w decydującej mierze zależy 
wielkość bazy paszowej, rozpoczął 
się na razie w najcieplejszych rejo­
nach CSRS. Stan ozimin roślin zbo­
żowych zapowiada większe urodzaje 
niż w roku ubiegłym. Warzywa 
uprawiane są na większych areałach 
niż przewidywano w planie, jednak­
że zbiory ich w porównaniu do in­
nych lat będą znacznie późniejsze. 
Oczekuje się dobrych zbiorów owo­
ców. W produkcji zwierzęcej obser­
wuje się zwiększenie mleczności 
krów ’ „wydajności” kur niosek, w 
związku z czym plan skupu tych 
artykułów w pierwszym kwartale br. 
został przekroczony Znacznie niższe 
były dostawy mięsa wieprzowego 
i wołowego, jednakże w maju nastą­
piła poprawa sytuacji i przypuszcza 
się, że plan sprzedaży mięsa zostanie 
wykonany w terminie.

ZSRR - JEMEN POŁUDNIOWY

Szybki rozwój stosunków handlo­
wych między ZSRR i Jemenem Płd. 
nastąpił po podpisaniu 7 lutego 1969 
roku porozumienia handlowego mię­
dzy tymi krajami. Wzajemny obrót 
towarów w pierwszych 5 latach rea­
lizacji porozumienia zwiększył się 
z 7. min do 15 min rubli W na­
stępnym pięcioleciu wzrósł jeszcze 
bardziej i w 1978 roku osiągnął już 
około 30 min rubli. Udział ZSRR w 
handlu zagranicznym Jemenu Płd. 
wynosi obecnie ponad 10 proc. W 
pierwszych latach po podpisaniu 
umowy handlowej w' radzieckim eks­
porcie przeważały artykuły spożyw­
cze. W miarę rozwoju jemeńskiej go­
spodarki podstawową częścią radzie­
ckiego eksportu stały się maszyny 
i urządzenia (60 proc, całego ekspor­
tu). Stałą pozycją na liście eksporto­
wej są materiały budowlane- ce­
ment. armatura, stal drewno, szkło 
ftp. Systematycznie rozszerza się 
eksport towarów rynkowych pow­
szechnego użytku: tkanin, mebli, 
sprzętu elektrotechnicznego, artyku­
łów gospodarstwa domowego. Po­
cząwszy od 1979 roku ZSRR i Jemen 
Płd. postanowiły przejść na zawie­
ranie corocznych umów w obrocie 
towarowym, z określeniem kontyn­
gentów wzajemnych dostaw. Pierw­
szy taki kontrakt roczny ustalił.yp 
odniesieniu do radzieckich towarów 
m. in. dostawy: 50 tys. ton cementu; 
10 tys. metrów sześć drewna (de­
sek), 200 tys. metrów kw. płyt wió­
rowych, 3 tys. szt. lodówek. Dostawy 
z Jemenu Płd.. obejmowały mączkę 
rybną, ryby świeże, mrożone oraz 
przetwory rybne, bawełnę i inne to­
wary. W rezultacie wzajemne obro­
ty towarowe w 1979 roku sięgnęły 
65 min rubli i były przeszło 2-krot- 
nie większe niż w 1978 roku Pro­
tokół handlowy na rok 1980 zakłada 
dalsze rozszerzenie zakresu wymiany 
towarowej. Zwiększa się m. in. ra­
dzieckie dostawy tkanin bawełnia­
nych, lodówek i artykułów spożyw­
czych. Jemen Płd natomiast rozpo­
czął w br. dostawy do ZSRR ba­
wełnianych koszul męskich, farb, 
wyrobów perfumeryjnych, zwiększy 
także dostawy bawełny.

ŚRODKI NA INNOWACJE

Węgierski Bank Narodowy podjął 
szereg kroków, które ułatwią wdra­
żanie najnowszych osiągnięć węgier­
skiej myśli naukowo-technicznej, 
jednym z takich posunięć jest wpro­
wadzenie kredytu innowacyjnego, 
udzielanego przez WBN przedsię­
biorstwom wdrażającym do produk­
cji wyniki badań naukowych, odkry­
cia i wynalazki. Kredyt innowacyj­
ny udzielany jest jedynie w tym 
przypadku, gdy środki z własnych 
funduszów na rozwój techniczny 
przedsiębiorstwo planuje w okresie 
2-3 lat przeznaczyć na inne Cele (np. 
na zakup i wprowadzenie zagranicz­
nej technologii) i mimo to może pod­
jąć się wykonania zadań innowacyj­
nych, które mogłyby przynieść od­
czuwalny efekt ekonomiczny. Z ta­
kiego kredytu mogą korzystać rów­
nież takie przedsiębiorstwa (np. han­
dlu zagranicznego) które w ogóle nie 
dysponują funduszem na rozwój 
techniczny. Maksymalny termin 
spłaty kredytu wynosi 8 lat przy od­
setkach w wysokości 9 proc. WBN 
z udziałem kilku ministerstw i cen­
tralnych zarządów stworzył fundusz 
innowacyjny z którego finansuje się 
opracowanie i zastosowanie w pro­
dukcji nowej techniki i technologii, 
metod organizacji pracy, które 
przedstawiają szczególną wartość 
dla. węgierskiej gospodarki narodo­
wej. O przyznanie kredytu może 
ubiegać się każda osoba, przedsię­
biorstwo lub instytucja jeśli dyspo­
nuje nowymi rozwiązaniami łub jest 
w trakcie ich opracowywania. WBN 
angażuje własnych ekspertów, któ­
rzy badają techniczne, ekonomiczne 
i rynkowe możliwości realizacji. De­
cydującym momentem przy przyję­
ciu danego pomysłu jest porównanie 
planowanych wydatków z korzyścia­
mi ekonomicznymi. Tak więc finan­
sowanie następuje nie tyle w for­
mie kredytu, ile umowy WBN wy­
stępuje tu w roli aktywnego ucze­
stnika i organizatora procesu inno­
wacyjnego.
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koniunktura na ś wiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)*) 

 Tabela 1

30.V. 3.VI. 5.VI. 6.VI.

Londyn 536,6 552,5 581,8 597,0
Zurych 536,0 552,5 581,5 597,5
Paryż 550,6 567,4 583,3 591,2

•) 1 troy uncja ■= 31,1 grama

W pierwszym tygodniu czerwca 
nastąpiła dalsza zwyżka ceny 
złota, znacznie silniejsza jed­

nak niż w poprzednim tygodniu. W 
dniu 6.IV., w ciągu dnia, cena złota 
na giełdzie londyńskiej przekroczy­
ła 600 dolarów za troy uncję. I choć 
ostatecznie jej cena zamknięcia wy­
nosiła w tym dniu 597 dolarów, jest 
to poziom najwyższy od połowy mar­
ca br. W ciągu pierwszego tygodnia 
czerwca cena złota na giełdzie lon­

dyńskiej wzrosła z 535,6 dolara za 
troy uncję w dniu 30.V., do 597 dola­
rów w dniu 6.VI., a więc o 61,4 dola­
ra na troy uncji (por. tabela 1).

W związkp ze wspomnianą wyżej 
znaczną zwyżką ceny* złota w pier­
wszym tygodniu czerwca, warto 
przypomnieć w skrócie jak kształto­
wała się ona w ciągu ubiegłych 6 
miesięcy. W okresie tym wykazała 
ona bowiem bardzo silne wahania. 
Zwyżka ceny złota rozpoczęła się już 
w grudniu ub.roku (w okresie tym 
wzrosła ona z 400 do 500 dolarów za 
troy uncję), co związane było głów­
nie ze zniżką kursu waluty amery­
kańskiej. W styczniu br. zwyżka ce­
ny złota uległa wyraźnemu przys­
pieszeniu, pod wpływem napięcia po­
litycznego związanego z wydarzenia­
mi w Iranie i Afganistanie W rezul­
tacie, w dniu 21.1. doszła ona na gieł­
dzie londyńskiej do rekordowo wy­
sokiego poziomu 850 dolarów za troy 
uncję.

Poczynając od trzeciej dekady sty­
cznia, w związku z pewnym złago­
dzeniem napięć politycznych oraz 
silną zwyżką stopy oprocentowania 
w USA i ściśle z nią związanym 
wzmocnieniem!» kursu dolara, przez 
wahania ceny złota zaznaczyła się jej 
wyraźna, zniżkowa tendencja. W re­
zultacie, w połowie marca cena zło­
ta spadła już do 500 dolarów za troy 
uncję, a więc do poziomu do jakiego 
doszła w końcu ub.roku. Od połowy 
marca do czwartego tygodnia maja 
br. cena złota oscylowała wokół 500 
dolarów za troy uncję (por. wykres 
1.)

Na zwyżkę ceny złota do 600 dola­
rów za troy uncję w końcu pierw­
szego tygodnia czerwca wpłynęło 
szereg czynnikowy. Rosnące napięcie 
polityczne w Rep. Płd. Afryki, a 
przede wszystkim wysadzenie przez 
partyzantów murzyńskich instalacji 
zakładu wytwarzającego paliwo 
płynne z węgla stworzyło obawy, że 

zagrożona jest również produkcja 
złota w tym kraju, będącym naj­
większym na świecie jego eksporte­
rem. Wraz z czasowym wstrzyma­
niem aukcji złota organizowanych 
przez Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy znalazło to wyraz w ocenie, że 
podaż złota może się w br. zmniej­
szyć.

Równocześnie z tym nastąpił 
wzrost popytu na złoto. Wzrost ten 
był ściśle związany ze zwyżką ceny 
ropy oraz przewidywaniami, że na 
sesji krajów OPEC, która rozpoczęła 
się 9 bm w Algerii, dojść może do 
dalszego ich wzrostu (por. niżej „Na 
rynkach towarowych”). Wobec 
utrzymującej się od pewnego już 
czasu zniżkowej tendencji kursu do­
lara związanej ze spadkiem stopy 
oprocentowania, działało to bowiem 
na zwiększenie atrakcyjności lokat w 
zlocie w stosunku do lokat w dola­
rach.

Pierwszy tydzień czerwca był dal­
szą kontynuacją tej tendencji. W 
okresie tym większość wielkich ame­
rykańskich banków handlowych ob­
niżyło swą prime rate do 13 proc. 
W komentarzach na ten temat prze­
widuje się, że tendencja ta utrzy­
ma się nadal Zmiany kursu dolara 
były w pierwszym tygodniu czerwca 
dość zróżnicowane. W stosunku do 
większości walut głównych krajów 
kapitalistycznych kurs dolara wy­
kazał dalsze, choć niewielkie osła­
bienie. Warto jednak zwrócić uwa­
gę, że w stosunku do marki RFN 
utrzymał się on w istocie rzeczy na 
poziomie z poprzedniego tygodnia, a 
w stosunku do franka francuskiego 
oraz funta szterlinga wykazał nawet 
pewne wzmocnienie (por. tabela 2).

Na zniżkę kursu funta szterlinga, 
szczególnie wyraźną w pierwszej po­
łowie omawianego okresu, wpłynęła 
wypowiedź premiera, pani M. That- 
cher — która — w związku ze 
(zmniejszeniem wkładu Wielkiej 

Brytanii do budżetu EWG — stwier­
dziła, że pozwoli to na zmniejszenie 
zadłużenia sektora państwowego i w 
efekcie obniżkę stopy oprocentować 
nia. Wypowiedź ta została jednak 
następnie oficjalnie skomentowana, 
że dotyczyła polityki długofalowej, 
podczas gdy w najbliższej perspek­
tywie rząd konserwatywny dążyć bę­
dzie nadal do utrzymania stopy po­
życzkowej Banku Anglii na obec­
nym, bardzo wysokim poziomie 17 
proc. Wpłynęło to na pewne wzmoc­
nienie kursu funta szterlinga, choć w 
końcu omawianego okresu ukształto­
wał się on ostatecznie na poziomie 
niższym niż w końcu maja.

Na międzynarodowym rynku kre­
dytowym utrzymuje się nadal selek­
tywna polityka, co znajduje wyraz 
w tym. że kredytodawcy preferują 
przede wszystkim kredytobiorców o 
dobrym standingu. W związku z tym 
warto odnotować, że — po dość dłu­
gich wprawdzie negocjacjach — kre­
dyty na Eurorynku uzyskały NRD 
(W wysokości 150 min doi.) oraz 
Czechosłowacja (w wysokości 200 
min doi). Kredyt dla Czechosłowacji 
udzielony został przez grupę ban­
ków zachodnioeuropejskich na wa­
runkach, które uznać trzeba obecnie 
za korzystne. Jest to kredyt 7-letni, u 
stałym koszcie w wysokości 3'4 proc, 
ponad zmienną stopę oprocentowa­
nia ustaloną na podstawie tzw. Li­
bor (London Interbank Offered Ratę, 
czyli stopy oprocentowania depozy­
tów dolarowych w bankach londyń­
skich). W pierwszym tygodniu czer­
wca wysokość tej stopy obniżyła się 
10VM—-103/10 w dn. 30.V. do 9u/tfi—9,3/|6 
w dniu 6.VI., w związku ze wspom­
nianą wyżej dalszą zniżką stopy 
oprocentowania w USA.
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W związku z. tym warto zwrocie 
uwagę, że poczynając od 1.VI. br. za­
częły obowiązywać nowe stawki o- 
procentowania rządowych kredytów 
eksportowych udzielanych przez kra­

KURSY VZALUT Tabela 2

30.V 3.VI. 5.VI. 6.VI,

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,346 2,302 2,330 2,330
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,951 1,958 1,949 1,948
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,59 28,48 23,37 28,41
Marka. RFN 
(w mk. za doi.) 
Lir włoski

1,774 1,777

833,3

1,775

833,1(w lirach za doi.) 
Frank francuski

839,1 837,8

4,133 / 4,129(we fr. za doi.) 
Frank szwajcarski

4,121 4,145

1,658 1,646 1,644(we fr. za doi.) 
Jen japoński

1,653
220,0 219,9(w jenach za doi.) 

Peseta hiszpańska
223,2 223,2

69,78 69,90(w pesetach za doi.) 
Szyling austriacki

70,20 70,15

12,68. 12,64(w szyi, za doi.) 
Korona szwedzka

12,72 12,67

4,177 4,174(w kor. za doi.) 
Korona norweska

4,201 4,189

4,874 4,871(w kor. za doi.) 
Ecu

4,884 4,870

1,419 1,419(w doi. za ecu) 1,410 1,416

je zrzeszone w OECD. W odróżnieniu 
od kredytów eurorynkowych o 
zmiennej stopie oprocentowania uza­
leżnionej od Libor,, stopa oprocento­
wania rządowych kredytów ekspor­
towych jest stała. Poczynając od 
1.VI. br. jej minimalny poziom zo­
stał jednak podwyższony i wynosi w 
kredytach od 2 do 5 lat: dla krajów 
rozwiniętych 8,5 proc., krajów śred­
niego rozwoju 8 proc, i krajów roz­
wijających się 7,5 proc.; w kredytach 
powyżej 5 lat odpowiednio: 3,75, 8,5 
i 7,75.

Podwyżka minimalnej stopy opro­
centowania rządowych kredytów 
eksportowych została dokonana pod 
wpływem USA i krajów, w których 
stopa oprocentowania jest relatyw­

nie niska Jest to jednak rozwiązanie 
kompromisowe Wspomniane wyżej 
kraje dążą bowiem do tego, by zrów­
nać stopę oprocentowania rządo­
wych. kredytów eksportowych ze sto­
pą rynkową i, co się z tym wiąże. 
nadać jej zmienny charakter.

Dążenie to zmierza do pozbawie­
nia krajów o wysokiej stopie opro­
centowania ważnego środka pro­
mocji ich eksportu (stopa oprocen­
towania rządowych kredytów eks­
portowych jest bowiem w tych 
krajach znacznie niższa niż sto­
pa rynkowa) co w związku z pogor­
szeniem koniunktury gospodarczej i 
związanym z tym zaostrzeniem się 
konkurencji, nabiera, istotnego zna­
czenia.

na rynkach 
towarowych

Wskaźnik

29.V. 267,8
3.VI. 267,7
5. VI. 266,9
Przed miesiącem 276,3
Przed rokiem 290,1

W pierwszym tygodniu czerwca 
nastąpiła dalsza, choć niezna­
czna zniżka ogólnego wskaź­

nika cen surowców „Financial Ti­
mes”. W końcu omawianego okresu 
wskaźnik ten ukształtował się na 
poziomie niższym: o 0,9 punkta niż 
przed tygodniem, o 9,4 punkta niż 
przed miesiącem i o 23,2 punkta niż 
przed rokiem (por. tabela 2 i wy­
kres). Zniżkowa tendencja ogólnego 
wskaźnika cen surowców zaznacza­
jąca się przez jego wahania od po­
czątku marca utrzymuje się więc na­
dal i wynika — o czym wspominaliś­
my już w poprzednich przeglądach 
— z pogorszenia koniunktury gospo­
darczej w krajach kapitalistycznych.

CENY ROPY
(w doi. za baryłkę) *) Tabela S
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Arabia Saudyjska (lekka 34°) 28,00 26,00 14,54 12,70
Arabia Saudyjska (średnia 31°) 27,00 25,00 14,05 12,32
Iran (lekka 34°) 35,37 30,37 18,47 12,81
Iran (ciężka 31°) 34,37 29,64 17,74 12,49
Irak (Kirkuk 36°) 30,18 28,18 20,00 12,88
Irak (średnia 30°) 29,30 27,30 19,00 12,00
Kuwejt (lekka 31°) 29,50 25,50 19,30 12,22
Abu Dhabi (Murban 39°) 31,56 29,56 17,90 13,26
Libia (Zueitina 41°) 36,72 34,72 21,31 13,90
Algieria (Saharan 44°) 38,21 33,00 20,95 14,10
Nigeria (Bonny 36,71°) 36,71 29.99 20;98 14,12

») 1 baryłka = ok. 159 litrów

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 3

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 372,5 377,5 390,8 364,5 102,2

• kukurydza 254,8 258,3 264,5 263,3 96,8
jęczmień dol./tona 127,3 122,5 116,6 93,5 136,1

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1738,5 1685,0 1696,5 1829,5 95,0
kakao 1160,0 1153,0 1240,0 1802,0 64,4

347,6cukier centy/lb 29,2 34,5 26,9 8,4
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 77,9 79,5 79,0 67,0 116,3
wełna pensy/kg 292,0 290,0 291,0 276,0 105,8
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 32,0 38,0 40,0 94,0 34,0
METALE
złom stali dol./tona 69,8 76,5 93,2 106,0 65,8
miedź elektr. 
(wire bars) f. szt./tona 894,0 903,0 897,0 884,5 101,1
cyna 7385,0 7410,0 7725,0 

298,5
7145,0 103,4

cynk 293,5 301,5 357,0 82,2
ołów 317.0 320,0 352,0 664,0 47,7
srebro pensy/troy 

uncja 693,0 550,0 576,0 408,3 169,7
INNE
kauczuk pensy/kg 61,0 57,0 63,5 65,8 92,7

1 buszel
Ib (funt) = 0,454 kg.

(wire bars), cyna, cynk, ołów, 
pszenicy = 27,2 kg; buszel ku-kauczuk, srebro. Jednostki przeliczeniowe: 

kurydzy = 25,4 kg; 1 “—" “

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — baweł­
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna —— ------

Dla omówienia 
zmian na rynkach 
czwartym tygodniu 

ważniejszych 
towarowych w 
maja' sięgnijmy

— jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

w stosunku do poprzedniego tygod­
nia i ukształtowały na poziomie niż­
szym niż przed miesiącem (z wyjąt­
kiem jęczmienia). Główną tego przy­
czyną były obfite deszcze jakie poja­
wiły się w USA. Poprawiły one wa­
runki wegetacji, nie tylko wyrów­
nując stan wody w glebie po długo­
trwałej suszy, lecz również zmywając

popioły naniesione przez erupcję
wulkanu św. Heleny. Stany Zjedno­
czone dążą nadal do utrzymania em­
bargo na sprzedaż dodatkowych (po­
nad wielkość przewidzianą w umo­
wie wieloletniej) ilości zbóż do 
ZSRR. Polityka ta spotyka się jed­
nak z rosnącymi protestami ze stro­
ny producentów, i to zarówno w 
USA, jak również w Kanadzie i Au­
stralii. Mimo tej polityki bezpośred­
nie i pośrednie (przez kraje trzecie) 
zakupy zbóż amerykańskich przez 
ZSRR wzrosły w stosunku do roku 
ubiegłego. Według oceny ekspertów 

• zachodnioeuropejskich wyniosą one 
w bieżącym roku gospodarczym 15 
min ton, podczas gdy w poprzednim 
roku gospodarczym wynosiły 11 min 
ton Chiny zakupiły ostatnio w Ka­
nadzie 1,4 min ton pszenicy, której 
dostawy rozpoczną się w sierpniu br.

O Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były - jak zazwyczaj 
zróżnicowane.

Ceny kawy wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, choć ukształ­
towały się na poziomie niższym niż 
przed rokiem. Główną przyczyną 
zwyżki cen kawy były informacja o 
nadciągającej fali chłodnego powie­
trza, które zagrozić może plantacjom 
kawy. Obniżenie przez Brazylijski 
Instytut Kawowy szacunku zbiorów 
tej używki w roku gospodarczym 
1980/81 do 19,5 min worków (wobec 
21,1 min worków przewidywanych w 

grudniu ub.r. i 21,6 min zebranych w 
poprzednim roku gospodarczym) nie 
miało wpływu na ceny. Mimo obni­
żenia szacunku zbiorów Brazylijski 
Instytut Kawowy ogłosił bowiem, że 
eksport kawy utrzymany zostanie na 
uprzednio zakładanym poziomie (15 
min worków).

Również ceny ziarna kakao wyka­
zały pewną zwyżkę w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, choć — w 
odróżnieniu od kawy — kształtuje 
się ona nadal na poziomie znacznie 
niższym niż przed rokiem. Na wzmo­
cnienie cen ziarna kakao wpłynęła 
informacja o zakupie przez jedną z 
firm londyńskich 100 tys. ton tej 
używki z Wybrzeża Kości Słoniowej 
Wielkość 4ej transakcji została uzna­
na początkowo za oznakę wzrostu 
popytu, znajdując wyraz w wyraźnej 
zwyżce cen. Ta ostatnia wywołała 
jednak Zwiększoną podaż ziarna* ka­
kao z Ghany oraz z innych krajów 
będących eksporterami tej używki, co 
z kolei wpłynęło na osłabienie cen. 
Czynnikiem przeciwdziałającym ich 
silniejszej zwyżce była informacja o 
wstrzymaniu przez Międzynarodową 
Organizację do spraw Kakao likwi­
dacji funduszu finansowania zapa­
sów buforowych w związku z nowy­
mi wysiłkami podjętymi w ramach 
UNCTAD w celu zawarcia Między­
narodowej Umowy Kakaowej.

W odróżnieniu od cen kawy i ka­
kao ceny cukru obniżyły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Zniżkę tę uważa się jednak za zja­
wisko przejściowe, związane • z bar­
dzo znaczną ,poprzednio zwyżką cen 
cukru, która ^spowodowała, że wzro- 
%ły one do poziomu najwyższego od 
5,5 lat. W prognozie ogłoszonej ostat­
nio przez FAO podwyższono szacu­
nek produkcji cukru w roku gospo­
darczym 1979/80 do 86,5 min ton, w 
związku z przewidywanym jej wzro­
stem w Indiach i w Brazylii Jest to 
jednak nadal wielkość niższa niż 
produkcja cukru w poprzednim roku 
gospodarczym, która według oceny 
FAO wyniosła 90,4 min ton, niż­
sza również niż konsumpcja cukru 
w roku 1979/80, która według oceny 
tej organizacji wynieść ma 91 min 
ton.
• Zróżnicowane były także ceny 

surowców dla przemysłu lekkiego. 
Ceny bawełny i skór obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, podczas gdy ceny wełny — od­
powiednio wzrosły. Na odnotowanie 
zasługuje również pewna zwyżka cen 
kauczuku naturalnego w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, choć kształ­
tują się one nadal na poziomie niż­
szym niż przed miesiącem i przed 
rokiem.
• Interesujący był rozwój sytua­

cji na rynku metali. Ceny metali 
szlachetnych wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia (srebra z 550 
na 693 pensy za uncję, platyny z 
250,3 na 283,8 f.szt. za uncję) pód 
wpływem znacznej zwyżki ceny zło­
ta (por. wyżej „Na rynkach pienięż­
nych”). Mimo zwyżki ceny złota i in­

nych metali szlachetnych, ceny me­
tali nieżelaznych obniżyły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. Za 
główną tego przyczynę uważa się 
dalsze informacje o pogorszeniu ko­
niunktury gospodarczej w USA.
• Z innych zmian ńa rynkach to­

warowych na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim sytuacja na rynku 
ropy naftowej przed sesją krajów

oceny i wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA Tabela c

Kwiecień
1980

Marzec 
1980

Luty 
1980

Kwiecień 
1979

Zmiana 
wciągu 

roku, 
w proc.

UŚA (1967 =. 100) .. 148,5. . 151,2 150,5 —L5

Marzec 
1980

Luty 
1980

Styczeń 
“TSBIT"

Marzec 
”~T979

RFN (1970 = 100) 130,0
W. Brytania (1975 = 100) 108,9 
Francja (1970 = 100) 136,0

. 123,4 
110,2
135,0

114,8 
111,4 
135,0

122,2 
111,5
132,0

+6,4 
—2,3 
+3,0

Luty 
1980

Styczeń 
1980

Grudzień 
1979

Luty 
1979

Japonia (1975 = 100) 147,7 139,8 138,1 129,3 +14,0
■ Styczeń 

1980
Grudzień 

1979
Listopad 

1979
Styczeń 
1979

Belgia (1970 = 100) 108,4 112,5 123,7 97,6 +11,1

Zopublikowanych ostatnio danych 
i ocen dotyczących koniunktury 
gospodarczej wynika, że jej dal­

szy rozwój może być dość zróżni­
cowany.

Według danych ogłoszonych przez 
Ministerstwo Pracy USA liczba bez­
robotnych w tym- kraju wzrosła w 
maju do 8.2 min osób (zwiększając 
się o 889 tys w stosunku do kwiet­
nia), a stopa bezrobocia do 7,8 proc, 
(zwiększając się odpowiednio ó 0,8 
proc.). Jest to: najwyższy poziom bez­
robocia w USA od czasu zwycięstwa 
prezydenta Cartera w wyborach, 
które odbyły się w listopadzie 1976 r. 
i nowy przejaw pogłębiającej się re­
cesji w tym kraju.

Równocześnie z tym w ocenie roz­
woju . koniunktury gospodarczej 
przygotowanej przez komisję EWG 
na zbliżający się „szczyt” tej organi­
zacji w Wenecji, dokonano rewizji 
in plus w stosunku do prognozy 
opracowanej w lutym br. W nowej 
ocenie rozwoju ' koniunktury gospo­
darczej przewiduje się że w roku 
1980 produkt narodowy. brutto zwię­
kszy się w krajach EWG o 1,5 proc., 
podczas gdy poprzednio oceniono go 
tylko na 1,2 proc. W nowej ocenie 
przewiduje śię, podobnie jak w po­
przedniej, bardzo zróżnicowaną stopę 
wzrostu . gospodarczego w poszcze­
gólnych krajach zrzeszonych w EWG. 
Produkt narodowy brutto zwiększyć 
się ma bowiem w br. o 3,5 proc, we ' 
Włoszech, o 2,5 proc, w RFN oraz o 
2,2 proc, we Francji, podczas gdy w 
Wielkiej Brytanii. ma się dn obniżyć

OPEC, którą rozpoczęła się 9 bm. w 
Algierze. Tym razem odnotujmy ją 
jednak nie w formie wypowiedzi na 
temat poziomu cen w świetle sytua­
cji w zakresie popytu i podaży, lecz 
danych (tabela 5) dotyczących cen 
ropy w przeddzień wspomnianej 
wyżej' konferencji krajów OPEC i 
zmian jakie nastąpiły w tej dziedzi­
nie ód roku 1973.

o 2,6 proc, w stosunku do «•oku 1979, 
a w Danii odpowiednio • 0,8 proc.

W nowej ocenie zrewidowano rów­
nież ocenę sytuacji na rynku pracy. 
Obecnie przewiduje się. że w roku 
1980 stopa bezrobocia w krajach 
zrzeszonych w EWG wyniesie 6 proc, 
podczas gdy w ocenie z lutego br. 
szacowano ją na 6,4 proc. Mimo tej 
rewizji komisja EWG wskazuje, że 
sprawa bezrobocia, szczególnie wśród 
młodzieży wkraczającej w wiek pro­
dukcyjny a także wśród kobiet po- 
zpstaje poważnym problemem, który 
zaostrzyć się może w roku 1981 '

Równocześnie z tym komisja EWG 
zrewidowała jednak in minus ocenę 
dotyczącą stopy inflacji. W lutym 
przewidywano, żę w roku 1980 śre­
dnio w krajach EWG. wyniesie ona 
11,3 proc, podczas gdy obecnie ocenia 
się ją na 12,3 proc. Wzrost ten uza­
sadnia się przede wszystkim zwyżką 
kosztów związaną ze wzrostem cen 
ropy naftowej. W nowej ocenie, po­
dobnie zresztą jak w poprzedniej, 
przewiduje się. że stopa inflacji w 
poszczególnych krajach EWG będzie 
bardzo zróżnicowana. Najwyższa ma 
być ona w Wielkiej Brytanii (20.3 
proc.), następnie we Włoszech (19.6 
proc.) oraz w Irlandii (19,5 proc.). 
Najniższa ma być nadal w RFN (5.5 
proc,).

O zróżnicowanym rozwoju koniun­
ktury gospodarczej w głównych roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
świadczą także dostępne obecnie da­
ne dotyczące wzrostu produkcji prze­
mysłowej.

ze świata nauki i techniki
STUDIUM PODYPLOMOWE

W woj. leszczyńskim powstało studium 
podyplomowe dla kadr kierowniczych. 
Na dwóch seminariach słuchacze stu­
dium utworzonego przez Poznańską 
Akademię Ekonomiczną pogłębiać będą 
wiedzę w dziedzinie zarządzania gospo; 
darka i kierowania administracją tereno­
wą. (PAP)

POŻYTECZNE ODPADY
Przy pomocy AG-H opracowano w Hu­

cie im. Lenina metody wykorzystania 
podstawowych odpadów, pozostałych po 

procesach produkcyjnych — żużla i szla- 
mu. 60 proc, tych odpadów już wyko­
rzystuje się wtórnie: żużel — pozostają­
cy w procesie wielkopiecowym Jest 
tworzywem przy produkcji cementu, uży­
wa się go też do budowy dróg; żużel 
z pieców martcnowsklch jest wykorzy­
stywany do nawożenia. (PAI)

POMIDORY NA DWUTLENKU
W jednym z sowchozów w pobliżu Ki­

jowa oddano do użytku instalację prze­
znaczoną do „podkarmianla” dwutlen­
kiem węgla roślin uprawianych w tam­
tejszych cieplarniach. Wykorzystano do 
tego celu spaliny ą . własnej . kotłowni 

oczyszczane za pomocą katalizatora. 
Uzyskany w ten sposób przyrost plonów 
ogórków wynosi 5 kg/m kw., zaś pomi­
dorów — 2 kg/m kw. Koszty instalacji 
zwróciły się już po 10 dniach. (PAP)

GWARANCJA CZYSTYCH 
WÓD

W najnowszej . polskiej oczyszczalni 
biologicznej „Blooxyblok” zastosowano 
metodę osadu czynnego. Jest to zawie­
sina -zawierająca bakterie, pierwotniak) 
drożdże, pleśniaki Itp. Dzięki gąbczastej 
budowie wykazuje ona duże zdntń-ści 
pochłaniania zanieczyszczeń, które sta- 

nowlą pokarm - dla drobnoustrojów.' Pod­
stawowe zalety „Blooxybloku” to m. la 
bąrdzo wysoka jakość : ' oczyszczania 
i krótki czas montażu. (PAI)'

DLA PRZEMYSŁU 
PASZOWEGO

Trzyosobowy zespól naukowców a Za­
kładu Gónetykl- Roślin w Kowrozle, ■ pód 
kierunkiem, doc.drhab. St. Sullnow- 
skiego, opracował nową wydajną odmia­
nę rośliny paszowej. Jest nią kostrzewa 
„Westa”, nadająca się do uprawy w wa­
runkach łąkowych o wysokiej wartości 
pastewnej — a więc ważna dla gospodar­
ki hodowlanej. (WIT) .

RURY Z „PAMIĘCIĄ 
KSZTAŁTU"

_ W Instytucie . Badań Jądrowych w 
Świerku . koto . Warszawy opracowano 
technologię wytwarzania rur termokur­
czliwych!.sieciowanego polietylenu. Po­
siadają one tzw. pamięć kształtu. Na­
bierają Jej po. naświetleniu wiązką elek- 

akceleratora. W toku dalszej 
obróbki średnica rur zwiększa się ód 
30 do 300 procent. W tej formie używane 
są np. do izolowania połączeń przewodów 
elektrycznych. Po' podgrzaniu rur, dzię­
ki „pamięci- kształtu” - ich średnich 

zmniejsza się do rozmiaru, jaki miały 
przed naświetleniem elektronami. W ten 
sposób polietylen bardzo szczelnie Izoluje 
przewód. (Interpress)

JESIEŃ ŻYCIA
Przeciętna długość życia mieszkańców 

Czechosłowacji osiągnęła 72 lata. Prze­
widuje się, że w roku 2000 tylko w samej 
Słowacji żyć będzie prawie 100 tys. 
osiemdziesięciolatków. Granica długości 
żypla przesuwa się. Fakt ten stwarza 
wiele problemów leczniczych, ekologicz­
nych; prawnych 1 innych. (Interpress)

1O



W ubiegłym roku RFN sprowa­
dziła 107,4 min ton ropy. Iran 
przestał być jej głównym do- 

'•tawcą. Najwięcej ropy kupiono w 
Arabii Saudyjskiej (17,9 min t), Libii 
(17,3 min t), Nigerii (14,4 min t), 
Wielkiej Brytanii (11,8 min t); na­
stępne pozycje na liście dostawców 
, a jęły: Iran, Algieria, Emiraty Arab­
skie, ZSRR, Norwegia, Kuwejt, Irak 
; Wenezuela.

Republika Federalna podpisała się 
<-o prawda pod uchwałą Międzyna­
rodowej Agencji Energetycznej oraz 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej o konieczności zmniejszenia glo­
balnego zużycia olejów mineralnych 
o 5 proc., ale w rzeczywistości w ro­
ku 1979 wzrosło ono o 3,1 proc.

W swojej polityce energetycznej 
rząd kieruje się następującymi zasa­
dami:
• dopuszcza wolną grę cen na 

paliwa płynne, głównie benzynę i 
olej ogrzewczy. W efekcie przecięt­
ne ceny paliw wzrosły w stosunku do 
ubiegłego roku nie o przewidywa­
nych 12 proc., a o 32 proc.;
• stosuje konsekwentnie zasadę 

eliminowania ropy jako paliwa w 
elektrowniach. Jej udział spadł po­
niżej 9 proc.;
• popiera intensywne prace po­

szukiwawcze na Morzu Północnym. 
Towarzystwo „Deminex”, którego 
głównym akcjonariuszem jest pań­
stwowy koncern VEBA, utworzone w 
1969 roku, prowadzi poszuki­
wania ropy w sześciu punk­
tach Morza Północnego a także 
na Wschodnim Atlantyku, u wyb­
rzeży Grenlandii, Kanady, Trynida­
du, Senegalu, Argentyny, Egiptu i u 
wybrzeży Oceanu Indyjskiego. W la­
tach osiemdziesiątych import ropy ze 
złóż podmorskich badanych przez 
„Deminex”, wynosić ma 8 do 9,5 
min t rocznie;
9 tzw. narodowe rezerwy — nie 

wliczając zapasów przemysłu oraz 
gospodarstw domowych — powinny 
wystarczać na pokrycie trzymiesię­
cznego zapotrzebowania kraju.

Obecnie ropa pokrywa 51 proc, za­
potrzebowania RFN na paliwa, ale 
wskaźnik ten zmniejszyć się ma do 
46 proc, w roku 1985 i już tylko 27 
proc, w roku 2000. Niemniej jednak 
jeszcze do 1985—1990 roku zużycie 
ropy będzie rosnąć.

RFN nastawiona jest nadal na roz­
budowę przemysłu paliw na bazie 
mineralnej Podyktowane jest to 
przede wszystkim faktem, że 27 proc, 
zużycia ropy przypada na środki 
transportu drogowego. W perspek­
tywie benzyna na bazie olejów mi­
neralnych zastępowana będzie meta­
nolem. 23 proc, idzie na potrzeby 
przemysłu chemicznego, ruchu sa­
molotowego i wytwarzania prądu 
elektrycznego.

Znaczne możliwości oszczędzania 
powstają w dwóch innych sekto­
rach. Gospodarstwa domowe oraz za­
kłady usługowo-rzemieślnicze zuży­
wają 33 proc, ropy — głównie pali­
wa lekkiego do celów ogrzewczych 
— która sukcesywnie zastępowana 
będzie gazem ziemnym. Pozostałe 17 
proc, ropy, w postaci ciężkich olejów 
zużywa się jako nośnik ciepła nie­
zbędnego w wielu procesach produk­
cyjnych. Tę część można zastąpić 
węglem i to — ze względów ekono­
micznych — najlepiej węglem im­
portowanym, który jest obecnie o

JAK GOSPODAROWAĆ 
ROPĄ, WĘGŁEM 
WIATREM I SŁOŃCEM?
MARIA WĄGROWSKA

ponad połowęf* tańszy od krajowe­
go Jednak ze względu na ochronę 
rodzimego górnictwa, a także kon­
tyngenty importowe nałożone przez 
EWG, import węgla do RFN utrzy­
mywał się przez kilka lat na pozio­
mie 5,5 min t w skali rocznej. Z 
drugiej strony wśród sfer gospodar­
czych umacnia się przeświadczenie 
o konieczności zniesienia barier im­
portowych. Federalny minister go­
spodarki, dr Lamhsdorff na spotka­
niu z organizacją związkową praco­
wników przemysłu chemicznego o- 
świadczył m. in., że możliwości sub­
stytucji upatrywałby przede wszy­
stkim w zastąpieniu ciężkiego oleju 
węglem. Wydaje się, że po roku 
1981 RFN rozluźni limity importo­
we.

Zwiększony import stać się może 
koniecznością, o ile w RFN nadal — 
ze względu na stanowisko przeci­
wników energii jądrowej — utrzy­
many zostanie w mocy obowiązujący 
od kilku lat zakaz rozbudowy reak­
torów atomowych. Jedynie węgiel 
będzie wówczas w stanie zastąpić 
energię z reaktorów, na którą we­
dług poprzednich planów miałoby 
w roku 1985 przypadać 10 proc., a 
w roku 2000 — 27 proc, globalnego 
zużycia.

Republika Federalna jest żywot­
nie zainteresowana nowoczesnym 
przetwórstwem węgla. Tutejsi fa­
chowcy mogą się odwołać do tra­
dycji. Klasyczne metody konwersji 
węgla opracowane zostały przez u- 
czonych niemieckich Bergiusa, Fi­
schera, Tropscha i wypróbowane w 
ckresie Trzeciej Rzeszy. 17 czynnych 
instalacji potencjalnie byłoby w sta­
nie w 1945 roku wyprodukować po­
nad 10 min t paliw płynnych Był to 
— niezależnie od nakładów, które i 
dzisiaj są bardzo wysokie — znaczą­
cy potencjał.

Republika Federalna zaczęła rea­
lizować program konwersji węgla w 
1974 roku. Począwszy od roku 1977 
powstało na jej terenie 7 urządzeń 
gazyfikacji węgla brunatnego i ka­
miennego. Największy zakład (o wy­
dajności 15 t/godz.) znajduje się je­
szcze w fazie budowy. W ruchu bądź 
w budowie znajduje się wiele za­
kładów upłynnienia węgla, z których ’ 
urządzenie w Bottrop (Zagłębie Ru- 
hry) po dojściu do pełnych zdolności 
wytwórczych, będzie największe w 
Europie (200 t dziennie).

Sukcesywnie od roku 1983 podej­
mować będzie pracę dalszych 14 za­

kładów uszlachetniania. Umowę 
przewidującą pomoc finansową oraz 
zaplecze naukowo-badawcze państwa 
dla przedsiębiorstw wykonawczych, 
podpisano na początku br. W zakre­
sie gazyfikacji firmy Ruhrkohle, 
Shell, Texaco, PCV (należąca do gru­
py Flicka), Rheinbraun, Korf, Thys­
sen oraz Saarberg lokalizują na te­
renie Zagłębia Ruhry (w ostatnim 
przypadku — Zagłębia Saary) 10 za­
kładów, które pracować będą głów­
nie na węglu kamiennym.

W Nadrenii i w Kraju Saary po­
cząwszy od 1986 roku następować bę­
dzie rozruch czterech kolejnych in­
stalacji upłynniania na bazie węgla 
kamiennego i brunatnego. Znajdzie 
tu zastosowanie różnie modyfikowa­
na metoda, którą przed kilkudzie­
sięciu laty opracowało przedsiębior­
stwo IG Farben.

Program konwersji węgla zakła­
da że w roku 1993 do gazyfikacji po­
trzeba będzie ok. 12 min t węgla 
kamiennego (z importu) oraz 10 min 
t węgla brunatnego. Przeznaczenie 
tej ilości węgla brunatnego z odkry­
wek rodzimych* do procesów prze­
twórczych uzależnia się od tego, czy 
energia potrzebna do przetwórstwa 
na prąd elektryczny będzie już pro­
dukowana z reaktorów atomowych. 
Program konwersji wymaga do 1993 
roku — w cenach z 1979 roku — 
13 mld marek zachodnioniemieckich. 
Eksperci zdają sobie sprawę, że kon­
kretne wyniki przyniesie on dopie­
ro w latach dziewięćdziesiątych, że 
jest to przedsięwzięcie jeszcze dale­
ce nierentowne ale upatrują w nim 
szansę przetwórstwa na skalę wiel­
koprzemysłową i uniezależnienia się 
od importu olejów mineralnych.

Jendocześnie pełną parą idą prace 
nad wykorzystaniem źródeł energii 
odnawialnej.

Tzw. energia regeneratywna sta­
nowić ma w roku 1985 ok. 3 proc, 
a w roku 2000 — 6,5 proc, global­
nego zużycia energii w Republice 
Federalnej,

Naturalne źródło energii, jakie 
stanowi woda, jest w RFN eksploa­
towane już niemal w 100 procentach. 
Na obszarze Republiki nie ma też 
źródeł gorącej wody lub pary, które 
stwarzałyby szansę wykorzystania 
energii geotermicznej.' Jedynie w 
miejscowości Urach (Badenia-Wir- 
tembergia) oraz Mayern (Nadrenia- 
-Palatynat) prowadzi się ekspery­
ment, mający wykazać, czy para po­
wstała przez przepuszczenie wody 

przez złoże gorących kamieni (na 
głębokości 750 do 2500 m) zdolna 
jest napędzić małą elektrownię lub 
ogrzać położone w pobliżu domy.

Większą szansę rokuje się energii 
wiatru, przy czym zmienność siły i 
kierunków wiatru determinuje loka­
lizację wież na północy RFN. Na 
wyspach, należących administracyj­
nie do landu Szlezwik-Holsztyn, po­
wstać mają w najbliższych czterech 
latach próbne wieże. Już moc 10 KW 
wystarczałaby, zdaniem specjalistów, 
na wytworzenie energii elektrycznej 
dla celów ogrzania i oświetlenia mie­
szkania oraz poruszania np. pompy 
wodnej. W lecie tego roku rozpoczy­
nają się prace budowlano-montażo­
we nad największą siłownią świata 
poruszaną energią wiatru. „Gro- 
wian” — usytuowany 15 km od miej­
scowości Brokdorf nad Dólną Elbą — 
ma docelowo osiągnąć moc 3Q00 KW. 
Ten gigantyczny młyn o wysokości 
100 m i stumetrowej średnicy roto- 
ru, potrzebuje do rozruchu szybkości 
wiatru co najmniej 6,3 m/sek Prze­
widuje się, że siłownia ta będzie mo­
gła pracować na pełnych obrotach 
przez 27 proc, czasu, przez 48 proc, 
wytwarzać będzie co prawda energię 
ale poniżej swojej mocy. 2 proc., 
czasu potrzebne będzie na wpra­
wienie w ruch, a przez pozostałe 23 
proc, ten potężny wiatrak nie będzie 
w ogóle eksploatowany.

Jako konkurencja dla ropy, wę­
gla czy gazu wchodzi w rachubę je­
szcze słońce. 1500 godzin słonecz­
nych w roku, albo mówiąc inaczej: 
116 watt, które „padają” rocznie na 
1 kilometr kwadratowy obszaru pań­
stwa (są to wskaźniki porównywalne 
z warunkami polskimi, ale wyraźnie 
niższe od średniej światowej — 224 
watt), rokują nadzieję na opłacalne 
dla inwestora wykorzystanie energii 
solarnej Obecnie, według danych 
Towarzystwa ds. Rozwoju Energii 
Solarnej (tradycyjnie w Hamburgu 
odbywają się w czerwcu naukowe 
seminaria, połączone z ekspozycją 
najnowszych rozwiązań z tej dzie­
dziny). w RFN zainstalowanych jest 
ponad 5000 urządzeń solarnych pro­
dukowanych (oraz eksportowanych 
głównie do krajów rozwijających 
się) przez ponad 100 przedsiębiorstw. 
Praktyka wykazała jednak, że trady­
cyjne kolektory nie są w stanie wy­
chwytywać promieniowania ''rozpró­
szonego (a jedynie bezpośrednie), 
muszą być instalowane na dachu 
płaskim lub co najmniej 45 stopni
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pochylonym ku południu, amortyzu­
ją się dopiero po 10 latach, a fakty 
te — jak również troska o wygląd 
osiedli mieszkalnych — zadecydo­
wały o przestawieniu się na urządze­
nia absorbujące energię słoneczną. 
4 firmy zachodnioniemieckie, tzn. 
manneimska BBC, grupa Bosch-Jun- 
kers, Reńsko-Westfalskie Zakłady 
Elektryczne RWE z Essen i firma 
Schwaben ze Stuttgartu mogą u- 
chodzić za pionierów nowych roz­
wiązań, umożliwiających skupienie 
rozprószonego promieniowania sło­
necznego. RWE przedstawiło przy­
kładowo na swoim terenie doświad­
czalnym w Rattingen - tzw. „dach 
energetyczny”. Powierzchnia takie­
go „dachu” z wbudowaną instalacją 
chłonną, może być skonstruowana 
ze stali, aluminium, miedzi lub two­
rzywa sztucznego. „Dach energetycz­
ny” utrzymuje w zimnych porach 
roku temperaturę niższą od tempera­
tury otoczenia, pobierając energię z 
zewnątrz Zarówno w nocy, jak przy 
zachmurzonym niebie skumulowa­
ne ciepło przetwarzane jest za po­
mocą pompy cieplnej w energię o- 
grzewczą. W lecie „dach energety­
czny” może się rozgrzać do tego sto­
pnia, że energia cieplna bez udziału 
pompy popłynąć może bezpośred­
nio do systemu ogrzewczego Roz­
wiązanie to odznacza się 2,5-krotnie 
wyższą wydajnością przy jednocze­
śnie niższych kosztach instalacyj­
nych i amortyzacyjnych i nie zmie­
nia wyglądu normalnego dachu.

Według teoretycznych obliczeń, u- 
rządzenia takie są w stanie pokryć 
70—80 proc, zapotrzebowania domku 
jednorodzinnego na energię.

Insta Iowa nie. kolektorów solarnych 
oraz pomp cieplnych to jeden z za­
sadniczych punktów rządowego pro­
gramu oszczędności energetycznych, 
który wszedł w życie w połowie 
1978 roku Program — adresowany 
do właścicieli mieszkań w domach 
jedno- i wielorodzinnych i admini­
stracji budynków użyteczności pu­
blicznej — finansowany jest z bu­
dżetu federalnego i budżetów lando- 
wych na łączną sumę 4,35 mld DM. 
Do wyboru pozostawia się właścicie­
lowi budynku bezzwrotną subwencję

, W wysokości 5J5..pipę, kosztów inwe-. 
stycjV.zrealizowanej ~ w przeciągu 4 
lat od daty wejścia w życie ustawy 
lub odpisywanie , odpowiedniej kwo­
ty od podatku dochodowego w prze­
ciągu 10 lat. W ten sposób dofinan­
sowywane są prywatne przedsię­

wzięcia, dzięki którym oszczędza się 
energię, zużywają w gospodarstwie 
domowym, takie jak:

— izolacja okien, drzwi zewnętrz­
nych, ścian zewnętrznych, dachów, 
sufitów w piwnicach oraz sufitów 
najwyższej kondygnacji budynku 
(stwierdzono, że z ciepła „uciekają­
cego” na zewnątrz budynku 37 proc, 
wydobywa się przez nieszczelne ok­
na. 35 proc. — przez drzwi i ściany, 
15 proc. — przez dach, a 13 proć. 
przez pułap piwnicy;

— izolowanie urządzeń ogrzew­
czych i doprowadzających ciepłą wo­
dę, instalowanie termostatów;

— przystosowanie rurociągów wo­
dy cieplnej i urządzeń w budynku 
do pobierania ciepła powstałego przy 
procesach produkcyjnych lub przy 
spalaniu odpadów (budowana obec­
nie w RFN pierwsza siłownia, wyko­
rzystująca odpady jest w stanie o- 
grzać 8-tysięczne miasto);

— zastosowanie energii, będącej 
już w obiegu w gospodarstwie do­
mowym.

Niezależnie od tego w mocy utrzy­
muje się szereg decyzji z roku 1976 
i 1979 które składają się na kilku- 
dziesięciopunktowy program oszczę­
dnościowy Boński gabinet podjął na 
przykład decyzję, że państwo w ża­
dnej formie nie będzie popierać 
instalacji ogrzewczych na olej. W ra­
mach tego programu postanowiono 
podwyższać o 1,1 min ton rocznie 
kontyngent węgla importowanego w 
latach 1979 1980 i 1981 Węgiel ten 
może znaleźć zastosowanie jedynie 
jakc substytut ropy w przemyśle, ale 
nie przy produkcji prądu elektrycz­
nego i stali.

W kraju o tak rozwiniętej moto­
ryzacji duże możliwości oszczędności 
paliw tkwią, rzecz jasna, w sektorze 
automobilowym. W wyniku narady, 
którą przed kilkoma miesiącami mi­
nister gospodarki odbył z przedsta­
wicielami firm samochodowych, po­
stanowiono ze zmniejszenia zużycia 
paliwa uczynić element walki kon­
kurencyjnej między producentami. 
Do 1985 roku zużycie paliwa w po­
jazdach rodzimej produkcji zmniej­
szyć się ma o 10 do 12 proc, przy 
jednoczesnym wprowadzeniu do 
mieszanki paliwowej metanolu RFN 
ustępuje w badaniach nad zastoso­
waniem metanolu w pojazdach me­
chanicznych takim państwom jak 
Brazylia, Stany Zjednoczone czy 
Szwecja, ale konstruktorzy uważają 
za możliwe, że w modelach samo­
chodów budowanych w latach osiem­
dziesiątych udział metanolu w pali­
wie dojdzie do 15 proc.

Zachodnioniemięcki programo- 
szczędnóści ehęrgętycznych przewi­
duje nawet stopniowe odchodzenie 
od1 opakowań jednorazowego użytku 
na rzecz opakowań tradycyjnych. 
Świadczy to o wadze, którą przykła­
da się do oszczędności energii.

KRÓL Maroka Hassan II zapyta­
ny przez jednego z dziennikarzy 
zachodnich o to, jak on, monar­

cha, może utrzymywać ożywione sto­
sunki gospodarcze ze Związkiem Ra­
dzieckim miał odpowiedzieć krótko: 
ani ja nie przekonam Breżniewa do 
monarchii, ani Breżniew mnie do so­
cjalizmu, ale to przecież nie przesz­
kadza nam w rozwoju handlu.

Jest to i dla Polski partner inte­
resujący. Maroko stanowi wrota do 
kontynentu afrykańskiego. Zalicze­
nie więc przez nasz rząd Maroka do 
grupy sześciu krajów Trzeciego 
Świata, szczególnie ważnych z punk­
tu widzenia naszej gospodarki, jest 
kluczem jeszcze szerzej otwierają­
cym te afrykańskie wrota.

Wymiana handlowa Polski z Ma­
rokiem ma zresztą wieloletnie tra­
dycje. Ponoć w kronikach Dittmara 
zapisano, że poseł Ibrahim ibn Jus- 
suf posłował od władcy Maroka do 
naszego Mieszka I. Od dziesiątków 
zaś lat kupujemy marokańskie fos- 
faty, owoce cytrusowe, sardynki. 
Dobrą opinię ma tutaj nasz tabor 
kolejowy, gdyż do dzisiaj w głębi 
kraju pracuje lokomotywa zbudowa­
na w latach trzydziestych przez Ce­
gielskiego w Poznaniu. Nasza po­
wojenna oferta eksportowa wzboga­
ciła się o gotowe obiekty przemy­
słowe, cukrownie i fabryki . kwasu 
siarkowego, a także wykwalifikowa­
nych fachowców. W Rabacie, Mara- 
keszu, Safi i Casablance pracuje spo­
ro naszych lekarzy, architektów i in­
nych specjalistów, nie wyłączając 
arabistów wzmacniających uniwer­
sytet w Rabacie — między innymi 
wielce tam ceniona doc. dr Maria 
Kowalska z UJ w Krakowie. Pod­
stawowym bowiem problemem tego 
kraju, stanowiącym barierę w roz­
woju jest brak kwalifikowanych 
kadr, których szkoły i uczelnie nie 
zdążyły jeszcze wykształcić.

Chociaż wartość obrotów polsko- 
marokańskich jest jak dotychczas 
niezbyt impomująća (ok. 90 milio­
nów dolarów rocznie) ważne, że .wy­
kazują one tendencję rosnącą. Wiąże 
się to z programem rozwoju gospo­
darczego królestwa marokańskiego.

Tempo realizacji tego programu, 
przede wszystkim obejmującego roz­
wój przemysłu chemicznego na ba­
zie lokalnych surowców, jest zmien­
ne w zależności od aktualnej sytu­
acji. Przyczyny trudności są złożone, 
przy czym ciężkie finansowe brzemię 
wojennego konfliktu na Saharze z

WROTA DO
WŁODZIMIERZ WODECKI

AFRYKI
Korespondencja z Maroka

Polisario, jest tylko jednym z ele­
mentów rzutujących na sytuację go­
spodarczą Maroka.

Według danych Izby Przemysłowo 
Handlowej sytuacja ta jest bardzo 
trudna: ograniczenia inwestycyjne, 
wzrost bezrobocia, inflacja, wzrost 
zadłużenia wobec zagranicy szacowa­
ny aktualnie na 21 miliardów dirha- 
mów (1 dirham = ok. 0,25 dolara 
USA) przy planowanych na rok bie­
żący dalszych pożyczkach rzędu 3,6 
miliardów dirhamów. Na obsługę 
kredytów Maroko musi wydać w 
bieżącym roku około 2,5 miliarda 
dirhamów, co równa się mniej więcej 
20 procentom wszystkich Wpływów 
dewizowych tego kraju. Do kwot 
tych nie wlicza się kredytów na cele 
militarne. W ubiegłym roku inwe­
stycje spadły o 25 procent w porów­
naniu z rokiem 1978, przy czym na­
kłady inwestycyjne 1977 roku były i 
tak o 40 procent niższe niż przed 
rokiem. Zadecydował o tym przede 
wszystkim sektor publiczny, gdzie 
spadek nakładów inwestycyjnych 
wyniósł ponad 55 procent.

Ocenia się, że w roku 1979 produk­
cja przemysłowa zmniejszyła się o 
11,6 procent, zaś roboty publiczne i 
budownictwa aż o 19 procent.

Na paradoks zakrawa, że powodem 
tak znacznego zadłużenia kraju sta­
ło się jego największe bogactwo na­
rodowe — fosforyty. Maroko na swo­
im terytorium i na obszarach dawnej 
Sahary Hiszpańskiej posiada 75 pro­
cent rozeznanych światowych zaso­
bów fosforytów. Jest praktycznie 
niemal monopolistą w wydobyciu i 
eksporcie tego cennego surowca, 
liczonego na wagę nie tyle złota, ile 
ton zboża zbieranego z pól nawożo­
nych sztucznymi nawozami produko­
wanymi na bazie marokańskich fo­
sforytów. Eksport w ubiegłym roku 
osiągnął wielkość 20 milionów ton i 
nadal rośnie w miarę uruchamiania 
nowych ośrodków wydobywczych.

Kiedy kraje OPEC zaczęły szybko 
podnosić ceny ropy naftowej, Maro­
kańczycy — ufając swej sile na 
światowym rynku fosforytów — 
przyjęli w latach 1973 i 1974 po­

dobną politykę. Przewidując gwał­
towny wzrost dochodów z tytu­
łu podwyżek cen fosforytów opraco­
wano plan budowy kopalń, fabryk 
kwasu, siarkowego i fosforowego, 
rozwoju sieci transportowej itp. 
Wówczas to zbudowano w Safi ogro­
mny kompleks chemiczny produku­
jący nawozy sztuczne, kwas fosforo­
wy itp. Jednakże efektem zwyżki 
cen okazał się gwałtowny spadek ek­
sportu, załamanie się wielu planów, 
a w konsekwencji lawinowy wzrost 
zadłużenia kraju. Wielu importerów 
zrezygnowało z zakupów w Maroku; 
także Polska, kupująca od lat po oko­
ło 2 miliony ton fosforytów rocznie, 
skierowała się ku tańszemu impor­
towi z USA i w Maroku w 1977 roku 
kupiliśmy zaledwie około 800 tysię­
cy ton. Z kolei trzeba było gwałto­
wnie obniżać ceny, by utrzymać ek­
sport. Dópiero w ostatnich, latach 
sytuacja zaczyna się stabilizować. 
Nasz kraj wrócił do swojego stałego 
dostawcy fosforytów, W ubiegłym 
roku kupiliśmy już ponad półtora 
.miliona ton, fosforyty stanowiły już 
64,4 procent wartości naszego im­
portu z Maroka. Płaciliśmy za to 
głównie wyrobami przemysłu elek­
tromaszynowego — 37,9 proc, a tak­
że siarką — 36,2 procent wartości 
naszego eksportu.

Radca handlowy PRL w Rabacie 
Stefan Gawlik uważa, że niezale­
żnie od obecnych trudności gospo­
darczych przeżywanych przez Ma­
roko jest to kraj, który powinien 
być traktowany jako cenny part­
ner. Ogromne bogactwa mi­
neralne marokańskich i saharyjskich 
pustyń, wybrzeże liczące 2,5 tysią­
ca kilometrów, przebogaty w ryby 
szelf, komplementarność gospodarek 
naszych krajów — to główne argu­
menty. Trzeba tylko — podkreśla — 
odejść od stereotypów, iż Maroko 
to wyłącznie palmy, pustynie i co 
najwyżej skórzane kurtki z Casabla­
nki, kupowane hurtowo przez tury­
stów i marynarzy. Jest to bowiem, 
mimo wszystkich dzisiejszych pertu­
rbacji, kraj przyszłości, w czym rad­
ca upatruje nie bez racji szansę i dla 

naszego eksportu. Podziela zresztą 
ten pogląd zarówno konsul Tadeusz 
Brzeziński jak i Zbigniew Kilian, dy­
rektor budowanej przez nas w Safi 
wielkiej fabryki kwasu siarkowego 
i kompleksu przeróbki siarki.

Marokańczycy zdobywają dalsze 
kredyty we Francji, która stoi mo­
cno w tutejszej gospodarce i pod­
piera wysoki kurs dirhama, a także 
w Arabii Saudyjskiej, Kuwejcie. Po­
kaźnych kredytów udzieliły także 
ZSRR, Czechosłowacja, NRD i Ru­
munia. Środki te, choć w części zu­
żyte na cele konsumpcyjne, popycha­
ją naprzód program industralizacji 
Maroka. Ogromne bogactwa natura­
lne tego kraju, nie tylko fosforyty, 
lecz także spodziewana ropa nafto­
wa, której szukają między innymi na 
Saharze Amerykanie i Francuzi, me­
tale kolorowe i reszta tablicy Men- 
delejewa schowanej pod piachami 
pustyni, uznaje się za gwarancję os­
tatecznej wpłacalności Maroka.

W Biurze Radcy Handlowego PRL 
w Rabacie szansę Polski upatruje się 
w ofercie mogącej zainteresować ma­
łych wytwórców. Początek został już 
zrobiony. „Unitra” wybudowała fa­
brykę żarówek o rocznej wydajno­
ści 5 milionów sztuk, mamy za sobą 
także i inne niezbyt wielkie przed­
siębiorstwa wybudowane pod klucz.

Interesująca wydaje się propozy­
cja złożona „Agrosowi”, na którą no­
tabene do kwietnia, kiedy byłem w 
Rabacie, nie zareagował. Moroko jest 
jednym z większych eksporterów 
pomarańcz, mandarynek itp. Nam 
zaproponowano więc zbudowanie w 
tym kraju wielkiej chłodni owoców 
z myślą o dostarczaniu ich między 
innymi do Skandynawii. „Agros” zaś 
powinien przygotować założenia tej 
inwestycji.

Rolnictwo i przemysł rolny znaj­
dują się w centrum zainteresowania
naszych przedstawicieli handlowych 
w Maroku. Kraj ten o znakomitym 
klimacie i urodzajnej glebie impor­
tuje rocznie około 2,5 miliona ton .
zboża. Rząd stworzył więc obszerny

program rozwoju rolnictwa i uzys­
kania pełnej samowystarczalności. 
Nasz udział w tym programie to 
wybór jednej z 33 marokańskich 
prowincji i zaproponowanie tam no­
woczesnych urządzeń agrotechnicz­
nych. Byłoby to więc coś w rodzaju 
consultingu agrotechnicznego, włącz­
nie z dostawami maszyn i urządzeń.

Wejście mamy już za sobą. Polska 
zbudowała w 1963 roku w Sidi Slia- 
man cukrownię, której fotografia 
znalazła się nawet na miejscowych 
banknotach, co najlepiej świadczy o 
jej znaczeniu dla kraju. Pracuje ona 
na burakach cukrowych, których na­
siona importowano z Polski. Dają 

, znakomite, plony. W przeglądzie go­
spodarczym wydanym przez Izbę 
Przemysłowo-Handlową informuje 
się, że Marokańczycy zużywają około 
pół miliona ton cukru. W ubiegłym 
roku importowano 319 tys. ton. Pla­
nuje się zatem, że do 1995 roku kraj 
ma być samowystarczalny w pro­
dukcji cukru, z czym wiąże się ko­
nieczność budowy cukrowni. Jest to 
dla nas szansa tym większa, że po­
parta doświadczeniami Sidi Sliman.

Można jeszcze wyliczyć programy 
rozbudowy portów morskich, wśród 
których tylko Casablanka jest wzglę­
dnie nowoczesna, zaś pozostałe 7 nie 
ma większego znaczenia. Porty sta­
nowią już obecnie barierę w roz­
woju eksportu, między innymi fosfo­
rytów, muszą więc być rozbudowy­
wane. Czy nastąpi to za rok czy pięć 
trudno powiedzieć. Nie zmienia to 
postaci rzeczy, że warto tę sprawę 
bacznie obserwować. Morską sprawą 
jest także rybołóstwo. Maroko' mi­
mo swojego długiego wybrzeża i ob­
fitych łowisk dysponuje tylko niewie­
lką flotą małych kuterków. Stąd tyle 

■ nadziei także i naszej strony wiąza­
nych z utworzoną w końcu 1979 roku
marokańsko-polską spółką armator­
ską eksploatującą nasz i__  
„Kunatka ze szczecińskiego „Gryfu”. 
Jest to ■ przedsięwzięcie dopiero w za­
lążku; ale czasem może się szerzej 
rozwinąć. Tylko znacznie więcej ak- 
tywności powinien chyba wykazać skich,

Nawimor ze swoim „Fishcom- 
plexem”.

Polacy pracujący w Maroku rozu­
mieją doskonale celowość mocnego 
wkraczania na ten rynek. Próbu­
jemy przyspieszyć oddanie do użytku 
czwartej już budowanej przez nas 
fabryki kwasu siarkowego. W 1974 
roku we współpracy z wieloma re­
nomowanymi firmami zachodniej 
Europy, Polska przystąpiła do budo­
wy w Safi wielkiego kompleksu che­
micznego Maroc-Fosfor I. Naszą 
„działkę” stanowiły trzy linie pro­
dukcji kwasu siarkowego o wydaj­
ności 450 tys. ton rocznie każda. By­
liśmy wówczas podwykonawcami. 
Obecna nasza budowa — pierwsza 
samodzielna — to czwarta nitka pro­
dukcji kwasu siarkowego wraz z ca­
łym kompleksem topienia, filtrowa­
nia, składowania siarki. Wartościo­
wo stanowi to więcej niż owe trzy 
linie sprzed paru lat.

Jest tam już spora grupa robot­
ników z Nysy z Zakładów Urzą­
dzeń Technicznych, głównego wyko­
nawcy inwestycji, a także „Monto- 
kwasu” z Katowic, „Biprokwasu”. 
„Elektromontażu” itp. Dyrektor Zbi­
gniew Kilian mający już za sobą do­
świadczenia z budowy wielu takich - 
linii w ZSRR, stara się, by I etap, 
czyli fabryka kwasu była zakoń­
czona do 15 grudnia br., II etap 
do kwietnia 1981 roku. Tempo więc 
zawrotne, ale zdaniem moich roz­
mówców, możliwe do osiągnię­
cia. Gra idzie o dużą stawkę; 
szansę otrzymania zamówienia na 
kolejne fabryki kwasu siarko­
wego, które zamierza się budować 
na wybrzeżu morskim w odległości 
kilkudziesięciu kilometrów od Safi. 
Marokańczycy bowiem dążą do 
zmniejszenia w przyszłości eksportu 
fosforytów na rzecz półfabrykatów: 
kwasu siarkowego i fosforowego, na­
wozów sztucznych itp. Są to zamie­
rzenia wielomilionowe i warto, by 
kontrahenci w kraju zdali sobie 
sprawę z wagi tego wyścigu z cza­
sem.

Wspomniałem, że Maroko to wro­
ta do kontynentu afrykańskiego: do 
Safi przyjechała na naszą budowę 
delegacja z Senegalu, bardzo inte- ■ 

-------- resując się pracą nitek technologi- 
trawler cznych zbudowanych przed laty, a 
Grvfn” także realizacją obecnej inwestycji, 

bowiem i ten kraj zamierza inwe-
stować w chemię. A nie była to' pier­
wsza delegacja z krajów afrykań-
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Problem rozpiętości plac budził 
i budzi zawsze spore zainteresowa­
nie, a także wiele emocji. Jest to 
sprawa o dużym znaczeniu społecz­
nym i ekonomicznym. Społecznym 
— bo nieprawidłowe relacje plac 
godzą w poczucie sprawiedliwości 
społecznej, rodzą konflikty, utrud­
niają ułożenie właściwych stosunków 
międzyludzkich. Ekonomicznym — 
bo przecież place spełniają nie tylko 
funkcje dochodowe, ale są także naj­
ważniejszym bodźcem ekonomicz­
nym, skłaniającym do wydajniejszej 
i efektywniejszej pracy.

W zależności od tego, kto i z ja­
kiego punktu widzenia dokonuje 
oceny, obiegowe opinie o rozpiętości 
płac są bardzo różne. Najczęściej 
spotykamy się ze zdaniem, że są one 
zbyt wysokie, nieusprawiedliwione 
różnicami we wkładzie pracy. Nie 
brak jednak i takich, którzy uważa­
ją, że poza sporadycznymi wypad­
kami nastąpiło w ostatnich latach 
zmniejszenie rozpiętości, gdyż ogro­
mna większość zatrudnionych zna­
lazła się w pobliżu średniej płacy.

Co ciekawsze — obie strony mają 
sporo racji, a w każdym razie mo­
gą na obronę swego stanowiska 
przytoczyć ważkie argumenty. Dla­
tego też warto zapoznać się z rzetel­
ną analizą tego problemu, której do­
konał Wiesław Krencik, a którą pt. 
„Tempo wzrostu a rozpiętość plac 
w latach 1970—1979” opublikowała 
„Gospodarka Planowa”.

Autor rozpoczyna swe opracowanie 
od analizy wzrostu płac nominal­
nych, kosztów utrzymania i wzrostu 
plac realnych. Stwierdza, że polity­
ka wzrostu plac była w latach sie­
demdziesiątych realizowana różnymi 
metodami, ale przeważało wysokie

• W Szczecinie postanowiono: że 
w sezonie turystycznym ma być du­
żo różnych ogródków, bufetów, let­
nich kawiarni itp. oraz że nie wolno 
zwiększać zatrudnienia w gastrono­
mii, więc odpowiedni urząd ma za­
kaz kierowania tam pracowników. 
WSS obsługuje dodatkowe lokale 
płacąc dotychczasowym pracowni­
kom nadgodziny, ale obowiązują tu 
limity płacowe i wypłaty się zaraz 
skończą. Albo sezonowe przedsię­
wzięcia się zwinie, albo nastąpi re­
prywatyzacja ogródków, kawiarni i 
bufetów, za którą nie przemówią 
względy ekonomiczne, a tylko ko­
nieczność wymijania barier admini­
stracyjnych.
• W Polsce panuje kryzys rajsto- 

powy. W woj. gdańskim, jak obli­
czono, przypada jedna para kwartal­
nie na jedną kobietę w wieku raj- 
stopowym. Są więc wielkie kolejki 
w dniach dostawy towaru, spekula­
cja rajstopami i lamenty. Na tym 
tle ciekawostka: jest ile chcieć raj­
stop czarnych i w innych intensy-
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wnych kolorach. Taka moda była 
kiedyś, ale dawno minęła. Jednakże 
teraz akurat nadeszły barwniki, na 
które przed laty przemysł pończo­
szniczy złożył zapotrzebowanie, więc 
trzeba je było wykorzystać. Dobrze, 
że resort handlu zagranicznego jesz­
cze nie funkcjonował w XIX wieku 
gdyż teraz właśnie nadchodziłyby 
zapewne transporty setek tysięcy ka­
ret.
• PKP zarzucała Hucie „Szczecin” 

że ona zajmuje się nie wiedzieć cze­
mu paleniem wagonów kolejowych. 
Huta wyjaśniła, że jest to działalność 
nieumyślna. Po prostu do drewnia­
nych węglarek ładowano rozpalone 
do czerwomości bloki surówki i nie 
wiedzieć czemu wagony . zaczęły się 
od tego palić. Kiedy to spostrzeżo­
no, natychmiast podjęto przeciwdzia­
łanie polegające na laniu wody na 
rozpalone bloki zaraz po włożeniu 
ich do wagonów, żeby wagony nie 
zdążyły sia zapalić, lub też żeby po­
żar szybko ugasić. Oczywiście, nie 
zawsze człowiek nadążał z laniem 
wody i dlatego poniszczono trochę 
wagonów. Otóż mamy tu dwuletnie 
dziecko i wysuwamy je na kiero­
wnika załadunku w tej hucie gdyż 
ono już wie, że jak wsadzi rękę do 
ognia to ją spali sobie.
• Zakłady Produkcji Sprzętu i 

Urządzeń Drobiarskich w Gostyniu 
cztery lata temu kupiły w holender­
skiej firmie Pas-Reform urządzenie 
świetlne do hodowli drobiu. Nasze 
przedsiębiorstwo miało je produko­
wać. No więc zaczęło produkować i 
sprzedawać, ale dało to urządzenie 
do sprawdzenia i testowania dopiero 
kiedy napłynęły reklamacje od od­
biorców. Taka kolejność jest sprzecz­
na z przepisami i rozsądkiem. Holen­
derskie urządzenie działa źle i hałaś­
liwie, poza tym tłucze jaja, lub ich 
nie podbiera. Co jednak najciekaw­
sze, do obsługi tego automatycznego

.cuda potrzeba więcej osób niż do 
ręcznego prowadzenia hodowli. Lę­
kali się teoretycy, że automatyzacja 
sprawi, iż praca stanie się bezdusz­
na i nieciekawa, bo też automatycz­
na. Na szczęście realia automatyza­
cji nie potwierdzają tych obaw.

• W pociągu z Wałbrzycha do 
Wrocławia — informuje „Wieczór 
Wrocławia” z 24 maja — pani z bi­
letem II klasy pokornie stała na ko­
rytarzu I klasy, co wolno, ale wa­
lizkę położyła w przedziale I klasy. 
Konduktorka zażądała za to dopła­
ty do I klasy z karą w wysokości 
120 zł. Spór: czy położenie walizki na 
półce w I klasie oznacza zajęcie miej­
sca w I klasie? Z jednej strony 
trzeba odróżnić walizkę i czło­
wieka. Z drugiej strony można prze­
cież siedzieć w I klasie, a widząc, że 
nadchodzi konduktor wyjść na chwi­
lę na korytarz i w ten sposób nie 
dopłacić. Sprawa wymaga ministeria­
lnej interpretacji, no i dobrze, bo nie 
mamy akurat szczytu przewozowego 

i radcy ministerialni zapewne się 
nudzą.
• Początkowo Krakowskie Zakła­

dy Armatur produkowały 200 tys. 
sztuk filtrów domowych do wody ro­
cznie. Ludzie jednak tak bardzo lu­
bią pić obrzydliwą wodę, że ich nie 
kupowali. Zmniejszono produkcję do 
30 tysięcy rocznie, ale i ta ilość, nie 
idzie, filtry leżą w sklepach. Sądzo­
no więc, że po prostu w Polsce nie 
ma nawet 30 tys. ludzi, którzy by 
woleli nie mieć fenolu w herbacie.
Przez osiem lat nikomu nie przyszło, 
do głowy, że przyczyna może byc 
inna,. niż masochizm ludności Pol­
ski. teraz jednak odkryto nagle, że 
urządzenie to dostośowane jest do 
kranów, jakie w naszych domach pra­
wie, że nie istnieją. Po prostu pro­
jektant wyobraził sobie, założył, że 
istnieją właśnie takie krany, ale tego 
nie sprawdził. Zęby więc zainstylo- 
wać baterię z filtrem, trzeba prze­
budować całą instalację wodociągo­
wą. Ludziom nie wiedzieć czemu się . 
nie chce, może są leniwi, a może - 
skąpi.
• W Lubelskiem chemiczna wal­

ka z chwastami, szkodnikami i cho­
robami roślin zaczęła się z kwartal­
nym opóźnieniem, gdyż chemiczne 
środki ochrony upraw i sadów nade-
szły z kwartalnym opóźnieniem. 
Dzięki temu fachowcy rolni w wo­
jewództwie lubelskim nie smucą się 
jak wszyscy inni, że wiosna w tym

M^A LATOŚ SpJżffĄ.
ME CHEM/Ą ERtEGOW '

roku nadeszła z fatalnym dla rolnic­
twa opóźnieniem. Oni . się cieszą z 
tego opóźnienia i uważają, że było 
ono niedostateczne, ponieważ wiosna 
spóźniła się mniej niż przemysł che­
miczny, a wiosna powinna być tak 
wyregulowana, żeby spóźniać się ty­
le samo.
• Przemysł obuwniczy prosi, aby 

nań nie narzekać, bo nie ma dobrej 
skóry, nie ma garbników, barwni­
ków, kopyt, klejów nie ma i dla­

tego parloli. Ale oto lato. Ludzie 
marzą o sandałach z lnianej taśmy', 
o różnych pantoflach z przewiew­
nych tkanin. Nie dostać tego za żad­
ne pieniądze, a jeśli coś jest to nie- 
foremne potworności. Wiemy, że po­
mysłowość. inwencja też bywają z 
importu, ale w tej dziedzinie dewi­
zowe bariery nie działają. Koucep- 
cjoniści od obuwnictwa zapewne 
oglądają letnie pantofle, które przy­
wożą żonom z podróżny służbowych. 
Co zrobić, żeby widok ten dał im co­
kolwiek do myślenia?

Rys. A. PIWOŃSKI

tempo wzrostu płac nominalnych 
i wysokie tempo wzrostu kosztów 
utrzymania. Stosowanie tej metody 
autor wiąże z faktem, że osiągnięty 
w ciągu minionych 9 lat wzrost do­
chodu narodowego wynosi 80 proc., 
a funduszu płac — 161 proc. Ponie­
waż równocześnie rosła także aku- 
mulowana część dochodu narodowe­
go i nie następowały większe prze­
sunięcia między spożyciem z docho­
dów indywidualnych a spożyciem 
zbiorowym — nie było innego wyj­
ścia jak wyrównać tempo wzrostu 
funduszu płac i dochodu narodowe­
go przez wzrost cen i kosztów utrzy­
mania. I rzeczywiście tempo wzro­
stu realnego funduszu plac w roku 
1979 jest prawie równe tempu wzro­
stu dochodu narodowego (dynamika 
dochodu narodowego — 180, dynami­
ka realnego funduszu płac — 182).

Wróćmy jednak do rozpiętości pła­
cowych. Autor bada ten problem w 
rozmaitych przekrojach, opierając 
się na metodzie decyli (ogól zatrud­
nionych dzielony jest na dziesięć de­
cyli w zależności od poziomu plac). 
Analiza obejmuje 9 decyzji, gdyż au­
tor nie uzyskał dostatecznych da­
nych statystycznych dotyczących płac 
10 procent najwyżej zarabiających.

Otóż rozpiętość plac między I de- I 
cylem (10 proc, najniżej zarabiają- I 
cych) a IX wzrosła z 2,97 w roku I 
1970 do 3,14 w roku 1978 dla pracu- I 
jących na stanowiskach robotni- ! 
czych, a z 2,72 do 2,87 dla pracują­
cych na stanowiskach nierobotni­
czych. Trzeba jednak dodać, że np. 
w roku 1965 wskaźniki te wynosiły 
odpowiednio 3,28 i 3,05. Natomiast 
wzrosła — oczywiście, wraz z ogól­
nym poziomem płac — rozpiętość li­
czona w złotówkach.

Dane te dotyczą całej gospodarki. 
Nieco inaczej przedstawia się jed­
nak problem, gdy zaczniemy badać 
różnice między działami i branżami. 
I tak np. można podać, że przeciętna 
płaca w I decylu w przemyśle węg­
lowym jest wyższa niż przeciętna 
płaca w V decylu w przemyśle che­
micznym, mineralnym, lekkim czy 
spożywczym. Jeszcze ostrzej problem 
ten występuje w grupie IX — decylu 
wysoko zarabiających, gdzie prze­
ciętna płaca na stanowiskach robot­
niczych kształtuje się od 12 376 zł 
do 5863 zł. Tak więc wysokie zarob­
ki np. w przemyśle lekkim — to 
mniej niż średnie zarobki w prze­
myśle paliw czy hutnictwie.

Już te wybrane przykłady świad­
czą, jak wiele elementów wpływa na 
ocenę rozpiętości płac i jak trudno 
jest tu o rzetelne, oparte na analizie 
statystycznej, uogólnienia. Polityka 
wzrostu plac najniższych powinna 
być np. zróżnicowana, w zależności 
,od działów i gałęzi gospodarki. Z 
omawianego artykułu można na te­
mat polityki plac wysnuć więcej in­
teresujących wniosków.

s. c
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państwowe wydawnictwo
NAUKOWE

TERESA MARSZAŁKOWICZ — „ME­
TODY STATYSTYKI OPISOWEJ W 
BADANIACH EKONOMICZNO-ROLNI­
CZYCH”. Skrypt dla wyższych szkół rol­
niczych. Wyd. 3, s. 343, zł 48.—

Skrypt zapoznaje z metodami staty­
styki opisowej- i ich zastosowaniem w 
badaniach ekonomiczno-rolniczych oraz 
z zasadami wnioskowania statystycznego 
opartego na teorii prawdopodobieństwa. 
Wprowadzone na kartach pracy pojęcia, 
miary i parametry ilustrowane są szcze- 
golowvmi przykładami.

ANDRZEJ PIOTR WIATRAK — 
„CZYNNIKI RÓŻNICUJĄCE WYDAJ-
NOSC PRACY W ROLNICTWIE”, s. 124,
zł 35.—

PAN. Instytut Rozwoju Wsi 
ctwa. Problemy Rozwoju Wsi 
ctwa.

W pracy omówiono metody 
wydajności pracy w rolnictwie 
ność w rolnictwie polskim

Rolni- 
Rolni-

badawcze 
i wydaj- 

w latach
1960—1974 oraz czynniki różnicujące wy­
dajność pracy w rolnictwie indywidual­
nym.

„PRAWNE I EKONOMICZNE ZAGAD­
NIENIA WYNALAZCZOŚCI”. Skrypt dla 
wyższych szkól technicznych i ekonomi­
cznych, s. 192, zł 22.—

Omówiono zagadnienia techniczne 
i ekonomiczne wynalazczości. Przedsta­
wiono podstawowe instytucje prawa wy-

W jednym z poprzednich numerów 
zwróciliśmy uwagę, że nowa metoda 
zbierania składek za obowiązkowe 
ubezpieczenia samochodów 
wych polegająca na tym, że 
sokość ustala posiadacz
i wykleja specjalne znaczki 

osobo- 
jej wy- 
pojazdu 
na szy-

bach informujące o tym, że opłata
została uiszczona spowodowało
sporo zamieszania i bałaganu.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
nadesłał w tej sprawie wyjaśnienie, 
w którym stwierdza, że nowa metoda 
została wprowadzona w formie 
eksperymentu w ubiegłym roku na 
terenie województwa katowickiego 
i wrocławskiego oraz, że: „... rozwią­
zanie okazało się użyteczne i wye­
liminowało reklamacje, które do­
tychczas wynikały głównie ze zmia­
ny miejsca zamieszkania posiadacza 
samochodu, zmiany pojazdu itp. Od­
ciążyło to również urzędy pocztowe 
w związku z zaniechaniem wysyłki 
wezwań płatniczych. Taki tryb inka­
sa składek jest kontynuowany 
to bieżącym roku, przy czym uzupeł­
niono go znaczkiem pocztowym do

I przylepiania na przedniej szybie sa­
mochodu w jej prawym dolnym rogu.
Znaczek otrzymuje posiadacz samo­
chodu w urzędzie pocztowym, pod­
czas opłacenia składki. Znaczek PZU 
ułatwia pracę organom kontroli ru­
chu drogowego... Ze względu na nie­
wielkie wymiary znaczka, jego przy­
lepienie na przedniej szybie samo­
chodu w jej prawym dolnym rogu 
nie ogranicza w istotny sposób wi­
doczności kierującemu pojazdem, 
a zatem nie pozostaje w sprzeczno­
ści z przepisami kodeksu drogowego. 
Brak znaczka nie stwarza również 
podstaw do ukarania posiadacza po­
jazdu mandatem...”

nalazczego, ze szczególnym uwzględnie­
niem wynalazczości pracowniczej, obro­
tu prawnego, ochrony prawnej i zagad- 
uień międzynarodowych. Przedstawiono 
podstawowe zasady informacji i klasy­
fikacji patentowej oraz w części trze­
ciej rozpatrzono wynalazczość jako ele­
ment cyklu rozwojowego.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ZDZISŁAW FEDOROWICZ — „GOSPO­
DARKA FINANSOWA PRZEDSIĘBIOR­
STWA PRZEMYSŁOWEGO”. Wyd. 4. 
s. 256, zł 48.— ’

Książka omawia zagadnienia związane 
z gospodarką finansową przedsiębiorstw 
przemysłowych. Autor koncentruje uwa­
gę na istotnych dla gospodarki finanso­
wej problemach oraz wyborze metod 
działania przedsiębiorstwa w granicach 
swobody pozostawionej przez normy no­
wego systemu ekonomiczno-finansowego 
i zadania planistyczne. Szczegółowe roz­
ważania dotyczą głównych ogniw gospo­
darki finansowej przedsiębiorstw analizy 
mechanizmu funkcjonowania systemu fi­
nansowego oraz zagadnień planowania 
finansowego.

OSSOLINEUM
,PROBLEMY PROGNOZOWANIA

I PLANOWANIA ROZWOJU SPOŁECZ­
NO-GOSPODARCZEGO”. s. 460, zł 70,— 
PAN. Instytut Badań Systemowych

\ wdowa
Zdaniem PZU nowa metoda inkasa 

składek ma i tę zaletę, że część pra­
cowników zwolnionych z dotychcza­
sowych obowiązków może poświęcić 
się ustalaniu szkód i wypłacaniu od­
szkodowań osobom poszkodowanym 
w wypadkach, czyli jeszcze bardziej 
służy społeczeństwu.

Osobiście o wyklejanie czy niewy- 
klejanie znaczków się nie martwię, 
bo papieru nam nie starcza nawet na 
gazety, toteż wkrótce tak zwane ży­
cie samo kwestię rozwiąże.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z końca 1979 roku 
— 165 tys. zł; z 1978 roku — 145 tys. 
zł; z października 1977 roku, po 21 
tys. km — 130 tys. zł; inny egzem­
plarz, z listopada tegoż roku 133 
tys. zł z 1976 roku, po 39 tys. km 
— 126 tys. zł, ale także 115 tys. zł; 
z 1975 roku, model 600 — 120 tys. zł;

FIAT 125p (1500), nowy z informa­
cją: „wczoraj odebrany z rejestracji 
z silnikiem zmodernizowanym'' 
— 360 tys. zł; z 1979 roku, z uwagą! 
„pilnie sprzedam” za 305 tys. zł; inny 
egzemplarz z tegoż roku po 10 tys. 
km — 320 tys. zł; z 1978 roku po 35 
tys. km — 280 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1980 roku — 480 
tys. zł; z września 1979 roku — 410 
tys. zł;

SKODA S-100 z 1976 roku — 200 
tys. zł; z 1977 roku po 45 tys. km 
— 185 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku, po 
55 tys. km — 220 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z lipca 1979 ro­
ku — 295 tys. zł;

LADA 1500 S z 1977 roku, po 44 
tys. km — 330 tys. zł;

FIAT 131 S (1600) z 1976 roku
340 tys, zł Qod)

Publikacja zawiera większość prać re­
ferowanych na konferencji szkoleniowej 
nt. Problemy prognozowania 1 planowa­
nia rozwoju społeczno-gospodarczego, 
zorganizowanej przez Instytut Badań Sy­
stemowych PAN w Jabłonnie, w czerw­
cu 1977 r. Główne zagadnienia to: prog­
nozowanie 1 optymalizacja społeczno-eko­
nomicznego rozwoju kraju, modelowanie 
wybranych dziedzin działalności pań­
stwowej (np. ochrony środowiska, ochro­
ny zdrowia, gospodarki żywnościowej, 
energii, demografii, edukacji).

„ROZW0J SPOŁECZNY — SYSTEM 
ŚWIATOWY — POTRZEBY LUDZKIE”. 
Problemy prognozowania, s. 198. 1 tabl„ 
zł 5,0.— PAN. Komitet Badań i Prognoz. 
Polska 2000. 1/1979.

Kolejny tom biuletynu przedstawia 
problemy rozwoju systemu społecznego 
na świecie na tle potrzeb ludzkich. Opra­
cowanie jest próbą całościowego ujęcia 
rozważań wielu aspektów tej złożonej 
problematyki i stanowi nową propozycję 
metodologii prognozowania rozwoju spo­
łecznego w krajach socjalistycznych.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI — „DIA­

LOG POKOLEŃ”. Studia nad socjologi­
cznymi i kulturowymi zagadnieniami dia­
logu i następstwa pokoleń w Polsce XX 
wieku, s. 536, zł 60.— -

Młodzież, nauczyciel, społeczeństwo.

Standard Fulham z 1929 roku

Autor przeprowadza analizę całokształ­
tu więzi i stosunków międzypokolenio­
wych w naszym socjalistycznym społe­
czeństwie, przyjmując za podstawę trzy 
pokolenia — pokolenie przełomu XIX 
i XX w., pokolenie urodzone w 1. 
1916—1940, pokolenie urodzone w L 1941— 
—1965. W pracy swej oparł się na bada­
niach historycznych, socjologicznych, po­
litologicznych i kulturoznawczych oraz 
na analizie zbiorów pamiętnikarskich 
młodzieży wiejskiej, górników, pracow­
ników kultury, nauczycieli, kobiet, pra­
cowników tzw. nowych' zawodów na wsi.

WŁADYSŁAW BAKA — „STRATEGLA 
ROZWOJU SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZEGO POLSKI W LATACH 1981—1985”. 
Wybrane problemy, s. 183, zł 30.—

Z TREŚCI: Uwarunkowania, cele i kie­
runki rozwoju społeczno-gospodarczego 
w latach 1981—1985. Kształtowanie dobre­
go rynku; Orientacja proeksportowa; 
Priorytety polityki inwestycyjnej? Staw­
ka na postęp naukowo-techniczny; Opty­
malne wykorzystanie zasobów pracy; 
Przezwyciężanie bariery surowcowej; 
Społeczne mechanizmy -kształtowania 
strategii rozwoju; Doskonalenie sposobu 
funkcjonowania gospodarki —problemy 
i kierunki.

RYSZARD SWIERKOWSK1 — „TRWA­
NIE IDEI”, s. 108. zł 15,—

Książka jest próbą spojrzenia na le- 
ninlzni przez pryzmat współczesności, 
uwzględniającą polski dorobek i perspek­

tywy w konstruowaniu socjalistycznych 
wzorców życia społecznego. Autor oma­
wia stosunek. Lenina do takich zagad­
nień, jak: demokracja, równość społecz­
na, odpowiedzialność, rewolucja, walka 
ideologiczna- i - strategia rewolucji oraz 
wpływ rewolucji na zmianę oblicza 
współczesnego świata.

ROBERT BIELECKI — „FRANCJA: 
ANATOMIA WŁADZY”, s. 435, zł

Zachód z bliska.
Autor — historyk i dziennikarz, kore­

spondent PAP w Paryżu — kreśli w swej 
pracy obraz współczesnej Francji w 
przekroju społecznym i politycznym, 
przedstawia dynamikę jej rozwoju — 
również w perspektywie historycznej. 
Ukazuje strukturę i mechanizm funkcjo­
nowania władzy państwowej, styl rządze­
nia, elitę władzy i colę różnych grup 
nacisku, system wyborczy. Przedstawia 
najważniejsze partie polityczne dzisiej­
szej Francji.

„Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POŁSKO- 
-RADZIECKICH I ROZWOJU WSPÓL­
NOTY PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH”. 
T. 20. s. 192. zł 50.—

PAN. Instytut Krajów Socjalistycznych 
Z treści: E. Damianowa: Stosunki buł- 

garsko-polskie 1918—1929; K. Mochowska: 
Pokojowe inicjatywy ZSRR na forum 
Organizacji Narodów Zjednoczonych; 
Materiały 1 dokumenty, Recenzje, Spra­
wozdania.
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